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ANDRZEJ OSIKA 

Więcej rozsądku i wyobraźni 

Obrachunki z rok iem 1979 po stronie strat 
nie budzą radosnych refleksji. Wspina l i śmy 
się dużo i dobrze poza Tatrami, t rochę 
mniej i nie tak dobrze w Tatrach. Przy tym 
ostatnim stwierdzeniu niejeden dzielny lo-
jarz może isię obruszyć, czując jeszcze sub-
tekią pieszczotę „ s ł awy" zaznanej właśn ie w 
1979' r o k i i na jakiejś ex -hakówce zrobionej 
czysto klasycznie lub siekniętej na błysk. 
Będzie mia ł rac ję w swoim jednostkowym 
oburzeniu, choć też nie wiadomo ile razy w 
czasie swoich wspinaczek widzia ł dobrotli­
wy uśmiech kostuchy, czy też rozpaczliwie 
wsp ie ra ł wzrokiem wysiłki rzężącego par­
tnera, ściskając spoconymi! d łońmi l inę i nie 
mając odwagi spojrzeć na kaprawe haki 
stanowiska... Swoje domniemania pozosta­
wiam retrospekcji czytelników, a w dalszej 
części postaram się uzasadnić ten sceptycz­
ny w s t ę p dotyczący Tatr. 

Część statystyki za miniony sezon letni, 
dotyczącej l iczby i jakości wspinaczek na 
boisku Morskiego Oka, p rzeds tawi ł w „Ta­
terniku" 4/1979 Zbigniew Skoczylas, zaś 
ty tu ły do s ławy n iek tó rzy znajdą w podsu­
mowaniu sezonu Andrzeja Machnika . Z mo­
jego a r t y k u ł u wynika ją same niemiłe rze­
czy — smutny rachunek strat. 

•W r . 1979 taternicy 18 razy by l i k l ien tami 
G O P R , nie licząc wypraw poszukiwawczych. 
W wypadkach zginęło 8 osób, k i lkanaście wy­
maga ło leczenia szpitalnego. Jeśl i dodać do 
tego 7 śmie r t e lnych ofiar poza Tatrami (5 w 
Himalajach i 2 w Alpach) okaże się, że od 
dwóch lat śmier te lność w a lp in iźmie wy­
nosi 1% — przyjmując , że w c h w i l i obecnej 
w Polsce aktywnie uprawia alpinizm ok. 
1500 osób. 

Warunki plus błędy 
Opierając się na kronice w y p a d k ó w K r y ­

styny Sa łyg i -Dąbkowskie j i na własnych , 
p rzeważn ie dość szczegółowych informa­
cjach, postaram się p rzeprowadz ić anal izę i 

Mądrzy ludzie uczą się z doświadczczeń innych 

Lidell Hart 

p o d s u m o w a ć wypadk i ubiegłego roku. Było­
by mi ł a twie j i wygodniej nap i sać , że wszy­
stkie one w y d a r z y ł y s ię na skutek splotu 
n iemożl iwych do przewidzenia zjawisk obie-
ktywmych, były wynik iem k a t a k l i z m ó w 
przyrody i rozszala łych żywiołów, więc nic 
dziwnego, że w tej n i e r ó w n e j walce człowiek 
czasem przegrywał . Niestety prawie 1 z czy­
stym, sumieniem takie stanowisko- można- by 
zająć tylko w odniesieniu do wypadku A n ­
drzeja Smolarskiego, k tórego gwa ł towna bu­
rza z u lewnym deszczem zastała być może 
na ścieżce z Przełęczy pod Chłopkiem i 
tam spadające* kamienie lub poślizgnięcie się 
spowodowały śmie r te lny upadek. • Pozostałe 
wypadki były p r z e w a ż n i e efektem, splotu 
niesprzyjających- w a r u n k ó w " zewnę t r znych 
z popełnionymi! b łędami , lub nawet w y n i ­
kiem tylko błędów. 

Do pierwszej grupy zaliczyć można w y ­
padki : Janusza Baczaka w rejonie przełęczy 
Dziurawe, Krzysztofa Wiśniewskiego na 
wschodniej ścianie Mnicha, Żu rka i Chrostka 
w rejonie Cubryny. Do> drugiej: Barbary 
Tasiemskiej na G a l e r i i Gankowej i Pawła 
Madeja na Żab im Mnichu . Zan im prze jdę 
do skomentowania poszczególnych wypad­
ków, chc ia łbym zwrócić u w a g ę na m o i m 
zdaniem niezmiernie ważny , a mało ekspo-

• nowany aspekt sprawy. W szkoleniu tater­
nickim, począwszy od stopnia drugiego edu­
kuje się a d e p t ó w także w zakresie udziela­
nia pierwszej pomocy. A le jak jest z wpro­
wadzeniem, teji wiedzy w życie? Otóż jest źle, 
przy czym nie chodzi tutaj o pierwszą pomoc 
w sensie medycznym, lecz o całość dzia­
łań, k tó re m o ż e i powinien w y k o n a ć zespół, 
czy też nieposizkodowany partner po zaistnie­
niu wypadku. 

Zespół wspinaczkowy powinien być orga­
nizmem samodzielnym, dobrze zestrojonym, 
a związanie się liną jest niejako zawarciem 
umowy o wzajemnej pomocy, dek la rac ją 
przyjęcia odpowiedzia lności za losy partnera. 
Umowa ta ulega rozwiązan iu dopiero wtedy, 
kiedy wspinacze powrócą do bazy — wszy-
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stko jedno czy będzie to schronisko, obozo­
wisko czy koleba. Zrozumia łe jest, że zaist­
nienie wypadku przed powrotem nie anulu­
je owej „ u m o w y " i nie zwalnia żadnego z 
p a r t n e r ó w za równo z niezwerbalizowanych 
zobowiązań, jak dl z odpowiedzia lnośc i za losy 
partnera. Po wypadku g ł ó w n y m celem zes­
połu jest jak najszybszy i jak najbezpiecz­
niejszy powró t do bazy. Wtedy też wys tępu je 
konieczność podjęcia optymalnych decyzji, 
mających doprowadz ić do realizacji tego ce­
lu . W takich trudnych sytuacjach przydają 
się bardzo doświadczenie , kwal i f ikacje , spe­
cyficzna wyobraźn i a i pomysłowość , s łowem 
— trzeba zdać n i e ł a twy egzamin praktyczny. 
W razie wypadku czy zas łabnięcia jednego z 
członków zespołu, zdrowy partner jest oso­
bą od k tóre j na jwięcej zależy i g łównie na 
n i m spoczywa odpowiedzia lność za dalsze 
losy poszkodowanego. On powinien przejąć 
całą in ic ja tywę, realnie ocenić sy tuac ję i 
podjąć odpowiednie działania . 

Można by przytoczyć wiele p rzyk ładów 
na to, że bierne czekanie na pomoc z ze­
wnąt rz nie jest dobrym rozwiązaniem, zre­
sztą ze względów oczywistych: po pierwsze, 
ratownicy muszą dotrzeć do poszkodowa­
nych, a na to czasem czekać trzeba k i l k a a 
nawet k i lkanaśc ie godzin; po drugie, najle­
piej zorientowany w sytuacji jest właśn ie 
partner .poszkodowanego, a. nie zawsze, są 
warunk i do szczegółowego poinformowania 
r a t o w n i k ó w . Z tych powodów partner po­
szkodowanego ma p rzeważn ie najlepsze wa­
runki do szybkiego udzielenia m u pomocy i 
powinien to w pe łn i wykorzys tać . Życie po­
kazuje, że nie zawsze tak się dzieje, a wy­
padki Baczaka, Wiśniewskiego, Ot rząska są 
tego p rzyk ładem. 

Nie pomogli — dlaczego? 

W pierwszym, partner Baczaka uznaje za 
jedyne rozsądne rozwiązanie udać się po po­
moc do oddalonego o p a r ę godzin drogi 
schroniska, nie nawiązując w ogóle kon­
taktu z poszkodowanym, nie udzielając mu 
pierwszej pomocy, nie zabezpieczając go na 
czas oczekiwania na pomoc. Uznał , że zej­
ście stromym stokiem śnieżnym, k tó ry dzielił 
go od Baczaka, jest zbyt ryzykowne (?) — 
epilog tej decyzji jest wiadomy. 

Wszyscy, k tórzy znają okoliczności śmierci 
Krzysztofa. Wiśniewskiego na drodze Stani­
s ławskiego na wschodniej ścianie Mnicha 
zachodzą w g łowę: jak to jest możl iwe, żeby 
przez k i lkanaśc ie godzin zespół wspinacz­
kowy tkwi ł na skraju półek i nie potraf i ł 
zrobić nic- w celu polepszenia swej sytuacji, 
dysponując 80-metrową l iną? Osłabiony W i ­
śniewski prawdopodobnie nie mógł wiele 
zdziałać, ale jego partner był przecież w peł­
n i sił f izycznych i psychicznych i n iepodję­
cie przez niego ż a d n y c h k r o k ó w zmierzają­
cych do wycofania się ze ściany jest dla 
mnie trudne do pojęcia. Fakt , że l ina u t k n ę ­
ła między partnerami i Wojciech Adamczyk 
nie mógł jej ściągnąć, nie t łumaczy w naj­

mniejszym stopniu kilkunastogodzinnego 
biernego wyczekiwania na pomoc. W ciągu 
tych godzin Adamczyk, siedzący na półkach, 
nie założył nawet solidnego stanowiska, a 
Wiśn iewsk i zna jdował się ok. 20 m, niżej w 
niewygodnym miejscu i powoli opada ł z sił. 
A wys ta rcza ło przecież ty lko umocować l i ­
nę, zejść przy jej pomocy do partnera, za ło­
żyć mu auto z pęt l i , wrócić do stanowiska i 
założyć zjazd lub stanowisko do opuszcze­
nia partnera w dół. Najbardziej pesymisty­
cznie licząc, czynności te nie powinny zająć 
więce j , niż około 2 godzin. 

Czesław Otrząsek i Pietrzak po przejściu 
drogi Surdela na Mięguszowieckim Szczycie 
wracali do Bańdziocha zjazdami z Mięguszo­
wieckiej Przełęczy Wyżniej . Czemu właśn ie 
tak — trudno zrozumieć, ale nie to jest naj­
ważniejsze. Po zakończeniu ostatniego zjazdu 
Pietrzak k la rował linę, zaś Otrząsek zaczął 
schodzić trawami do śniegu w Bańdziochu. 
W dwie godziny później (ok. 23) w okolicy 
progu Czarnego Stawu Pietrzak poinformował 
patrol G O P R (Probulski i Osika), że jego par­
tner jest już w schronisku, nas tępn ie jednak 
wyraz i ł przypuszczenie, że może jest w oko­
licach koleby w Bańdziochu, bo był t rochę 
słaby. Przyznam, że zdziwiła, mnie ta nie­
frasobliwa sprzeczność tych informacji . W 
ki lkadzies ią t minut później znaleźl iśmy w 
kosówkach nad urwiskiem, poniżej koleby 
nieprzytomnego Otrząska — z p o ł a m a n y m i 
żebrami , z ł a m a n y m nosem, bosego, w 'resz­
tkach kompletnie p rzemokn ię t e j odzieży. Po 
obsunięciu się na śniegu woła ł po pomoc do 
partnera, podobno nawet słyszał j akąś odpo­
wiedź. Czy możl iwe jest nie usłyszeć woła ­
nia w Bańdziochu cichą bezwie t rzną nocą, 
szczególnie, gdy wybierane po ciemku wa­
rianty przejścia tego rejonu nie mogą bar­
dzo odbiegać od siebie? Jeże l i powyższe py­
tanie' brzmi jak oskarżenie , to nie jest to 
przypadek. 

Niewiele wiadomo o szczegółach śmierci 
Krzysztofa Chrostka i M a r k a Żu rka , ale na 
pewno można powiedzieć, że gdyby nie po­
dwójne przekroczenie p rzep i sów P Z A (jaka 
sympatycy nie mie l i prawa pode jmować ża­
dnej wspinaczki zimowej, nie wpisa l i się do 
„Książki wyjść") nie doszłoby do tak tra­
gicznego końca. Wiele do życzenia pozostawiał 
też ich ekwipunek a zapewne i sprzę t wsp i ­
naczkowy. 

W drugiej grupie należy umieścić wypadki 
P a w ł a Madeja na Żab im M n i c h u i Barbary 
Tasiemskiej na Ga le r i i Gankowej. 

Zak ładan ie z jazdów ze starych, napotka­
nych w ścianie pęt l i jest ryzykowne:, to fakt 
powszechnie znany. Czasem staje się wobec 
konieczności podjęcia takiego ryzyka , ale 
podejmowanie go- z dobrymi pę t l ami u pasa 
jest lekkomyślnością i bezsensowną oszczęd­
nością, k tó ra kosz towała życie Pawła- Made­
ja. 

Wypadek Barbary Tasiemskiej może być 
szkolnym p r z y k ł a d e m na to, że w sytuacjach 
krytycznych na wspinaczce konieczne są 
opanowanie i rozwaga, a podejmowane de-
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Ż a b i a G r a ń Fot. Bogdan Jankowski 

cyzje muszą być zgodne z zasadami sztuki 
taternickiej. K iedy p rowadząca na przedo­
statnim wyciągu drogi S tan i s ławsk iego Bar ­
bara Tasiemska znalazła się w t rudnym 
miejscu i w y d a w a ł o się jej, że zmyli ła dro­
gę, w e z w a ł a do siebie p a r t n e r k ę , aby skon­
su l tować t rudnośc i z opisem. Partnerka, re­
zygnując z solidnej asekuracji, opuściła sta­
nowisko na wygodnej półce, podeszła do 
miejsca, w k t ó r y m u tknę ła Tasiemska, na­
s tępnie zaś wróciła, na stanow-isko, asekuro­
wana przez nią. Tasiemska tymczasem zało­
żyła zjazd ze starego kołka i nie oglądając 
się na to, czy jest asekurowana, zaczęła 
zjazd. Należy dodać, że zjazd miał liczyć 
tylko 2 metry, a więc wą tp l iwa była jego ' 
konieczność. W szczegółowej analizie wypa­
dek ten s k o m e n t o w a ł e m nas tępu jąco : decyzje 
podejmowane przez zespół były zbyt pochop­
ne, a pos tępowanie chaotyczne i n i ep rzemyś ­
lane. W trudnych sytuacjach na wspinaczce 
nie można do tego stopnia t rac ić głowy i po­
s tępować w tak jaskrawej niezgodzie z za­
sadami techniki asekuracji i sztuki taternic­
kiej w ogóle. 

Partner contra partner 

Nie nawiązując do żadnego z omówionych 
wyżej w y p a d k ó w chcia łbym raz jeszcze w r ó ­
cić do sprawy nazbyt sportowego traktowa­
nia alpinizmu i zasygnal izować pewne z jawi­
sko, k tóre istnieje od dawna, ale zaostrza się 
w m i a r ę zwiększania się l iczby ludzi upra­
wiających w Polsce alpinizm, a z punktu w i ­
dzenia etyki i bezpieczeństwa jest wysoce 
negatywne. 

Nie powinno tak być, ale w praktyce pewną 
role motywująca podjecie działań związanych, 
z udzielaniem pomocy (czasem nawet ryzy­
kownych) ma stosunek emocjonalny do part­
nera. Wierze, że jest on przeważnie pozytyw­
ny, dysponuję jednak wystarczająca ilością 
informacji, aby stwierdzić, że nie stanowi to 
reguły. Zdarza się, że chwila wyjścia na 
wspinaczkę jest traktowana jako strzał star­
tera, obwieszczający rozpoczęcie morderczej 
konkurencji, przy czym. o dziwo zmagania 
nie przebiegają na l i n i i zespół wspinaczkowy 
— ściana skalna, lecz pomiędzy obydwoma 
partnerami. Wspinaczka jest traktowana i n ­
strumentalnie — służy do pokazania kolesio­
wi z drugiego końca l iny, kto tu jest lep­
szy. Zawody przebiegają wed ług stałego 
schematu: najpierw partnerzy usiłują wza­
jemnie zarżnąć się na podejściu, Jeżeli i m 
sie to nie udaje, docierają szczęśliwie pod 
ścianę. Tutaj zaczyna sie druga runda: z 
biegu wchodzą w trudniejszy teren i teraz 
walka przybiera ostrzejsze formy. Kto oierw-
szy zaproponuje związanie się — przegrywa. 
Trzecia runda jest trudna dla. tego. kto prze­
grał dwie pierwsze. Jeżeli jeszcze pozostawio­
no mu prawo do prowadzenia, musi cierp­
liwie wys łuch iwać (zmagając sie jednocześ­
nie z t rudnościami) soczystych i dosadnych 
teks tów partnera, w których dominują poe­
tyckie epitety, zgrabne przenośnie i p o r ó w ­
nania, śmiałe metafory przeplatane mocnymi 
s łowami, k tórych ze względu na przyzwoitość 
nie mogę tu przytaczać. 

Może się zdarzyć, że i trzecia runda nie 
zakończy się przez k.o. Wtedy dochodzi do 
czwartej — zejścia. Ta część zawodów pole-
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ga już tylko na powiększaniu przewagi zwy­
cięzcy trzech poprzednich s tarć . A wiec ge­
stem nie. podlegającym dyskusji chowa sie 
sprzęt do plecaków, nawet jeśli p rzewidywać 
należy t rudności . Chyżo zbiega sie ekspono­
wanymi półkami , stromymi piargami, zjeżdża 
na butach przez p ła ty śniegu itp. Zakończenie 
konkurencji odbywa sie już przed obiektyw­
na publicznością w schronisku, zawsze żadna 
solidnych informacji o wspinaczce. Leader 
zespołu w pełnej godności, pozie, z zasłużo­
nym kuflem piwa w dłoni, rzetelnie informu­
je audytorium o t rudnośc iach drogi, spra­
wiedliwie podkreś la jąc sytość przeprowadzo­
nych przez siebie wyciągów, wzmiankuje 
również, że niestety nie robił ich na żywca 
ale był asekurowany przez kolegę. Ten zaś 
skormnie pije swoje mniej zasłużone małe 
piwo w in tymnym kąciku. Trzecia runda 
wspomnianej konkurencji ma czasem swoje 
dewiacje. Po pierwsze, może nastąpić zała­
manie pogody i ktoś powinien zatrąbić dO' od­
wrotu, oczywiście tej ro l i może sie podjąć 
tylko słabszy, mniej war tośc iowy zawodnik. 
Po drugie, może sie zdarzyć, że jeden z ucze­
s tn ików zmagań dozna większych lub mniej­

szych uszkodzeń ciała, jest to dość oczywiste 
w takim sporcie, i dlatego partnerowi po­
szkodowanego wolno uznać to zdarzenie za 
zdrowy przejaw funkcjonowania znanego 
powszechnie prawa ewolucji, zwanego selek­
cja naturalna. 

Chciejmy wierzyć, że są to tylko sytuacje 
hipotetyczne... 

* 

W ostatnim zeszycie kwarta lnym ,.Die 
Alpen" (1/1980) pisze Gaston Rebuffat: ,W 
latach mojej młodości ostrożność nie zna­
czyła d l a mnie wiele. Jest ona przecież noję-
ciem stosunkowo mało mówiącym, a w nie­
jednym przypadku służy jako przykrywka dla 
zwykłego tchórzostwa. Tym, co w górach 
rzeczywiście sie liczy, jest t rzeźwa ocena sy­
tuacji, zdrowy rozsadek, pomyś lunek i — wy­
obraźnia . (...) A l p i n i z m nie jest sprawą prze­
pisów, k tóre pod pozorem bezpieczeństwa, są 
nam narzucane, niekiedy nawet droga roz­
praw i w y r o k ó w sadowych. A l p i n i z m jest 
sprawą wychowania i rozumienia. Wszystko 
inne to puste- s łowa i papiery bez pokry­
cia." 

Apteczka pierwszej pomocy 

Wybierając się w góry, taternik staje cza­
sem przed problemem, jakie leki powinien 
zabrać do plecaka. Opierając się częściowo 
na własnych doświadczeniach, a także na lite­
raturze, chcia łbym zaproponować zestaw le­
ków w podziale na apteczkę osobistą — no­
szoną w góry — i apteczkę obozu ,(lub 'zespo­
łu), s tanowiącą minimalny zapas środków, ja­
k imi winno się dysponować w schronisku lub 
w obozie. 

A p t e c z k a o s o b i s t a . W a r t o m i e ć w nie j p r z e d e 
w s z y s t k i m ś r o d k i o p a t r u n k o w e : 1 r o l k ę b a n d a ż u 
e l a s t y c z n e g o ś r e d n i e j s z e r o k o ś c i , 1 p a c z k ę g a z y 
j a ł o w e j i n i e c o z w y k ł e g o p l a s t r a bez o p a t r u n k u , 
z l e k ó w n a p o l e c e n i e z a s ł u g u j ą w y ł ą c z n i e ś r o d k i 
p r z e c i w b ó l o w e , a k o n k r e t n i e P y r a l g i n w t a b l e t k a c h . 
P o n i e w a ż m a k s y m a l n a d a w k a j e d n o r a z o w a w y n o s i 
2 g, w y s t a r c z y m i e ć 4 t a b l e t k i (po 0,5 g ) . N i e 
u w a ż a m za c e l o w e n o s z e n i e ze s o b ą ś r o d k ó w t a ­
k i c h , j a k k a r d i a m i d ( G l u c a r d i a m i d ) , g d y ż s k u ­
t e c z n o ś ć i c h j e s t w ą t p l i w a , a w s t a n a c h z n a c z n e g o 
w y c z e r p a n i a o r g a n i z m u m o g ą n a w e t z a d z i a ł a ć s z k o ­
d l i w i e . A p t e c z k a m o ż e t w o r z y ć c z e ś ć w o d o s z c z e l n i e 
o p a k o w a n e g o . . p a k i e t u a w a r y j n e g o " — z p ł a c h t a 
N R C , b a t e r i a m i , z a p a l n i c z k a , ś w i e c ą i t p . 

A p t e c z k a o b o z u ( z e s p o ł u ) . W je j s k ł a d w c h o d z ą 
l e k i , k t ó r e w m i a r ę b e z p i e c z n i e m o ż n a s t o s o w a ć 
s a m e m u w p r z y p a d k a c h s c h o r z e ń t a k i c h , j a k p r z e ­
z i ę b i e n i e , b i e g u n k i i t p . B ę d ą to w i ę c : 

a) L e k i t z w . p r z e c i w p r z e z i e b i e n i o w e : P o l o p i r y ­
n a S (3 r a z y d z i e n n i e po 2 t a b l e t k i ) . R u t i n o s c o r b i n 
(3 l u b 4 r a z y d z i e n n i e po 3 t a b l e t k i ) , w i t a m i n a C 
(3 r a z y d z i e n n i e p o 2 t a b l e t k i 0.2 g ) . W i t a m i n a C 
m a r ó w n i e ż p r z y s p i e s z a ć . . o d p o c z y n e k " m i ę ś n i po 
i n t e n s y w n y m w y s i ł k u f i z y c z n y m — w t a k i m z a ­
s t o s o w a n i u d a w k i d z i e n n e w y n o s z ą 1—1.4 g . 

b) L e k i s t o s o w a n e p r z y b i e g u n k a c h : C a r b o m e d i -
c u m — w i l o ś c i 10 t a b l e t e k r o z k r u s z o n y c h w 1/4 
s z k l a n k i w o d y j e d n o r a z o w o ; V e n t r i b e x — do d a l ­

szego l e c z e n i a b i e g u n e k 3 r a z y d z i e n n i e ,po 2 t a ­
b l e t k i . 

c) T h e n a l i d i n C a l c i u m — l e k o d z i a ł a n i u p r z e c i w -
u c z u l e n i o w y m i n i eco p r z e c i w z a p a l n y m . M a zas to ­
s o w a n i e w p r z y p a d k a c h i n f e k c j i g ó r n y c h d r ó g o d ­
d e c h o w y c h , z m n i e j s z a t a k ż e d o l e g l i w o ś c i p r z y w y ­
s y p k a c h u c z u l e n i o w y c h , o p a r z e n i a c h s ł o n e c z n y c h 
i z a p a l e n i u s p o j ó w e k . N a l e ż y go r o z p u s z c z a ć w w o ­
dz ie i p i ć 3 r a z y d z i e n n i e r o z t w ó r z 1—2 tab le tek . 
C h l o r i n a l d i n — t a b l e t k i do s s a n i a , s t o s o w a n e p r z y 
i n f e k c j a c h j a m y ustnej l u b g a r d ł a . T y l k o z a ż y w a ­
ne w e d ł u g p r z e p i s u <co g o d z i n ę s s a ć 1 t a b l e t k ę ) 
m a j a j a k i e k o l w i e k d z i a ł a n i e . 

d) Z e s t a w w i t a m i n — p o t r z e b n y , g d y p r z e w i d u j e 
s i ę d ł u ż s z y o k r e s o d ż y w i a n i a s i ę p r o d u k t a m i z p u ­
szek i p r z e t w o r a m i z m a ł ą i l o ś c i ą w i t a m i n . M o ż e 
to b y ć F a l v i t ( p r z e z n a c z o n y w z a s a d z i e d l a k o b i e t 
w c i ą ż y i m a t e k k a r m i ą c y c h ) 2 r a z y d z i e n n i e p o 
1 tab le tce , l u b V i s o l v i t , k t ó r y s ł u ż y ć t e ż m o ż e j a ­
k o n a p ó j , jes t b o w i e m r o z p u s z c z a l n y 

e) N o - S p a — l e k do s t o s o w a n i a p r z y w s z e l k i e g o 
r o d z a j u b ó l a c h o c h a r a k t e r z e s k u r c z o w y m , s zcze ­
g ó l n i e w j a m i e b r z u s z n e j . N i e d z i a ł a l e c z n i c z o n a 
t z w . . . s k u r c z e m i ę ś n i " . D a w k a : 1 t a b l e t k a , m a k s y ­
m a l n i e 3 t a b l e t k i na d z i e ń . 

U z u p e ł n i e n i e z e s t a w u ś r o d k ó w o p a t r u n k o w y c h 
s t a n o w i ą : P e r t l e n o n — t a b l e t k i , do p r z y r z ą d z a n i a 
w o d y u t l e n i o n e j ( w e d ł u g p r z e p i s u ) . W o d a u t l e n i o ­
na — do p r z e m y w a n i a r a n . H e m o s t i n — tpreparat 
w a e r o s o l u , s t o s o w a n y n a u s z k o d z e n i a n a s k ó r k a . 
N a d a j e s i ę r ó w n i e ż do u s z c z e l n i a n i a p r z e c i e k a j ą ­
c y c h n a m i o t ó w ( P l a s t u b o l i A c u t o l — t y l k o n a 
n a m i o t y ) . 

Posiadając jednak wszystkie wymienione 
leki. a nie mając wykszta łcenia medycznego, 
pamię tać należy, że nie każda choroba da się 
wyleczyć „domowym" sposobem. Po pier­
wszych nieudanych próbach terapii (po 1—2 
dniach leczenia) zasięgnąć trzeba porady le­
karza. 

Grzegorz Benke 
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KRYSTYNA KONOPKA 

W Górach Kaskadowych 
Latem 1978 r. p r zebywa łam prywatnie w 

Stanach Zjednoczonych i mia ł am okazję zwie­
dzić różne części Kordyl ie rów, począwszy od 
Gór Nadbrzeżnych, poprzez Sierra Nevada 
i Góry Kaskadowe oraz pocięta kanionami 
płytową wyżynę Wielkiej Ko t l iny — aż do 
Gór Skalistych w Kolarado. Wszystkie te 
pasma górskie, poza Górami Nadbrzeżnymi , 
są terenem działalności wspinaczkowej, i to 
0 bardzo urozmaiconym charakterze: s łynne 
granitowe ściany Yosemite w obrębie Sierra 
Nevada, ska łkowe wspinanie w kanionach, 
ta t rzańsko-a lpe jsk ie Góry Skaliste i pokryte 
lodowcami Góry Kaskadowe. Tak się złożyło, 
że właśnie to ostatnie pasmo było rejonem 
mojej działalności górskiej . prowadzonej 
wspólnie z Małgorza ta Z. Kozłowską-Skibą, 
członkinią K W Warszawa. 

Góry Kaskadowe (1120 km. długości) leża w 
przedłużeniu Sierra Nevada i s tanowią część 
„pierścienia ognia", k tóry otacza Ocean Soo-
kojny. Należą do tego samego systemu w u l ­
kanów, co Fudż i - san w Japonii, Dolina 10 000 
Dymów na Alasce, Popocatepetl w Meksyku 
1 Ootop.axi w Ekwadorze. Ich nazwa została 
wprowadzona w r. 1805 przez Lewisa 
i Clarka, k tórzy przeprawil i się przez góry 
rzeką Columbia, często zatrzymywani przez 
wodospady, jeziora i strumienie. Wysokość 
tych gór stanowi ba r i e rę kl imatyczną, k tóra 
sp ię t rza wilgotne wiatry . wiejące od Pacyfi­
ku. Szybkie, oziębianie się morskiego powiet­
rza powoduje jego kondensacje i opady 
śniegu i deszczu. Góry Kaskadowe, pokryte 
lodowcami o różnym stopniu t rudności i na-
stromienia. zaczynają się w Kal i fo rn i i (Mount 
Shasta 4316 m i Lassen Peak 3182 m), ciągną 
się przez Oregon (Mount McLough l in 2893 m, 
Three Sisters 3074, 3062, 3157 m, Mount 
Jefferson 3199 m, Mount Hood 3427 m) i W a ­
szyngton (Mount Adams 3742 m, Mount. St. 
Helens 2949 m, Mount Rainier 4394 m» G l a -
cier Peak 3221 m, Mount Baker 3285 m, 
Mount Shuksan 2782 m). Ostatni wierzchołek 
Gór Kaskadowych, Mount Garibaldi , znajdu­
je sie już na terenie Kanady. Część obecnych 
nazw szczytów została nadana w r. 1792 przez 
G . Vancouvera, i tak np. Mount Rainier 
upamię tn ia jego przyjaciela,, admi ra ła P. R a i ­
niera, zaś Mount Baker nosi nazwisko pod­
porucznika, k tó ry pierwszy zobaczył górę 
z .pokładu statku. Ind iańsk ie nazwy były bar­
dziej autentyczne. Mount Rainier nazywał sie 
Takhoma („Najwyższa Góra") , a Mount Baker 
— K o m a Kulshan („Biała Stroma Góra") . 
Właśnie te dwa. masywy — Rainier, na jwyż­
szy wierzchołek (90 k m 2 lodowców), i Baker 
•— najbardziej na północ wysunię ty szczyt 
Gór Kaskadowych — stały się celem naszej 
dwuosobowej „wyprawy" . 

Podróż w rejon Mount Rainier National 
Park zajęła nam aż 3 dni. Dojechałyśmy do 
Paradise, gdzie po wype łn ien iu bardzo szcze­
gółowych formularzy w Ranger Statlon, do­
s ta łyśmy pozwolenie, na wyjście w góry jako 
„Skiba party". Po nocy spędzonej na cam­
pingu, zostawiłyśmy samochód w Paradise 
(1646 m) i zaczęłyśmy podejście. Ścieżka za­
mieni ła sie w miękki , mokry lodowiec, 
Szczyt Rainiera udało nam sie zobaczyć ty l ­
ko raz, ponieważ zaczął padać śnieg, był 
wiatr i mgła. Prawie po omacku doszłyśmy 
do biwaku Camp M u i r (3048 m) — k i l k u b la ­
szanych pude łek ustawionych na żeberku 
skalnym. Jedno z nich przeznaczone jest dla 
a lpinis tów indywidualnych, inne dla szkółek 
wspinaczkowych. Wzbudzi łyśmy spore zdu­
mienie iako jedyny kobiecy zespół i to m ó ­
wiący dziwnym językiem. N a pytania, jaki to 
język, Małgosia niezmiennie odpowiadała , że 
chiński . Z dużym trudem udało nam się ulo­
kować nasze śpiwory na pryczy. Pogoda była 
coraz gorsza, dął silny wiatr i nadał gęsty 
śnieg. K i l k a zespołów, dla k tórych nie star­
czyło już miejsca w środku, usiłowało roz­
bić namioty. Już od północy rozdzwoniły się 
budziki, nikt lakoś jednak nie wychodził . 
Wreszcie o drugiej Małgosia wyjrzała na 
zewną t rz : wiał huraganowy wiatr i było bar­
dzo zimno, ale niebo bez chmur. Zdecydo­
wa łyśmy się na wyjście, co zmobil izowało 
k i l k a innych zespołów. W anorakach założo­
nych na kur tk i puchowe, związane liną, za­
częłyśmy t r awer sować Cowli tz Glacier w 
kierunku Cathedral Rocks, przeszłyśmy żebro 
skalne i weszłyśmy na bardzo uszczeliniony 
Ingraham Glacier. Klucząc przez mostki lub 
przeskakując szczeliny do ta r łyśmy do Disap-
pointment Cleaver. pogoda niestety była co­
raz gorsza i k i l k a zespołów, k tóre początko­
wo nas mijały, postanowiło się wycofać. M y 
zdecydowałyśmy się jednak na kontynuowa­
nie drogi i po 2 godzinach od wyjścia z Camp 
Mui r , we mgie i wietrze, osiągnęłyśmy 
Columbia Crest, najwyższy punkt stożka 
wulkanicznego (4394 m). Brak aklimatyzacji 
dał nam, się mocno we znaki, ale i tak by­
łyśmy jednym z 3 lub 4 zespołów, k tóre tego 
dnia (19 sierpnia) wesz ły na wierzchołek. 
Wróci łyśmy tą samą drogą do biwaku i po^ 
s tanowiłyśmy jeszcze tego samego dnia w 
fatalnej pogodzie zejść do Paradise, co wpra­
wiło w osłupienie naszych współmieszkań­
ców. 

Po dniu odpoczynku ruszyłyśmy pod Mount 
Baker. W miejscowości Glacier wpisa łyśmy 
się do książki wyjść. Lał deszcz, zos tawi łyś­
my jednak naszą poczciwa Hondę i pode-
szłyśmy do Kulshan Cabin (1433 m) — star 
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rego, drewnianego schroniska. Ten rejon Gór 
Kaskadowych jest prawie zupełnie pusty, w 
schronisku była więc ledwie garstka osób 
i atmosfera o wiele sympatyczniejsza. Wysz-
łyśmy 22 sierpnia o 5 rano jako jedyny tego 
dnia zespół, k tó ry wybra ł się na wierzchołek. 
Wysokość zdobywałyśmy powoli, ponieważ 
lodowiec jest bardzo rozległy. Osiągnęłyśmy 
przelączkę pomiędzy Colfax Peak i Mount 
Baker i zaczęłyśmy podchodzić żebrem skal­
nym pod Roman W a l l — 300-metrowy od­
cinek lodowca o nastromieniu 40—45 stopni, 
wyprowadza jący prawie na sam wierzcho­
łek. Pogoda oczywiście znowu popsuła się 
i we mgle osiągnęłyśmy szczyt (3285 m). Po 
drodze czułyśmy wyraźn ie zapach siarkowo­
doru, k tóry musia ł wydobywać sie z głębo­
kiej szczeliny skalnej. Małgosia, k tó ra jest 

geologiem, mia ła przez cały czas nadzieję, że 
któryś z „naszych" w u l k a n ó w wybuchnie. 
Oba wydzielają jeszcze znaczne ilości ciep­
ła, pary i gazów wulkanicznych i nazywane 
są „śpiącymi górami" . Ciepłe jaskinie pod 
wierzchołk iem Mount Rainier często wyko­
rzystują wspinacze jako miejsca biwakowe. 
Nie dane nam jednak było oglądać wybuchu 
wulkanu i z lekka rozczarowane zaczęłyśmy 
schodzić. Po wielu perypetiach, tuż przed 
zmrokiem odnalaz łyśmy Kulshan Cabin. za­
b ra łyśmy resztę rzeczy i zeszłyśmy na dół. 
Niestety brak czasu nie pozwolił nam już 
na dalsze wejścia — trzeba było w r a c a ć do 
słonecznej Kal i fo rn i i , pozostawiając za sobą 
pokryte lodowcami wulkany Gór Kaskado­
wych, o których istnieniu, musze ze wstydem 
przyznać, w Polsce nawet nie słyszałam. 

MICHAŁ KOCHAŃCZYK 

Samochodem w góry Afryki 
Od grudnia 1978 r. do kwietnia 1979 r. 

członkowie K W „Trójmias to" Daria Jezier­
ska. Michał Kochańczyk i Marek Gronowski 
zorganizowali prywatna w y p r a w ę do Af ryk i . 
Celem naszym było dotarcie do gór Wirunga, 
Ruwenzori i Ki l imandżaro , gdzie zamierza­
l iśmy sie wspinać, a także zebrać ma te r i a ły z 
tamtejszych m a s y w ó w do naszych prac dy­
plomowych. 

Po parotygodniowym przedzieraniu sie na­
szym land roverem pod koniec stycznia do­
tar l i śmy do bazy turystycznej w Atakorze. w 
południowej części gór Hoggar (T. 1/78 s. 4). 
Weszliśmy na najwyższy szczyt Hoggaru, 
Tahat (3003 m) i spędzil iśmy zimna noc na 
jego wierzchołku, paląc ognisko z suchoro-

P o ł u d n i o w a ś c i a n a I h a r e n . 
Fot Michał Kochańczuk 

stów. Następnie za t rzymal i śmy się pod strze­
listą górą Ilamane (2760 m), uważaną przez 
geologów za najpiękniejszy szczyt świata . 
W dniu 4 lutego 1979 r. weszl iśmy tła jej 
wierzchołek — północno-zachodnim filarem, 
drogą H . Bossarda i W. Hausera z 193o r., 
przypuszczalnie jako pierwsi Polacy (trudno­
ści IV, 2—3 godziny). Trudne drogi wiodą 
400-metrową po łudniowa ściana Ilamane. W 
3 dni później , 7 lutego, pokonal iśmy zachod­
nią ścianę Adriane (1709 m) drogą M . V a u -
chera (IV, 3 godziny), a w dniu 8 lutego 
D. Jezierska i M . Kochańczyk przeszli po­
łudniowy filar szczytu Issekrar drogą M . M a r ­
tina z 1950 r„ z wariantem pros tu jącym M . 
Herzoga (V-, 3 godziny). Pomimo że był luty, 
upał dawa ł nam się bardzo we znaki, a po 
południu skały był tak nagrzane, że wręcz 
parzyły opuszki pa lców. Potworna kruszyzna 
wulkanicznych skał bardzo h a m o w a ł a tempo 
wspinania. 

Pod znaczną cześć szczytów w masywie 
Atakor można podjechać samochodem tereno­
wym, toteż podejścia rzadko kiedy zajmują 
więcej niż 10 czy 15 minut. Góry praktycznie 
są bezludne, spokojnie więc zostawial iśmy sa­
mochód pod ściana. Pos ługiwal iśmy sie fran­
cuskim przewodnikiem „Montagnes du Hog­
gar". Kilkusetmetrowe ściany neków wulka ­
nicznych mają jeszcze szereg dziewiczych 
problemów, a dodatkowa zachęta do wspina­
nia, jest świadomość, że zimą pogoda w tych 
górach nigdy nie za łamuje się. Wyprawy naj­
lepiej organizować w grudniu i styczniu — 
ze względu na niższe temperatury, jak i za­
padnie w sen zimowy jadowitych żmij i skor­
pionów, k tó re w lecie są tu prawdziwa plagą. 
Konieczne jest posiadanie sprawnego samo­
chodu terenowego, pon ieważ poszczególne 
szczyty rozrzucone sa na przestrzeni tysięcy 
k i lomet rów kwadratowych. 
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Nasza dalsza droga wiod ła przez Niger, 
Nigerie i jezioro Czad do północnego^ Kame­
runu, gdzie koło miejscowości Mokolo prze­
jeżdżal iśmy przez pasmo górskie Mandara. 
Kilkusetmetrowe wulkaniczne szczyty o 
kszta ł tach fantastycznych Maczug Herkulesa 
wydaja sie być in teresujące dla wspinaczy. 

Po dotarciu do Zatoki Gwinejskiej weszl iś ­
my 4 kwietnia z miejscowości Buea na 
wierzchołek wulkanu Kamerun (4070 m). Była 

to in teresująca wycieczka, prowadząca w 
znacznej części przez wilgotny las równ iko ­
wy. Droga nie p rzeds tawia ła t rudności , stoją 
przy niej w równych ods tępach 3 chaty dla 
turys tów. Obowiązkowego przewodnika uda ło , 
nam sie uniknąć . 

Ze względu na wojnę miedzy Tanzanią 
i Ugandą, byl iśmy zmuszeni zrezygnować 
z p l a n ó w dotarcia do A f r y k i Wschodniej i z 
Kinshasy w Zairze wróci l i śmy do Europy. 

STANISŁAW HAN DL 

Szkocja, zima 1980 
W pierwszej połowie marca p rzebywała w 

Szkocji na zaproszenie Bri t ish Mountaineering 
Council ekipa P Z A , k tórą tworzyl i : Jan F i ­
ja łkowski , Michał Momatiuk i S tan i s ław 
Handl . Celem wyjazdu było zapoznanie się ze 
specyficznymi warunkami i techniką wsp i ­
naczki zimowej w tych nie znanych u nas gó­
rach. Podróż odbyliśmy 1 marca drogą lot­
niczą. W Manchesterze dodzwoni l i śmy się do 
A l e x a Mac Intyre, k tó ry przyjechał po nas 
samochodem razem z Mark iem Hutchinsonem 
i w tsn sposób poznal iśmy naszego opiekuna 
i szalonego kierowcę przydzielonego do naszej 
dyspozycji Forda. Po noclegu wyjechal i śmy 
około południa w nieznane. Droga przysporzy­
ła nam wielu emocji związanych z rajdowym, 
prowadzeniem wozu przez Marka , dodatko­
w y m dreszczykiem była świadomość, że cały 
czas jedziemy nie tą s t roną jezdni, co trzeba. 
W Ballachulisch, gdzie znajduje się. schroni­
sko B M C , byl i śmy około godz. 19. John Porter 
i Gon Higgins — nasi przewodnicy i partne­
rzy wspinaczek w tym rejonie — znajdowali 
się w tym czasie w Fort Wi l i am, więc poje­
cha l i śmy tam i my. Po wypiciu powitalnego 
kufla piwa i oglądnięciu przeźroczy z Sha-
wangungs, wróci l i śmy do schroniska z prze­
świadczeniem, że wreszcie jutro odpoczniemy. 
Niestety, rano zbudzono nas i pojechal iśmy 
się wspinać , ryzykując podwójnie , gdyż samo­
chód znów prowadzi ł Mark. Podczas pobytu 
w tym rejonie przeszl iśmy nas tępujące dro­
gi (3 pierwsze w masywie Bidean nam Bian, 
pozostałe w Ben Nevis, t rudności w skali 
szkockiej): 

S c a b b a r d C h i m n e y — 500 s t ó p , V — M o m a t i u k , 
H i g g i n s i H a n d l ; 

T w i s t i n g G u l l y — 400 s t ó p , I V — F i j a ł k o w i s k i , 
P o r t e r i H u t e h i n s o n ; 

S C G u l l y — 400 s t ó p , I I I — F i j a ł k o w s k i , P o r t e r i 
H u t e h i n s o n ; 

I t a l i a n C l i m b — 600 s t ó p , I V — M o m a t i u k . P o r t e r 
i H a n d l ; 

T o w e r R i d g e — 1900 s t ó p , I I M o m a t i u k , P o r t e r 
i H a n d l ; 

J u b i l e e C l i m b — 600 s t ó p , I II — F i j a ł k o w s k i , 
H i g g i n s i H u t e h i n s o n ; 

G d o d F r i d a y C l i m b — 500 s t ó p , I II — F i j a ł k o w s k i 
i H a n d l ; M o m a t i u k i H i g g i n s . 

W dniu 7 marca przenieś l iśmy się w rejon 
Lochnagar, gdzie byl iśmy przyjmowani przez 
przedstawiciela S M C , pana B i l a Brookera, 
autora k i l k u trudnych d róg w tym rejonie. 
Naszymi partnerami byl i wspinacze z A b e r -
deen. Pobyt w tym masywie przyniósł nam 
nieoczekiwane osiągnięcia sportowe, k tórych 
wyliczeniem zadziwia l i śmy wszystkich cieka­
wych. Pokonal i śmy najtrudniejsze drogi, a 
oprócz tego k i l k a innych klasycznych dla tego 
rejonu (trudności w skal i szkockiej): 

E p i t o m e — 500 s t ó p , V — F i j a ł k o w s k i i S m i t h 
(I p r z e j ś c i e z i m o w e ) ; 

T h e L i n k — 400 s t ó p , V i — M o m a t i u k 1 S p r u n t 
(II p r z e j ś c i e z i m o w e ) ; 

C r y p t — 900 s t ó p , V — H a n d l i A n d e r s e n (I z i m o ­
w e p r z e j ś c i e c a ł o ś c i d r o g i ) ; 

P i n n a c l e F a c e R o u t e — 850 s t ó p , V — H a n d l 
i A n d e r s o n ( IV p r z e j ś c i e z i m o w e ) . 

W dniu 10 marca znaleźl iśmy się w rejonie 
Aviemore i zamieszka l i śmy w Ośrodku Szko­
leniowym S M C , k tórego dyrektorem jest pan 
B. Harper. I tu zajęto się nami serdecznie, 
dbając o to, b y ś m y się nie nudzi l i . 12 marca 
wyszl iśmy w góry z zamiarem przejścia dro­
gi w masywie Cairngorm, niestety nie było 
już lodu ani śniegu, w związku z czym zde­
cydowal iśmy się zrobyć czysto skalną drogę 
na ścianie Stags Rocks, Momatiuk i F i ja łkow­
ski przeszli prawe spię t rzenie ściany ok. 150 m 
wysokości, prawdopodobnie nową drogą, oce­
niając ją na III—V. 

A oto parę uwag ogólnych o warunkach 
i specyfice wspinania s ię w górach Szkocji 
zimą. 

Wysokość ścian odpowiada . tam wysokości 
ś rednich ścian t a t rzańsk ich (200—"00 m). ma­
ksymalnie w rejonie Ben Nevis dochodząc 
do 500 m (Orion Face). Wspinaczka zimą ma 
charakter tylko klasyczny —: bez chwytania 
się haków,, l iny, wchodzenia W ławeczki . D r u ­
gi wspina się tak samo jak pierwszy. W s p i ­
na l i śmy się w trudnych do wyobrażen ia for­
macjach: przewieszone zacięcia, bl iskie pionu 
płyty, przewieszki itp. Z powodu wilgotności 
powietrza wszystko jest oblodzone, chociaż 
czasami -warstwa lodu nie przekracza ,0,5 cm, 
a czasami ska łę pokrywa tylko szadź. Dużą 
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rolę odgrywa w tych warunkach dobór sprzę­
tu. R a k i winny mieć kons t rukcję sz tywną 
(SMC, Chuinard), świe tne są młotki i czeka-
nomłotki M c Innesa, dostosowane do tutej­
szych potrzeb. Czekan np. ma większą i cha­
rakterystycznie wygiętą łopatkę, k tó ra oddaje 
duże usługi w szadzi lub w miękk im lodzie, 
gdzie dziób już nie trzyma. Asekuracja — 
zależnie od rejonu — albo jest możl iwa, choć 
w porównan iu z Tatrami kiepska, albo prak­
tycznie nie istnieje, jak np. na Psychodelic 
Wal l w rejonie Ben Nevis. Średnio liczba 

przelotów na wyciągu nie przekracza dwóch. 
Bardzo męczące są podejścia — pokonuje 

się zwykle deniwelac ję 600—800 m, często 
w terenie bagnistym lub podmokłym. Zejścia 
są trudne orientacyjnie (mgły, opady, za­
chmurzenie) oraz niebezpieczne z powodu na­
wisów (do 10 m wysięgu), k tó re w środku 
zimy s twarzają podobno zagrożenie lawino­
we. Ze względu na stale złą pogodę nieodzo­
wne jest posiadanie map terenu, a t akże 
kompasu, który często daje jedyną możliwość 
odnalezienia ściany lub drogi zejścia. 

JERZY DUDAŁA 

W Cordillera Huayhuash 1979 
Wyprawa Katowickiego K W w A n d y 

Pe ruwiańsk ie odleciała z kraju 28 l ipca 1979 r. 
samolotem do L i m y , bagaż wys łany został 
wcześniej drogą morska do Callao. W skład 
ekipy weszl i : Bogus ław Berl iński . Mar ian B u ­
jak, Jerzy Duda ła (kierownik), Kazimierz 
Malczyk, Mar ian M o l , Eugeniusz Skurowski, 
Eugeniusz Sołtysek, Henryk Szymik, Jacek 
Wiltosiński . Zbigniew Zyska oraz A d a m Zy­
zak. 

Zebrane w Limie informacje potwierdzi ły 
słuszność naszych zamia rów odwiedzenia 
Cordil lera Huayhuash — grupy górskiej w 
otoczeniu doliny rzeki Rio Achin , dotychczas 
nie eksplorowanej przez żadna z polskich 

N e v a d o T s a c r a (5548 m) — d r o g a ś c i a n ą p ó ł n o c n o ¬
- w s c h o d n i ą . 

Fot. Jerzy Dudala 

W s c h o d n i a ś c i a n a N e v a d o R a s a c (6017 m ) . L i n i ą 
p r z e r y w a n ą o z n a c z o n o v^ar iant B e r l i ń s k i e g o i W i l -
t o s l ń s k i e g e . 

Fot. Jerzy Dudała 

wypraw. 10 sierpnia 1979 r. rozbi l iśmy bazę 
za jeziorem Jahuaccocha. na wysokości ok. 
4050 m. Wejścia na szczyty w pobliżu bazy, w 
masywie Cerrio Minapata, miały charakter 
aklimatyzacyjny (trudności dróg II — III). 
Oto one: 

Cerro Minapata (ok. 4900 m) — północno¬
-zachodnia granią: B . Ber l iński i w k i lka dni 
później wschodnią grania A . Zyzak. 

Cerro Culebramina (ok. 5000 m) — od po­
łudniowego wschodu: J . Wiltosiński . 
Cerro Soąuiyaco (5122 m) — wschodnią gra­
nią: J . Wiltosiński . 
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Dnia 14 sierpnia 1979 r. B . Berl iński , 
M . Bujak, M . M o l i J . Wiltosiński osiągnęli 
północnoi-zachodnią granią (I—II) wierzchołek 
Cerro Mexico fok. 5000 m). Następnego' dnia 
wejście powtórzyli K . Malczyk. E. Skurowski 
i H . Szymik. W tym czasie na lodowcu pod 
Nevado Rasac założono obóz wysun ię ty (ok. 
5350 m) z zamiarem wejścia na Nevado 
Rasac i Yerupaja. N a szczycie Kevado Rasac 
(6017 m) s tanęl i 18 sierpnia dwiema nieza­
leżnymi dwójkami B . Berl iński , J . Dudała , 
J. Wiltosiński i A . Zyzak. Trudności drogi w 
kopule szczytowej — zależnie od wariantu — 
I V — V . W dniu 25 sierpnia dokonano wejścia 
ściana północno-wschodnia (II—III na Neva¬
do Tsacra (5548 m). Zespół tworzyl i B . Ber ­
liński, J . Dudała , J . Wiltosiński i A . Zyzak. 
Podję ta 2 wrześn ia p róba wejścia na Y e r u ­
paja nie powiodła się z powodu za łamania 
pogody, J . Wiltosiński dotar ł jednak w po­
bliże wierzchołka Siuli Chico, do wysokości 

ZBIGNIEW KOWALEWSKI 

Siedmiotysięczne 
W dniu 2 VI I 1939 r. Jakub Bujak i Janusz 

K l a m e r ustanowili polski rekord wysokości, 
osiągając wschodni wierzchołek Nanda Devi 
(7434 m). Dopiero w 21 lat później alpiniści 
polscy s tanęl i na kolejnym siedmiotysięczni­
ku — Noszaku (7492 m). W latach sześćdzie­
siątych dokonano jeszcze wejść na P i k Lenina 
(7134 m) i Kohe Urgunt (7016 m). Do 1971 r. 
bilans naszych osiągnięć w najwyższych gó­
rach świa ta był skromny: cztery wejścia na 
siedmiotysięczniki , w tym tylko jedno na 
dziewiczy szczyt. Wspania ły sukces w 1971 
roku na Kunyan-» Chhishu (7852 m) rozpoczął 
serię wejść na szczyty siedmio- i ośmioty­
sięczne. Do początku lata 1980 r. Polacy sta­
nęli na 28 wierzchołkach, k tóre przekraczają 
wars twicę 7000 m. W trudnej sytuacji, gdy 
już wszystkie ośmiotysięczniki zostały zdoby­
te, nasi alpiniści dokonali pierwszych wejść 
na 5 wysokich samodzielnych szczytów i na 
k i lka bocznych, w tym na 3 ośmiotysięczniki, 
Niestety, mimo olbrzymiego wkładu , jaki 
wnieś l iśmy w eksplorację Hindukuszu, " nie 
mamy do odnotowania żadnego pierwszego 
wejścia na siedmiotysięcznik*), W poniższym 
zestawieniu wymienieni są pierwsi Polacy, 
którzy s tanęl i na danym wierzchołku. 

. 1. M o u n t E v e r e s t , 8848 m , H — 16 X 1978 W a n d a 
R u t k i e w i c z . K i e r . K a r l M a r i a H e r r i i g k o f f e r , 

*) U w a g a : a u t o r n i e u w z g l ę d n i a s z c z y t u K o h e 
T e z w H i n d u k u s z u W y s o k i m , k t ó r e m u p o m i a r y 
S o l d a w a ł y 7015 m , z a ś r ó w n i e m a ł o p r e c y z y j n e 
p o m i a r y G . G r u b e r a — 6995 ,m. Z a s i ę g n ę l i ś m y w 
tej s p r a w i e o p i n i i J e r z e g o W a l i . U w a ż a on , ż e tna 
r a z i e n i e m a p o w a ż n i e j s z y c h p o d s t a w uo u s u w a ­

n i a tego s z c z y t u z k l a s y s i e d m i o t y s i ę c z n i k ó w . 

ok. 6350 m — po zaporęczowaniu uskoku. Po­
goda nie uległa poprawie aż do 9 września , 
kiedy z l ikwidowal iśmy bazę i rozpoczęliśmy 
powró t do L i m y . 

N a wynikach wyrawy zaważyły : jej reko­
nesansowy charakter, nie najlepsza pogoda 
i bierność niektórych uczestników. Dla de­
b iu tantów, którzy nie wspinali się dotąd w te­
renie lodowcowym, te góry okazały sie zbyt 
trudne. Sam rejon Coldi l lery Huayhuash jest 
bardzo atrakcyjny pod wzg lędem sportowym. 
Dziewicze jeszcze ściany Nevado Rondoy, 
Nevado Jirishjanca. Nevado Yerupaja Chico 
i oczywiście sam Nevado Yerupaja kryją 
wiele p rob lemów i możliwości poprowadze­
nia nowych dróg o wysokich t rudnościach. 
Myślę, że wyprawa dobrze przygotowała 
grunt pod nas tępne , już o nastawieniu spor­
towym. Powinny one wyjechać na czerwiec 

i lipiec, tzn. w tym okresie, kiedy można 
liczyć tam na dobrą pogodę. 

szczyty Polaków 
2. L h o t s e , 8511 m , - H — 4 X 1979 A n d r z e j C z o k , 

A n d r z e j Z . H e i n r i c h , J e r z y K u k u c z k a i J a n u s z 
S k o r e k . K i e r . A d a m B i l c z e w s k i . 

3. K a n g c h e n d z o n g a S o u t h , o k . 8500 m , H — 19 V 
1978 E u g e n i u s z C h r o b a k i W o j c i e c h w r ó ż . I w e j ś c i e . 
K i e r . P i o t r M ł o t e c k i . 

4. K a n g c h e n d z o n g a M i d d l e , ok . 8500 m , H — 22 V 
1978 W o j c i e c h B r a ń s k i , A n d r z e j Z . H e n r i c h i K a ­
z i m i e r z W . O l e c h . I w e j ś c i e . K i e r . P i o t r M ł o t e c k i . 

5. D h a u l a g i r i , 8167 m , H — 18 V 1980 W o j c i e c h 
K u r t y k a i L u d w i k W i l c z y ń s k i (z R e n e G h i l i n i m 
i A i e x e m M a c I n t y r e ) . K i e r . "Wojciech K u r t y k a . 

6. G a s h e r b r u m II , 8035 m , K — 1 v i i i 1975 L e s z e k 
C i c h y , J a n u s z O n y s z k i e w i c z i K r z y s z t o f Z d z i t o w i e -
c k i . K i e r . W a n d a R u t k i e w i c z . 

7. F a l e h a n K a n g r i M i d d l e , 8016 m , K — ' 28 V I I 
1975 K a , z i m i e r z G ł a z e k , M a r e k K ę s i c k i , J a n u s z K u l i ś , 
B o h d a n N o w a c z y k i A n d r z e j S i k o r s k i . I w e j ś c i e . 
K i e r . J a n u s z F e r e ń s k i . 

8. G a s h e r b r u m III , 7952 m , K — 11 V I I I 1975 
A l i s o n C h a d w i c k - O n y s z k i e w i c z , J a n u s z O n y s z k i e ­
w i c z , W a n d a R u t k i e w i c z i K r z y s z t o f Z d z i t o w i e c k i . 
I w e j ś c i e . K i e r . W a n d a R u t k i e w i c z . 

9. K a n g b a c h e n , 7902 m , H — 26 V 1974 W o j c i e c h 
B r a ń s k i , W i e s ł a w K ł a p u t , M a r e k M a l a t y ń s k i , K a ­
z i m i e r z W . O l e c h i Z b i g n i e w R u b i n o w s k i . I w e j ­
ś c i e . K i e r . P i o t r M ł o t e c k i . 

10. K u n y a n g C h h i s h , 7852 m , — H 26 V I I I 1971 
A n d r z e j Z . H e i n r i c h , J a n S t r y c z y ń s k i , R y s z a r d 
S z a f i r s k i i A n d r z e j Z a w a d a . I w e j ś c i e . K i e r . A n ­
drze j Z a w a d a . 

11. P 29 c z y l i D u n a p u r n a , 7835 m , H — 9 V1979 
R y s z a r d G a j e w s k i i M a c i e j J . P a w l i k o w s k i . I w e j ­
ś c i e . K i e r . R y s z a r d S z a f i r s k i . 

12. R a k a p o s h i , 7788 m . K — 1 V I I 1979 R y s z a r d 
K o w a l e w s k i i T a d e u s z P i o t r o w s k i . K i e r . S h e r K h a n 
i R y s z a r d K o w a l e w s k i . 

13. T i r i c h M i r E a s t , 7692 m . H d — 10 V I I I 1978 
J e r z y K u k u c z k a , T a d e u s z P i o t r o w s k i i M i c h a ł W r o ­
c z y ń s k i . K i e r . S t a n i s ł a w R u d z i ń s k i . 

14. S h i s p a r e , 7619 m , K — 21 V I I 1974 L e c z e k C i c h y , 
M a r e k G r o c h o w s k i , J a n H o l n i c k i - S z u l c , A n d r z e j 
M ł y n a r c z y k i J a c e k P o r ę b a . I w e j ś c i e . K i e r . J a n u s z 
K u r c z a b . 

15. N o s h a ą , 7492 m . H d — 27 V I I I 1960 K r z y s z t o f 
B e r b e k a , S t a n i s ł a w B i e l , J e r z y K r a j s k i , S t a n i s ł a w 
K u l i ń s k i i J a n M o s t o w s k i . K i e r . B o l e s ł a w C h w a -
ś c l ń s k i . 
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16. P i k K o m m u n i z m a , 7483 m , P — 30 V I I 1972 K a ­
z i m i e r z G ł a z e k , S t a n i s ł a w K u l i ń s k i , T a d e u s z P i o ­
t r o w s k i i W o j c i e c h W r ó ż . K i e r . S t a n i s ł a w K u l i ń s k i . 

17. N a n d a D e v i E a s t , 7434 m , H , — 2 V I I 1939 J a k u b 
i B u j a k i J a n u s z K l a m e r . I w e j ś c i e . K i e r . A d a m 
K a r p i ń s k i . 

18. S h i n g e i k Z o m , 7291 m , H d <— 31 V I I 1976 K a ­
z i m i e r z W . O l e c h i G r z e g o r z S i e k i e r s k i . K i e r . K a ­
z i m i e r z W . O l e c h . 

19. D a r b a n Z o m , 7219, H d — 24 V I I 1976 W a l e n t y 
F i u t i K a z i m i e r z W . O l e c h . K i e r . K a z i m i e r z W . 
O l e c h . 

20. M o d i P e a k ( A n n a p u r n a S o u t h ) , 7219 m , H — 
1 V 1979 K a z i m i e r z Ś m i e s z k o i K r z y s z t o f W i e l i c k i . 
K i e r . J e r z y P i e t k i e w i c z . 

21. P i k L e n i n a , 7134 m , P — 14 V I I I 1967 E u g e n i u s z 
C h r o b a k , R y s z a r d S z a f i r s k i i A d a m Z y z a k . K i e r . 
S t a n i s ł a w B i e l . 

22. P i k K o r ż e n i e w s k o j , 7105 m , P — 3 V I I I 1972 
W o j c i e c h B r a ń s k i , J ó z e f O l s z e w s k i , A n d r z e j S o b o ­
l e w s k i i S z y m o n W d o w i a k , K i e r . P i o t r M ł o t e c k i . 

23. G h e n t a , 7090 m , K — 21 V I I 1974 J a n u s z K u r -
c z a b . I w e j ś c i e . K l e r . J a n u s z K u r c z a b . 

24. K o h e S h k h a w r , 7084 m , H d — 8 V I I I 1975 M a ­
r i a n B a ł a , E u g e n i u s z C h r o b a k , K a z i m i e r z L i s z k a 
i J a n u s z M a c z k a . K i e r . M a r i a n B a ł a . 

25. L a n g a r , 7070 m , H d — 1 0 I X 1973 M i r o s ł a w 
K u r a ś i A n d r z e j P o p o w i c z . K i e r . J a n W e i g e l . 

26. L a n g a r W s c h o d n i , 7061 m , H d — 1 3 I X 1 9 7 3 
K r z y s z t o f K w i a t k o w s k i i J a n M a j c h r o w i c z . K i e r . 
J a n W e i g e l . 

27. A k h e r C h a q , 7017 m , H d — 21 V I I I 1972 W o j ­
c i e c h K u r t y k a , A d a m L e w a n d o w s k i i K a z i m i e r z 
R u s i e c k i . K i e r . R y s z a r d K o z i o ł . 

28. K o h e U r g u n t , 7016 m , H d — 1 3 I X 1968 K a ­
z i m i e r z W . O l e c h i Z b i g n i e w P a w ł o w s k i . K i e r . 
K a z i m i e r z O l e c h . 

Na rubieżach wielkich Himalajów 
Oprócz dużych i szeroko relacjonowanych 

wypraw na szczyty 8- i 7-tysięczne, w osta­
tnich latach udaje się w Himalaje wiele po l ­
skich wypraw i grup trekkinkowych o skrom­
niejszych planach — naś tawionych na dzia­
łanie w partiach 6- a nawet 5-tysięcznych. 
K i l k a z nich omówi l i śmy już w „Ta te rn iku" 
(np. 1/75 s. 10, 2/79 s. 54 i 66, 3/79 s. 126, 
4/79 s. 159), wiele czeka jeszcze na omówie ­
nie, przy czym redaktor napotyka na trudno­
ści z uzyskaniem wiarygodnych mate r i a łów. 
Niektóre grupy są organizowane przez kluby 
nie zarejestrowane w P Z A , niejeden ucze­
stnik nie ma nawet stopnia kandydata. Ze­
społy działają w rejonach słabiej poznanych, 
nie zawsze wiedząc, na co dokonują wejść. 
Uczciwa dokumentacja fotograficzna i karto­
graficzna (jaką przeds tawi ł np. Krzysztof 
Łoziński) jest rzadkością, wątpl iwości budzą 
koty i stosowane nazwy. Wyprawy chętnie 
idą jedna za d rugą w ten sam rejon, chętnie 
też włączają do p r o g r a m ó w prace naukowe 
(lub pseudonaukowe), u ła twia jące zebranie 
funduszy w lokalnych środowiskach. Ponie­
waż rejony niższe nie zawsze są bezpieczniej­
sze, na wyprawach tego typu zdarzają się 
tragiczne wypadki , zwłaszcza, że i poziom fa­
chowości górskiej uczes tn ików jest z reguły 
niższy. Niemniej jednak wyprawy te wykonu­
ją c iekawą i cenną p racę poznawczo-odkryw-
czą, a nierzadko' wraca ją z ł adnymi zdoby­
czami sportowymi. 

. Z grubej redakcyjnej teki wyjmujemy k i l k a 
sprawozdań, z góry zaznaczając, że nie są 
one ani wyczerpujące, ani w pełni zweryfi­
kowane. 

Józef Nyka 

KISHTWAR 1977 - UKA UW 

Latem 1977 r. w dolinie Nanth Nul lah w 
Himalajach Kishtwarskich działała wyprawa 
Uniwersyteckiego K l u b u Alpinistycznego przy 
R U S Z S P U W , której sk ład tworzyli: . . Jerzy 

Jurkiewicz, Marek Ketner (lekarz), Maciej 
Kołaczkowski , Zdzis ław Kozłowski (kierow­
nik), Jacek Krukowsk i , Wies ław Krajewski , 
Jacek Luniak, Dariusz Naszyński , Krystyna 
Niederle, Jan Popiel , Piotr Rachtan, Tadeusz 
Słupski i Zygmunt Zdrojewski. Towarzyszył 
nam Bushan K . Gupta — sympatyczny i nie­
uciążliwy oficer łącznikowy. Wyprawa wy­
korzystała utarty już „h indukusk i " szlak 
przez Termez do Kabu lu i dalej samochoda­
mi, pociągiem i autobusem do Kishtwaru , 
miasteczka w hinduskim Kaszmirze, skąd 
5-dniową k a r a w a n ą do ta r l i śmy do lodowca 
w dolinie Nanth, gdzie 29 sierpnia pod szczy­
tem „Eiger" założyliśmy bazę. 

Pos iadal iśmy pozwolenie z I M F na zaata­
kowanie szczytu Brammah II (6450 m). Nie­
widoczny z bazy, wznosił się on na samym 
końcu doliny, pod n im też założyliśmy ,2 
września obóz I, oddalony o 6—8 godzin mo­
zolnego marszu po pogruchotanym lodowcu. 
Po rekonesansowym wejściu na dziewiczą 
przełęcz (bezpośrednio na północ od B r a m ­
mah II), zdecydowal iśmy się powtórzyć dro­
gę j apońską z r. 1975, tj. wejść na przełęcz 
pomiędzy „Fiat Top" a naszym szczytem i 
dalej zachodnią granią przez 2 „czwórkowe" 
uskoki na Brammah II. Obóz II (ok. 5400 m) 
stanął o godzinę marszu nad przełęczą już 
4 września . Potem miel iśmy rozbić obóz III, 
ale totalne z a ł a m a n i e pogody (ponad metr 
śniegu) un ie ruchomi ło nas w obozach. Po 
trudnym zejściu z „dwójki" i „ jedynki" do 
bazy pos tanowi l i śmy przeczekać okres niepo­
gody — niestety dwudniowe rozpogodzenie 
umożl iwi ło nam tylko zdjęcie pozostawionego 
sprzętu na grani i pod przełęczą. Podjęl iśmy 
jeszcze próbę zdobycia dziewiczego wierzchoł­
ka. 6073 m wznoszącego się nad bazą, ale i ta 
zakończyła się odwrotem z grani. W dniu 20. 
września ruszyła karawana w dół •— do l u ­
dzi. 

Wyprawa nasza, aczkolwiek pozbawiona 
sportowego sukcesu, pozwoli ła nam zgroma­
dzić wiele ma te r i a łów na temat rejonu i już 
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wkró tce • zaowocować mia ła w wynikach i n ­
nych wypraw, k tóre po nas tu przyjechały. 

Wiesław Krajewski 

KISHTWAR 1979 - FAKA 

Latem 1979 r. dzia ła ła w dolinie Nanth 
Nul lah centralna wyprawa F A K A . Wzięło 
w niej udzia ł 13 osób : Ryszard Alesionek, 
Wojciech Ciepiela, Józef Goździk, Boles ław 
Kollesiński (zastępca kierownika), Mariusz 
Koras (kierownik), Piot r L ipa , Jacek Luniak, 
Wojciech Masłowski , Jerzy Skurczyński , A n ­
drzej Śluzek, Ryszard Urbanik, Andrzej Z a ­
krzewski i Bernard Ziółkowski . Po 4-dnio-
wej karawanie z Kishtwaru , bazę założono 
4 września 1979 r. w lasku tuż pod moreną 
czołową lodowca. Zespół krakowski (Ciepiela, 
Masłowski i Urbanik) zdecydował się powtó ­
rzyć wejście na szczyt „ B r a m m a h ' s Wife" (ok. 
5279 m), zdobyty w r. 1978 przez w y p r a w ę 
A K A z Lub l ina (T. 2/79 s. 66). Zespół war-
szawsko-łódzki (Goździk, Koras, L ipka , L u ­
niak, Zakrzewski i Ziółkowski) pos tanowi ł za­
a t akować nie zdobyty szczyt Tarparun (6013 
m) leżący w grani między szczytami „Eiger" 
i „Sickle Moon" (mapka w T. 2/79 s. 64). 
Krakowianie osiągnęli wierzchołek „ B r a m -
mah's Wife" 15 września , po trzydniowej 
wspinaczce — drogą wytyczoną przez zespół 
lubelski. Tarparun został zdobyty 17 września 

D r o g a n a T a r p a r u n (6013 m) — w y k r o p k o w a n o 
u s k o k i s k a l n e . P o l e w e j s z c z y t „ E i g e r " (ok . 5800 
m ) , z p r a w e j w t y l e d w i e k o p u ł y „ S i c k l e M o o n , " 
(6574 m ) . 

Fot. Bernard Ziółkowski 

N a p i e r w s z y m u s k o k u s k a l n y m w d r o d z e Via T a r ­
p a r u n , W s p i n a isie A n d r z e j Z a k r z e w s k i . 

Fot. Bernard Ziółkowski 

po 8 dniach wspinaczki. Droga — urozmai­
cona i ciekawa —- wiedzie najpierw żlebem 
o długości ok 1000 m na jedną z przełęczy 
południowo-wschodnie j grani, a nas tępn ie 
nieco po prawej stronie grani na szczyt. T r u ­
dności skalne — IV, odcinki lodowe o nachy­
leniu do 60 stopni. Zejście nastąpi ło tą sa­
mą drogą z wykorzystaniem pozostawionych 
l in poręczowych. Oba wejścia zostały dokona­
ne systemem alpejskim, bez zak ładan ia obo­
zów pośrednich. W dniu 22 wrześn ia z l i k w i ­
dowano bazę. 

Warto dodać, że dolina Nanth Nul lah staje 
się coraz bardziej popularna. Równolegle 7 
nami dz ia ła ły tam 2 zespoły angielskie (m.in. 
Joe Brown) oraz duża wyprawa japońska. 
Angl icy atakowali bez powodzenia szczyty 
„Eiger" i Brammah II. Dwuosobowy zespól 
angielski dokonał III wejścia na „ B r a m m a h ' s 
Wife" w dzień po zespole krakowskim. Ja­
pończycy atakowali też bez powodzenia po­
łudniowy wierzchołek „Sickle Moon". 

Jeszcze raz potwierdzi ła się opinia o złej 
pogodzie we wrześn iu w tym rejonie. Po noc­
nych i rannych rozpogodzeniach, co dnia 
około południa nas t ępowa ły opady deszczu i 
śniegu. Zejście z Tarparuna odbywało się W ' 
ca łkowi tym za łamaniu pogody i w d u ż y m za­
grożeniu lawinowym. 

Mariusz Koras-
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O t o c z e n i e d o l i n y K i j a i . 1. B e z i m i e n n y s z c z y t o : k. 6000 m , b ł ę d n i e w z i ę t y p r z e z A n g l i k ó w z a A r j u n e . 2. S z e -
ś c i o w i e r z e h o ł k o w a A r j u n a (6230 m ) , o p a d a j ą c a 1 8 0 0 - m e t r o w ą ś c i a n a n a l o d o w i e c K i j a i . 3. P o k r y t y ś n i e g i e m 
s z c z y t 5900 m . 4. I g l i c e s k a l n e , n a z y w a n e • iprzez łnas K a t e d r a m i (ok. 5800 m ) . 5. W y b i t n y s z c z y t ok . 6600 
m . W s z y s t k i e s z c z y t y i t u r n i e d z i e w i c z e . Fot. Stanislw Gorgon 

KISHTWAR 1979 - „WANTULE" 

W y p r a w ę zorganizował K l u b Górski „Wan-
tule" przy Oddziale P T T K w Koszalinie. Ce­
lem jej była eksploracja nie zbadanej jeszcze 

- doliny K i j a i Nul lah w rejonie Kishtwar w 
Kaszmirze. Do dol iny tej trzykrotnie p róbo­
wały wejść wyprawy brytyjskie, j a d n a k ż e bez 
powodzenia. Ze szczytów w jej otoczeniu zdo­
byty był tylko Brammah II (6450 m — Ja­
pończycy). A tak j apońsk i na Ar junę (6230 m), 
prowadzony od strony doliny Bharoom N u l ­
lah lub Bhut Nul lah , nie powiódł się. 

Wyprawa nasza do ta r ł a w 3 dn i z Kish twar 
do wsi L a i t rudnym szlakiem karawanowym, 
t rawersu jącym w wielu miejscach pionowe 
ściany. Z L a i weszl iśmy z tragarzami (niosą­
cymi tylko po 20 kg) na grzbiet wysokości 
3200 m, z k tórego zeszliśmy 800 m do doliny 
Sungh L a i Nul lah , by nas t ępn i e wejść na 
grzbiet o wysokości 3600 m, a z niego dopie­
ro do doliny K i j a i Nul lah (1900 m zejścia), 
na wysokość 1700 m . Odcinek od L a i do bazy 
(2700 m) zajął nam 3 dni wyją tkowo cięż­
kiej, „wsp inaczkowej" karawany. 

Przed rozbiciem bazy od wyprawy odłą­
czyli się wbrew wol i k ierownika i pozosta­
łych uczes tn ików Jan i Barbara Oficjalscy 
oraz Jacek Szczepański , k tó rzy uznali się za 
oddzielną w y p r a w ę . Od tej pory działal iśmy 
w składzie : S tan is ław Gorgon, Krzysztof Ło­
ziński (kierownik), Jan Marczak, Józef Mą-
kinia, S tan i s ław Pelczarski i Wiktor Szła-
packi. 

Teren w dalszym ciągu był bardzo trudny 
i porośnię ty gęstą roślinnością. D la u ł a t w i e ­
nia transportu rozpięl iśmy już w dolinie trzy 
odcinki poręczówek. U czoła lodowca założy­
liśmy bazę wysunię tą (3300 m), z k tóre j 6 

września rozpoczęliśmy wspinaczkę w kie­
runku dziewiczego szczytu 6013 m. Po czę­
ściowym zaporęczowaniu progu skalnego wy­
sokości 200 m (miejsce V , A O , dalej II) i po­
konaniu drugiego progu o wysokości 400 m 
(II miejsce III), założyliśmy 7 wrześn ia obóz 
I (4200 m). Następnie ścianą skalną 1200 m 
wysokości wydosta l i śmy się na boczną grań, 
w której zobaczyliśmy jeszcze dwa szczyty 
(5450 m i 5800 m), nie uwzględnione na ża­
dnej mapie. Tuż pod wierzchołkiem pierwsze­
go z nich, dnia 13 wrześn ia założyliśmy obóz 
II (5400 m), N a odcinku między oboma oboza­
m i t rudności II—III, miejscami IV. 

14 września weszl iśmy najpierw całą grupą 
na szczyt 5450 m, skąd zawróci ł do obozu II 
W. Szłapacki . Pozostała piątka przeszła przez 
przełęcz na szczyt 5800 m, by z niego zejść 

Z leyraj z d o b y t y p r z e z w y p r a w ę s z c z y t 6013 m , z 
p r a w e j — d z i e w i c z y s z c z y t 5900 m . 

Fot. Krzysztof Łoziński 
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na nas tępną przełęcz i zaa takować szczyt 
6013 m. S tanę l i śmy na n i m po trudnej wspi­
naczce (IV+) o godzinie 13.40 w gęstej mgle. 
Obawiając się za łamania pogody, szybko roz­
poczęliśmy powrót , częściowo zjazdami, i wie­
czorem dota r l i śmy do obozu II. Szczyt 6013 m 
górował o 3300 m nad naszą bazą, a okrężna 
droga począwszy od bazy wysunię te j wyma­
gała prawie cały czas intensywnej wspinaczki 
na odcinku ok. 6—7 k m . 

Następnego dnia, 15 września , Mąkinia i 
Szłapacki weszli z obozu II d ługim trawer­
sem na szczyt 5150 m, u k tórego podnóża 
znajdowała się baza wysunię ta . Ponieważ 
kończyły się nam zapasy żywności, mus ie l i śmy 
już rozpocząć powrót . 

Wyprawa nasza dokonała pierwszych wejść 
na 4 szczyty, weszła też jako pierwsza do trzech 
dol in : K i j a i Nul lah , Sungh L a i Nul lah i 
(K. Łoziński w czasie rekonesansu) Sezar 
Nul lah , wykonując dokumen tac j ę fotografi­
czną dwóch pierwszych oraz 4 innych dolin, 
nie objętych do tej pory działalnością alpini­
styczną (Bela Nul lah , Chicha Nullah, Ledery 
Nul lah oraz doliny o nieznanej nam nazwie, 
leżącej na południe od Ki ja i ) . Do dolin K i j a i 
i Sungh L a i weszła z nami również wymie­
niona wyżej t rójka, k tó ra się później odłączy­
ła. Szczepański i Oficjalski postanowili po­
zostać w dolinie dłużej , j ednakże w k i l k a dni 
po odmarszu naszej wyprawy zaginęli w oko­
licach szczytu Ar juna (szczegóły w nas t ępnym 
numerze). 

Krzysztof Łozińsid 

FILAR BIAŁEJ IGLICY 

Od 1 wrześn ia do 15 październ ika 1979 r. 
p r z e b y w a ł a m wraz z Krys tyną Niederle i 
Andrzejem Pi lcem ( A K A Kraków) w Indiach. 
Działal iśmy w Himalajach Ladaku, w rejo­
nie N u n K u n , dokonując pierwszego (?) wej­
ścia filarem po łudniowo-wschodnim White 
Needle. Prze jechal i śmy w t rójkę prawie pół 
Indii, wioząc 400 k g wyposażenia . Porusza l i ś ­
my się wyłącznie indyjskimi ś rodkami loko­
mocji. W dolinie lodowca Shapath byl iśmy 
pierwszymi Polakami. Ponieważ nie było nas 
s tać na tragarzy, przez cały czas nosi l iśmy 
wszystko sami, co zaprocentowało podczas 
działalności górskiej . Bazę na lodowcu Sha­
path (4300 m) założyliśmy 15 września , w 2 
dni później — bazę wysunię tą (4800 m), a 
22 września obóz 5600 m. Z obozu tego w y r u ­
szyl iśmy 30 wrześn ia i po 14 godzinach wsp i ­
nania założyliśmy b iwak na wysokości o k 6000 
m. Następnego dnia wsp ina l i śmy się najpierw 
żnieżno- lodowym koniem. Ok. godz. 13 do­
szl iśmy do małego plateau pod wierzchołkiem. 
Ściana spię t rzała się tu w 150-metrowy lodo­
wy uskok. Nachylenie lodu od 50° wzrosło 
wyżej do 60°, a 3 stanowiska ze ś rub były 
bardzo eksponowane. O godz. 17.30 s tanę l i ś ­
my na szczycie White Needle (6600 m). P a ­
dał śnieg i wiał silny wiatr — m r ó z ok. 20°. 
Przez uskok zeszliśmy zjazdami, korzysta jąc 
z pozostawionych śrub, by późnym wieczo­

rem dotrzeć do pozostawionego na 6000 m 
namiotu. Następnego dnia zeszliśmy do bazy 
wysunię te j , l ikwidując obóz 5600 m. 

Na While Needle byl iśmy pierwszymi Pola­
kami. W bazie op iekował się nami oficer 
łącznikowy wyprawy japońskie j , Rat B . K o h l i , 
k tórego siostra uczestniczyła kiedyś w dam­
skiej wyprawie na Karnet. Później dołączyła 
jeszcze wyprawa włosko-szwajcarska, bowiem 
ruch wyprawowy w masywie Nun K u n jest 
b. duży. W bazie przeżyl iśmy dwie noce gro­
zy, kiedy to zjawił się w okolicy zgłodniały 
niedźwiedź. Ła two sobie wyobrazić , jak nie­
przyjemne jest uczucie, kiedy obok stoi roz­
wścieczone zwierzę, którego oddech s łychać 
przez ściankę namiotu. Co się stanie, jeśli 
zaatakuje? N a szczęście pomogły nam słoiki 
po dżemie, k tó re nape łn ia l i śmy benzyną i , 
owinię te nasączonymi benzyną i zapalanymi 
skarpetkami, rzucal i śmy w niego, gdy s t awa ł 
się zbyt agresywny. Spędzi l iśmy dwie bezsen­
ne noce, skupieni przy m a ł y m ognisku po­
ś rodku bazy, wsłuchując się w dobiegające z 
ciemności ponure pomruki. Później zwierzę 
zeszło gdzieś w doliny, ale ja długo jeszcze 
b a ł a m się oddalać od ludzi . Nie był to zresztą 
odosobniony przypadek. W r. 1978 n iedźwie­
dzie zniszczyły doszczętnie bazę wyprawy cze­
chosłowackiej , opuszczoną na okres ataku 
szczytowego, zaś rok wcześniej tak ostro nę-. 
kały w y p r a w ę japońską, że mus ia ła ona 
p rze rwać działalność i przenieść się w inne 
miejsce. 

Ewa Harasimov:icz 

P ó ł n o c n o - z a c h o d n i a ś c i a m a R i s h i K o t (6236 m) z p o l ­
s k ą d r o g ą . Z p r a w e j — f T r i s u l (7120 m ) . Z d j ę c i e z 
k s i ą ż k i C h r i s a B o n i n g t o n a . 

LODOWĄ ŚCIANĄ RISHIKOT 

We wrześniu 1979 r. odbyła się centralna 
wyprawa F A K A w Himalaje Garhwalu, na 
Dunagiri . Po założeniu bazy pos tanowil i śmy z 
Ryszardem. Pawłowsk im, że w ramach a k l i ­
matyzacji zaatakujemy w alpejskim stylu 
ścianę Rishikot, szczytu wznoszącego się tuż 
nad bazą. Chris Bonington w swojej książce 
„Changabang" po równuje ją do północnej 
ściany Lauterbrunner Breithorn. 
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Rishikot (też Rish i Kot , 6236 m, 20 460 st.) 
nie jest wybi tnym szczytem, ma natomiast 
wspania łą lodową ścianę, liczącą ok. 1500 m 
wysokości. Ściana ta, mimo podejmowanych 
prób , nie m i a ł a do tej pory żadnego przej­
ścia. P róbowal i ją przejść Bonington i 
Dougal Haston, udało im się jednak pokonać 
tylko ok. 1000 m trudności . Ś redn ie nachyle­
nie ściany wynosi 60—70 stopni, co — w po­
łączeniu z faktem, że na całej długości po­
kryta jest g ładkim twardym lodem i trudno 
tam znaleźć miejsce na odpoczynek — spra­
wia, że ściana ta w himalajskich warunkach 
stanowi duży problem. Pokonanie jej wyma­
gało od nas 16 godzin efektywnej wspinaczki. 

9 wrześn ia 1979 r. ws ta l i śmy o północy i po 
lekk im posi łku ruszyl i śmy pod północno-za­
chodnią ścianę Rishikot. O czwartej zaczęliś­
my się wsp inać w dolnej, niezbyt trudnej par­
t i i . Po k i l k u godzinach wspinaczki otoczyły 
nas ogromne lodowe płaszczyzny. W tym mo­
mencie zdal i śmy sobie s p r a w ę , że jes teśmy w 
himalajskiej ścianie. Wrażen ie potęgował w i ­
dok przepięknego Changabangu. Cały czas 
asekurowal i śmy się sztywno, wspina jąc się 
80-metrowymi wyciągami . Szybko zdobywa­
l i śmy lodowy teren. Nad naszymi g łowami 
widać było wierzchołek, k tó ry m a m i ł nas 
swoją pozorną bliskością. Około godz. 14, 
wcześniej niż zwykle, zaczął padać gęsty 
śnieg. Jednocześnie zerwał się si lny wia t r i 
momentalnie zrobiło się zimno. Z tą chwilą 
wspinaczka, k tó ra do tej pory by ła przyjem­
nością, s t a ł a się walką. Widoczność by ła zn i ­
koma, ale po wystających z lodu kamieniach 
or ien towal i śmy się, że jes teśmy gdzieś w 
podszczytowych partiach. Wreszcie można 
było r ó w n o s tanąć i wbić skalny hak. Jak 
zawsze w takich sytuacjach, droga wydłuża ła 
się w nieskończoność. P a m i ę t a m , że myś la ­
ł em wówczas o jednym: żeby przypadkiem 
nie zemdleć i nie runąć w dół. 16-godzinna 
ostra wspinaczka na ponad 6000 m wysokości, 
po zaledwie dwudniowym pobycie w bazie, 
da ła nam się mocno we znaki. Ponadto doku­
czał nam uporczywy ból łydek, w y w o ł a n y 
ciągłym staniem na przednich zębach r a k ó w . 
N a wierzchołku Rishikot s tanę l i śmy o godz. 
22. T a m założyliśmy biwak i nas tępnego dnia 
zeszliśmy do bazy. 

Pokonanie ściany Rishikot sprawi ło nam 
dużo satysfakcji. Była ona tym większa, że 
przejście s tanowi ło pierwszą naszą p róbę ata­
kowania wie lk ich ścian himalajskich w alpej­
sk im stylu. 

Tadeusz Karolczak 

Nowy regulamin nepalski 
W listopadzie 1979 r. wszedł w życie nowy 

regulamin alpinistyczny wydany przez władze 
nepalskie. Przewiduje on nas tępu jące opła ty 
za zezwolenia na atakowanie szczytów: 

M o u n t E v e r e s t — 15 000 r u p ł i 
I n n e s z c z y t y w y ż s z e n i ż 8000 m — 14 000 r u p i i 
S z c z y t y 7501—8000 m — 12 000 r u p i i 
S z c z y t y 6600—7500 m — 10 000 r u p i i 
S z c z y t y n i ż s z e o d 6600 m — 8000 r u p i i . 

Nowe przepisy precyzują wiele spraw, w 
dotychczasowych regulaminach ujmowanych 
w sposób ogólny. M. in . ustalono wielkość 
obciążeń d la tragarzy w zależności od wyso­
kości n.p.m., co ma zapobiec wyzyskowi Ne-
palczyków przez wyprawy i , z drugiej stro­
ny, konfliktom na tym tle w trakcie karawan. 
Okreś lono też wielkość grzywien za naru­
szanie poszczególnych przepisów. Tak np. je­
śli wyprawa lub jej uczestnik zaatakuje 
szczyt,, na k tó ry nie ma zezwolenia, kara wy­

niesie 30—45 000 rupi i (kurs rupi i nepalskiej 
wynosi obecnie ok. 0,1 dolara). W wyniku 
paroletnich s t a r a ń polskich, nowy regulamin 
wprowadza po raz pierwszy pojęcie sezonu 
zimowego, przyjmując dlań okres — grudzień-
-luty (w tekście wydrukowanym w broszurze 
wprowadzono zmianę na grudzień-styczeń) . 
W komentarzu ogłoszonym w „The Rising Ne­
pa l" (z 14 listopada 1979) czytamy, iż warunki 
dzia łania zimą będą bardzo surowe, co — m i ­
mo dobrego przygotowania wypraw — spo­
woduje zwiększenie się l iczby wypadków, w 
związku z czym Ministerstwo Turystyki za­
strzega sobie możliwość podniesienia na okres 
zimowy wysokości kaucji za prawo atakowa­
nia szczytów. 

Nowe przepisy spotka ły się z kry tyką ze 
strony organiza torów wypraw, zgłosiła też 
wobec nich zas t rzeżenia Komisja Wypraw 
U I A A . 
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JÓZEF NYKA 

Himalaje - sezon przedmonsunowy 1980 
Pierwszym źródłem informacji O przebiegu 

sezonów himalajskich są depesze agencji pra­
sowych, k tó re podają meldunki otrzymywane 
z Ministerstwa Turystyki Nepalu, a obecnie 
t akże od w ł a d z chińskich. Jak to już prakty­
kowal i śmy kilkakrotnie, zestawiamy na tej 
podstawie przegląd wiosny 1980 r. — uprze­
dzając czytelników, że serwis informacji nie 
jest kompletny, a n i ek tó re wiadomości będą 
w y m a g a ł y późniejszych korekt. Chodzi ń a m 
jednak o w m i a r ę szybkie przekazanie obra­
zu sezonu, tak bardzo przecież interesującego. 
Depesze zebra ł dla „Ta t e rn ika" Andrzej Sk ło ­
dowski. 

Hans-Dieter Greul , jeden z sekretarzy 
Himalayan-Club, nades ła ł nam z początkiem 
roku listę wypraw himalajskich, przygoto­
wujących się do dzia łania w okresie przed-
monsunowym 1980. Wynika z niej, iż rząd 
Nepalu wyda ł zezwolenia 32 wyprawom z 13 
kra jów. Dwie wyprawy o t rzymały zezwolenia 
od w ł a d z chińskich. O szczyty 8-tysięczne 
ubiega ło się 18 wypraw, o s iedmiotysięczniki 
— 11. Niek tóre wyprawy mia ły zgodę na ata­
kowanie 2 szczytów: Hiszpanie i Francuzi — 
Lhotse i Everestu, Niemcy z R F N — Shisha 
Pangma i R i sum (7133 m). Jak zwykle, naj ­
więcej wypraw zorganizowała Japonia (8, z 
tego 2 na szczyty 8-tysięczne). N a drugim 
miejscu znalazły się Polska (4, wszystkie na 
8-tysięczniki) i R F N (4, z tego 3 na 8-tysię-
czniki). 

Jako pierwszy w tym sezonie wysoki szczyt 
„pad ła" Annapurna (8091 m), na którą 1 i 3 
maja weszli wraz z 3 Szerpami Niemcy 
Wolfgang Brog, Gustav Harder, Konrad 
Stal tmayr i K a r l Schrag. 

Główną u w a g ę skup ia ł na sobie, jak zwy­
kle, Mount Everest (8848 m), pod k t ó r y m roz­
biły bazy 4 wyprawy:. 2 hiszpańskie , polska 
1 — od strony Tybetu — japońska . Ta osta­
tnia liczyła ok. 40 uczes tn ików i dokonała 
2 wejść. 3 maja drogą chińską wszedł samo­
tnie na szczyt Yasuo Kato (31 lat), k t ó r y 
w r. 1973 był już na Evereście idąc od po­
łudnia . Dzień wcześniej na wysokości ok. 
8000 m zginął w lawinie jeden z jego towa­
rzyszy, A k i r a Ube. 10 maja Takashi Ozaki 
(27) i Tsuneo Shigehira (32) weszli na Eve¬
rest „stromą ścianą północną", wytyczając 
n a ń nową — szóstą już — drogę. Shigehiro 
przez 4 godziny wsp ina ł się bez tlenu, k tó ry 
mu sdę wyczerpał . W dniu 4 maja szczyt 
osiągnął wraz z Szerpą członek Expedicion 
Vasca, Mar t in Zabaleta (31) — pierwszy Hisz­
pan na na jwyższym szczycie świa ta ! Basko­
wie ustąpili nas tępn ie miejsca „konkurency j ­
nej" wyprawie ka ta lońsk ie j , k t ó r a — zmęczo­
na bezskutecznymi atakami na Lhotse — i tu 

p o z o s t a ł a bez sukcesu. Najlepszy wynik osią­

gnęła wyprawa polska, kierowana przez A n ­
drzeja Zawadę , k tó r a poprowadz i ła na Eve¬
rest nową drogę — p r a w ą s t roną tzw. fi lara 
południowego. Obozy I (6000 m) i II (6500 m) 
pozostały z zimy. 14 kwie tn ia założono obóz 
III (7300 m), 28 kwietnia I V (7850 m) i 18 
maja V (8300 m). F ina lny atak przeprowadzili 
19 maja Andrzej Czok i Jerzy Kukuczka , od 
wierzchołka południowego idąc bez tlenu. 
O wyczynie tym pisa ły gazety na c a ł y m 
świecie, n iek tó re w dużych doniesieniach. 
Swoisty rekord us tanowi ło „Życie Warszawy", 
k tó re temu bądź co bądź św ia towemu sukce­
sowi poświęciło... 8 wierszy. 

W połowie maja w swój etap końcowy we­
szła też 20-osobowa wyprawa dra K a r l a 
Herrligkoffera (z udzia łem 3 Polek) na Kang-
chendzóngę (8598 m), trzeci szczyt Ziemi. W 
dniu 15 maja wejścia dokona ł inż. ro ln ik 
Georg Ritter (32 lata, w r. 1978 Mount Eve¬
rest) wraz z Szerpami Nirna Dor je (28) i L a k -
pa Gyalu (27). Idąc drogą zdobywców, od 
obozu IV (7800 m) u ż y w a n o tlenu. P r ó b a ata­
k u bez tlenu, podję ta przez Szerpę Zembu, 
zakończyła się odwrotem z wysokości 8500 m 

P o l s k a d r o g a n a M o u n t E v e r e s t . Z p r a w e j — d r o g a 
n o r m a l n a (1953), z l ewe j — d r o g a p n g i e l s k a z <r. 
1975 p o ł u d n i o w o - z a e t o o d n l ą ś c i a n ą , 
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S z w a j c a r H a n s won K a n e l — j e d e n iz r e k o r d z i s t ó w 
p o d w z g l ę d e m l i c z b y z d o b y t y c h o ś m i o t y s i ę c z n i i k ó w . 

Fot. Hermann Warth 

z powodu odmrożeń. Alpiniści niemieccy za­
l i czy l i tym samym całą p ią tkę najwyższych 
szczytów świa ta . W tym okresie od północy 
weszło na Kangchendzongę 4 Japończyków 
oraz Szerpa z kierowanej przez M . Konishie-
go wyprawy Doshikai Sangaku (szczegółów 
na razie brak). 

Tragedią zakończył się atak I Meksykań­
skiej wyprawy Himalajskiej na Yalung Kang 
(8420 m). Według informacji przekazanych 
nam przez Jo l an t ę Maciuch (uczestniczkę w y ­
prawy Herrligkoffera), dwaj Meksykanie do­
tarl i wraz z Szerpą w pobliże grani późnym 
popołudniem. Szerpa przezornie zawrócił , oni 
zaś poszli z kończącym się tlenem na szczyt, 
k tóry przypuszczalnie osiągnęli, a z którego 
już nie zdołali wrócić do obozu IV. 

N a p ią tym szczycie Ziemi, Makalu (8481 m), 
nowy popis wysokiej formy da ł Amerykanin 
John Roskelley (31), k tó ry wszedł na wierz­
chołek samotnie, bez pomocy Szerpów i bez 
użycia tlenu. Agencje nie podały drogi wej­
ścia, 4-osobowa wyprawa mia ła jednak ze­
zwolenia na „grań zachodnią". 

Dhaulagiri (8167 m), szósty szczyt Ziemi... 
Tutaj b łyskot l iwy sukces odniosło biuro tu­
rystyczne M a x a Eiselina z Lucerny, k tó re 
zorganizowało pierwszą w , ogóle wycieczkę 
na ośmiotysięcznik. W dniach od 13 do 19 
maja szczyt osiągnęło w 5 zespołach aż 14 
z ogółem 17 uczestników, przy czym Szerpa 
Nga Ri ta wszedł n a ń dwukrotnie (13 i 19 ma­
ja). Udział w wycieczce kosztował 12 860 
f ranków, k ierował całością Hans von Kane l 
(40), k tó ry mia ł już na swoim koncie wejścia 
na Ti r icz M i r , Lhotse, Maka lu i Everest. 
Wraz z n im na szczycie Dhaulagiri s tanął 
59-letni Fr i tz Luchsinger, pierwszy zdobyw­
ca Lhotse. Zapowiadając imprezę firmy 
„Eisel in-Sport" w „Alpin ismus" 2/1980, Toni 
Hiebeler słusznie napisała , iż „ w y p r a w a ta o¬
żywi z pewnością dyskus ję na temat nowych 
t r e n d ó w w alpinizmie". Widownią śmiałej 
operacji typu sportowego by ła wschodnia 
ściana Dhaulagiri . Przebyła ją bez Szerpów, 
bez s ta łych obozów i bez tlenu min iwyprawa 
zorganizowana przez Wojciecha K u r t y k ę 
(por. T. 1/80' s. 26), w sk ładzie : Rene G h i l i n i 
23, Włoch mieszkający we Francji), Wojciech 

K u r t y k a (32), A l e x Maclntyre (26, kapitan 
sportowy B M C ) i L u d w i k Wilczyński (32). 
Wejścia dokonano w 2 ratach: 6—8 maja 
ścianą do drogi normalnej, a potem 16—18 
maja drogą n o r m a l n ą na wierzchołek. 

Ewenementem sezonu — oprócz wyprawy 
japońskie j na Mount Everest — by ła wypra­
w a Deutscher Alpenverein na Shisha Pan-
gma (8013 m, też 8046 m), k tó rą kierowali 
prof. Manfred Abelein i Gunter Sturm. W y ­
prawa kosz towała pół mi l iona marek, z cze­
go ok. 300 000 zarnkasowali Chińczycy za ho­
tele, ubezpieczenia, transport wewnę t r zny , 
prawa filmowe itp. Ł a d u n k i dowieziono cię­
ża rówkami terenowymi aż do bazy na wyso­
kości 5000 m. Przedsięwzięcie reklamowano 
jako „pierwszą n iemiecką w y p r a w ę do Tybe­
tu", zapomniawyszy widać o „Ernst Schafers 
Tibet-Expedition 1938—39", k tóre j patrono­
wa ł sam Reichsfuhrer SS Heinrich Himmler . 
Szczyt osiągnęło 6 osób, wśród nich Michael 
Dacher, jako swój czwarty 8-tysięcznik. 

Spośród wypraw, k t ó r e wybra ły za cele 
niższe wierzchołki , naj ładniejszy sukces odnie­
śli Austr iacy na trudnym i dzięki temu do tej 
wiosny dziewiczym Fangu (7647 m) w grupie 
Annapurna Himał . Zdobyli go 17 maja we 
dwóch wraz z jednym z Szerpów. 27 kwie ­
tnia 3 Hiszpanie i amerykańsk i przyrodnik 
Carlos Buhler weszli wschodnią granią na 
Baruntse (7220 m, też 7262 m). Nas tępnego 
dnia szczyt ten osiągnął czwarty Hiszpan z 
Szerpą. Szwajcarzy Daniel Chevalier i Pierre 
Gal land zdobyli jako pierwsi szczyt Sisne 
Himal (6627 m) w zachodnim Nepalu, przed 3 
laty atakowany już przez Anglików. Wejścia 
dokonali granią północno-zachodnią. 

Ogólnie biorąc, pogoda dopisa ła i sezon 
uznać trzeba za udany, gdyż większość wy­
praw zreal izowała swoje plany. Niestety 
wśród paru tych, k t ó r y m się nie powiodło, są 
też dwie wyprawy polskie: na Manaslu i na 
filar Annapurny II (por. T. 1/80 s, 26). Przy­
glądając się autorom wejść ł a two dostrzec, że 
duży procent z nich to doświadczeni weterani 

D h a u l a g i r i — k a r t k a p o c z t o w a o d w y p r a w y . P r z e ­
b i e g d r o g i w r y s o w a ł W o j c i e c h K u r t y k a . 
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himalajscy. Przy ośmiotysięcznikaeh najczę­
ściej powtarza się wiek 31—32 lat (min . 
wszyscy Polacy). Wyraźn ie starsi są uczestni­
cy wycieczki Eiselina, z k tórych 7 przekro­
czyło 40 lat, wyraźn i e młodsi — alpiniści 
działający na szczytach niższych. Wypadków 
było w omawianym sezonie mniej, na co 
zwrócono u w a g ę w doniesieniach. Najgorzej, 
wiodło się Francuzom, którzy 26 kwietnia 
stracili 2 ludzi w lawinie na Baruntse, zaś 
na grani Lhotse — znakomitego Nicolasa 

Jaegera. Jako szef 3-osobowej miniwyprawy 
podjął on 25 kwietnia p róbę samotnego tra­
wersowania Lhotse i Everestu (!). Po raz 
ostatni był widziany 28 kwietnia na wyso­
kości ok. 8000 m — pod szczytem Lhotse 
Shar. Poszukiwania helikopterowe nie da ły 
żadnego wyniku. Śmierć dra Jaegera w wie ­
ku 33 lat jest bolesną s t ra tą d la alpinizmu 
francuskiego. Także jest to strata dla świa ­
towej medycyny dużych wysokości, w której 
był wysokiej klasy specjalistą. 

ANDRZEJ MACHNIK 

Polskie lato 1979 w Tatrach 
ZOO-300mJL-m Pogoda ubiegłego lata nie różni ła się spe­

cjalnie od lat poprzednich: było mokro. 
G łówne zainteresowania czołówki wspinacz­
kowej skupia ły się nadal na uklasycznianiu 
dróg, dotąd przebywanych przy pomocy 
sztucznych uławień. . „Odhaczono" M i k a dróg 
w okolicach Morskiego Oka. i w Tatrach Z a ­
chodnich (zob. T. 1/80 s. 33) — do najcie­
kawszych należą klasyczne, przejścia dróg 
Uchmańskiego na Filarze Mięguszowieckim i 
Janigi na Wołowej Turni . Niestety, czołowi 
skałołazi nie wystawial i nosa poza polską 
część Tatr i niemal żadna z najtrudniejszych 
dróg czechosłowckich nie doczekała się w tym 
sezonie polskiego powtórzenia , choć wiele z 
nich nie ma dotąd polskich przejść. Wybitna 
działalnością eksploracyjną może się poszczy­
cić obóz K W Warszawa, przy Jamskim Sta­
wie, którego ł u p e m pad ło ki lkanaście pro­
b lemów i p rob l emików w rejonie dolin Fur ­
ko tnej, Ważeckiej i w masywie Krywan ia . 
Najciekawszym osiągnięciem obozu było po­
prowadzenie nowej drogi ś rodkiem północno-
zachodniej ściany Krywan ia . 

W kategorii powtórzeń wyróżnić należałoby 
jednodniowe przejścia superdirettissimy K a ­
zalnicy (K. Czarnecki, W . Janowski i D. M o -
żanowicz), drogi przez „badyl" na M ł y n a r ­
czyku (M. Dąsał i J . Jasiński) oraz direttissi-
my Kazaln icy Miętusiej P. Edelman i A . 
Warm). Do ciekawostek należą p róby wsp i ­
nania się z samymi ty lko kostkami — styl 
praktykowany przez wpinaczy anglosaskich. 
W warunkach ta t rzańskich d a ł on, jak na 
razie, efekt w postaci pogorszonej lub wręcz 
iluzorycznej asekuracji. 

Podobnie jak w inne. lata, na j t łumnie j oble­
gany był rejon Morskiego Oka. Największym 
powodzeniem (por. T. 4/79 s. 169) cieszyły się 
mniejsze formy, typu Żabiego Mnicha czy 
Mnicha od północy. Większe bądź bardziej 
oddalone śc iany odwiedzano' z rzadka. N a 
Kazaln icy najpopularniejsze były warianty 
klasyczne-oraz drogi mające komplety haków, 
na k tóre m o ż n a się w y b r a ć z ograniczona 
ilością sprzętu. Najtrudniejsze drogi na tej 
ścianie mia ły frekwencje bardzo słabą. 

Przez obozowisko P Z A na Szałasiskach 
przewal i ły się latem 1979 t ł umy ludzi , w du­

żej części mających z taternictwem niewiele 
wspólnego. Całonocne, ha łaś l iwe „ba lang i" 
należały do stałych urozmaiceń, mnożyły się 
kradzieże sprzę tu a nawet żywności . W tych 
warunkach niel iczni , taternicy zamierzający 
n a p r a w d ę się wsp inać mie l i n ie ła twe życie. 
Pierwszą zapowiedzią tego stanu rzeczy było 
pojawienie się już z końcem czerwca dużej 
grupy nieznanych nikomu adep tów sportu 
wspinaczkowego, k tórych poczynania zdra­
dzały kompletny brak pojęcia o górach i ta­
ternictwie, a wyjścia na „wspinaczki" pocią-
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gały za sobą niemal codzienne akcie ratowni­
cze. Wydaje mi się, iż tolerowanie tego typu 
osób w jedynym w Polsce rejonie nadają­
cym się do uprawiania wspinaczki wyczyno­
wej jest nieporozumieniem. „Balangi" w y ­
godniej jest urządzać w knajpach u pod­
nóża gór, zaś do stawiania pierwszych nie­
udolnych k roków bardziej nadają się skałki, , 
czy ostatecznie otoczenie H a l i Gąsienicowej . 

W sporządzeniu podsumowania korzys ta łem 
z pomocy Piotra Wojtka oraz ma te r i a łów na­
desłanych do redakcji „Ta te rn ika" z róż­
nych stron kraju. 
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Udział Stefana Bernadzikiewicza w tworze­
niu eksploracji polskiej wyszedł poza ramy 
alpinizmu. Był taternikiem i alpinista, ale 
k ładł także podwaliny pod polskie naukowe 
badania polarne. Urodził sie 25 maja 1907 r. 
w Białymstoku, gdyż właśn ie tam pracował 
w tym czasie jego ojciec* Wkró tce zamiesz­
kał w Warszawie i tu w 1925 r. ukończył g i ­
mnazjum, im. Mikołaja Reja, w 1931 r. w y ­
dział mechaniczny Poli techniki Warszawskiej, 
a później , w 1933 r., Szkołę Podchorążych 
Lotnictwa Rezerwy (eskadra s łużby technicz­
nej) w Dęblinie. Jeszcze jako student został 
asystentem w Katedrze Metalurgi i P W , k ie­
rowanej przez prof. W. Broniewskiego, i na 
tej asystenturze pozostawał do zgonu. Po 
uzyskaniu dyplomu k r ó t k o p racował w P a ń ­
stwowych Wytwórn iach Uzbrojenia w War ­
szawie, lecz gdy przyszła wiosna, rzucił tę 
posadę, k t ó r a nie dawa ła mu takich możl i ­
wości chodzenia po górach, jak asystentura. 

Rozpoczął swe taternictwo od turystyki 
ta t rzańskie j — razem z bratem Tadeuszem 
(T. 1—2/48 s. 35). Gdy poszedł na pierwszą 
wspinaczkę, Tatry znał już znakomicie. 

W 1928 r. przeszedł z Wies ławem Stani­
s ławskim ścianę Ostrego Szczytu drogą 
Haberleina, w 1929 r, b r a ł udział również ze 
S tan i s ławsk im w II wejściu od północy na 
Kozią Przełęcz Wyżnią i w I wejściu pó ł ­
nocną ścianą na Wołowa Turn ię . Poprowa­
dził też w tym roku samodzielnie duży .wa­
riant na drodze Komarnickiego na Jaworo­
w y m Szczycie. Od 1930 r. corocznie spędzał 
w Tatrach zimy, zaczynając swe taternictwo 
zimowe od udziału w I z imowym wejściu na 
Żabi Szczyt Wyżni. P i ękny był jego sezon let-

Stefan Bernadzikiewicz 
W 40-lecie śmierci 

ni 1930 r.. w k t ó r y m wspina ł się g łównie 
z Anton im T. Kenarem. Przeszli oni wtedy 
nowymi drogami m i n . śc iany: Orlej Baszty, 
Smoczego Szczytu, Batyżowieckiego Szczytu, 
Niżniej Wysokiej Gierlachowskiej, weszli na 
Kołową Szczerbinę od północnego zachodu. 
Dorzucil i też II przejścia: Rumanowy Szczyt 
wschodnim ż e b r e m i Widły lewą rynną po­
łudniowej ściany. Bernadzikiewicz przecho­
dził teraz najpoważnie jsze drogi w lecie 
i w zimie, stając się jednym z czołowych 
t a t e rn ików polskich. W jego dorobku wy­
różnia się zwłaszcza I wejście zimowe na 
Lodowy Szczyt z Dol iny Czarnej Jaworowej, 
dokonane w 1935 r. 

Należał do grupy t a t e rn ików warszawskich, 
którzy w 1929 r. zrażeni sportowym podej­
ściem ówczesnej S T A Z S w Warszawie, utwo­
rzyl i w ła sne nieoficjalnie kółko, zbierające się 
systematycznie i omawia jące najróżniejsze 
zagadnienia taternickie. Grupa ta u tworzy ła 
w 1930 r. Koło Wysokogórskie Oddziału War ­
szawskiego P T T ( K W O W P T T ) , k t ó r e tak wy­
raźne piętno wycisnęło na całokształcie ta­
ternictwa polskiego i k tó re wprowadz i ło ta­
ternictwo nasze w najwyższe góry Ameryk i , 
A z j i i A f r y k i . Stefan Bernadzikiewicz został 
jego pierwszym prezesem, potem ustąpił 
miejsca innym, lecz nadal pracował w zarzą­
dzie. W 1932 r. był redaktorem wydanych 
drukiem „Nowych Dróg", będących uzupe ł ­
nieniem (od Wschodnich Żelaznych Wrót do 
Polskiego Grzebienia) przewodnika Chmie­
lowskiego i Świerża. W 1933 r. został ponow-

*) I n ż . W ł a d y s ł a w B e r n a d z i k i e w i c z , p ó ź n i e j g ł ó w ­
n y k o n s t r u k t o r w w y t w ó r n i o b r a b i a r e k i n a r z ę d z i 
S t o w a r z y s z e n i a M e c h a n i k ó w P o l s k i c h z A m e r y k i w 
P r u s z k o w i e , b y ł k o n s t r u k t o r e m s i l n i k a s w e g o p o ­
m y s ł u . „ W i e l k a E n c y k l o p e d i a P o w s z e c h n a (1962), 
o p i e r a j ą c s i ę n a r e l a c j a c h d z i e n n i k a r s k i c h (!) p r z y ­
p i s a ł a a u t o r s t w o tego s i l n i k a S t e f a n o w i . P o w t ó r z y ł a 
z a n i ą t ę w e r s j ę „ E n c y k l o p e d i a T a t r z a ń s k a " (1973). 

Z e S t a n i s ł a w e m S i e d l e c k i m (z l ewe j ) n a S p i t s b e r ­
gen ie . 

Fot. Henryk Mogilnicki 
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W b a z i e p o d N a n d a D e v i E a s t — od l e w e j : K l a r -
ner , K a r p i ń s k i , B e r n a d z i k i e w i c z , B u j a k . 

F o t . S . B . Blake 

nie prezesem K W O W P T T . Były to czasy 
p rze łomowe w polskim taternictwie — or­
ganizowały sie pierwszy wyprawy eksplora­
cyjne. Stefan Bernadzikiewicz był niesły­
chanie czynny, zarząd K W O W P T T został 
dwukrotnie przyję ty przez Prezydenta R P . 

W 1934 r. zorganizował i s tanął na czele 
naukowej wyprawy K W O W P T T na Spitsber­
gen, pierwszej polskiej wyprawy polarnej. 
Nie miel iśmy tradycji w tej dziedzinie, w 
latach 1897—99 bra l i co prawda udział w bel­
gijskiej ekspedycji polarnej Henryk Arc tow-
ski i Antoni Bolesław Dobrowolski, dziś je­
dnak, mając tak wielkie doświadczenie eks­
ploracyjne, wiemy, że uczestnictwo w wypra­
wie i zorganizowanie jej, to sa dwa zupełnie 
różne zagadnienia. Wyprawa na Spitsbergen 
składała sie z naukowców i t a te rn ików, k t ó ­
rzy choć w zasadzie byl i pomocą dla tych 
pierwszych, dokonali jednak szeregu wejść 
szczytowych. Geodeci wyprawy skartowali nie 
zdjęte wówczas tereny górzyste Ziemi Torella, 
wprowadzono tam nazwy upamiętania jące 
wielkich Polaków, takie jak Góra Staszica, 
Góra Cur ie-Skłodowskie j , G r a ń S tan i s ł aw­
skiego i inne. Nazwy te zostały później ofi­
cjalnie przyjęte przez rząd norweski, a Ber­
nadzikiewicz o t rzymał w 1935 r. Krzyż K a ­
walerski I klasy św. Olafa. 

W r. 1935 widz imy go na Kaukazie — by­
ła to pierwsza polska wyprawa w te góry. 
Długie, śnieżno-lodowe drogi staja się jego 
udzia łem — Burdżu la (4358 m) nową drogą 
od północy z lodowca Karaugom i Szchara 
(5017 m) od północy z lodowca Bezingi. Było 
to wówczas zaledwie I I I wejście na Burdżulę 
i V na Szcharę . 

Gdy w 1935 r. zjednoczyły się polskie orga­
nizacje taternickie i powsta ł K l u b Wysoko­
górski, Berdzikiewicz wszedł do jego zarządu 
jako delegat Koła Warszawskiego. W 1936 r. 
znów był na Spitsbergenie. Wraz z Konstan­
tym Narkiewicz-Jodka i S t an i s ł awem Siedle­
ck im przeszedł na nartach zachodnia wyspę 
na trasie 850 km, od jej przylądka po łudnio­
wego do północnego. Wyczyn do dziś nie 
powtórzony! N a jesieni 1936 r. został pre­
zesem K W , tegoż roku był współzałożycielem 
Polskiego Koła Polarnego w Warszawie, gdzie 
wybrano go wiceprezesem. 

W 1937 r., zachęceni działalnością warszaw­
skich ta te rn ików, naukowcy z Polskiego Tow. 
Geograficznego we Lwowie postanowili też 
wyruszyć na w y p r a w ę polarna. Nie wiedząc 
jak się do tego zabrać , zwrócil i się do Ber-
nadzikiewicza. Ten zorganizował i m wypra­
wę na Gren land ię i sam wziął w niej udział . 
W związku z w y p r a w ą zrezygnował ze stano­
wiska prezesa K W . po powrocie został jednak 
I wiceprezesem K l u b u i na stanowisku tym 
pozostał aż do swej tragicznej śmierci . W 
1938 r. znów naukowcy zwrócil i się do niego 
0 pomoc. T y m razem zorganizował w y p r a w ę 
Polskiego Koła Polarnego na Spitsbergen, bio­
rąc w niej aktywny udział . Żadna z tych w y ­
praw nie pozostawiła jednak w nauce świa to­
wej tak t rwa łych ś ladów, jak wyprawa na 
Spitsbergen z 1934 r. 

Głęboko przeżywał każdy swój pobyt w 
pierwotnym środowisku przyrody górskiej i 
polarnej. Chcąc lepiej poznać świa t skał i lo­
dowców, nie rzucając asystentury na P o l i ­
technice, rozpoczął w 1938 r. studia geologi­
czne na U W . Nie zan iedbywał też Tatr. a 
choć odwiedzał je już tylko w zimie, co roku 
powiększał liczbę swych przejść. Był człowie­
kiem czynu — małomówny , głos zabierał 
rzadko, ale jeśli mówił , to tylko rzeczowo. 
Nie napisa ł żadnego błyskotl iwego wspomnie­
nia ze swych przejść górskich czy polarnych, 
jednak należy do tych, k tórzy tworzą histo­
r ię polskiego alpinizmu. 

W 1939 r. wyruszy ła pierwsza polska w y ­
prawa himalajska pod wodza Adama K a r ­
pińskiego. Bernadzikiewicz należał do jej 
członków. Ofiarnie a takował Nanda Devi 
Wschodnią (7434 m), niestety na 250 m przed 
szczytem siły go opuściły i musiał sie wyco­
fać. Potem wyprawa przerzuci ła się na lo­
dowiec M i l a m . aby zaa takować nie zdobyty 
Ti rsu l i II (7074 m). Stefan Bernadzikiewicz 
1 A d a m Karp ińsk i założyli obóz I I I na w y ­
sokości 6150 m. W nocy z 18 na 19 l ipca l a w i ­
na zmiotła obóz i Bernadzikiewicz , z K a r p i ń ­
skim zostali w Himalajach na zawsze. 

Bolesław Chwaściński 

M a s y w T i r s u l i . M i e j s c e t r a g e d i i o z n a c z y ł s t r z a ł k ą 
J a k u b B u j a k . 

F o t . Janusz. Klamer 
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Stanisław Wr 
28 marca 1980 r. zmar ł tragicznie w Chica­

go Stanis ław Wrześniak , znany taternik zako­
piański z lat trzydziestych. Urodził się 16 
wrześn ia 1912 r. w Zakopanem. Wcześnie za­
czął p racować zarobkowo — .iako elektrotech­
nik budowlany. Wykonywa ł też p iękne ozdo­
by góralskie z metalu. W świa t Tatr wpro­
wadz i ły go wycieczki szkolne oraz tradycyj­
ne niedzielne spacery rodzinne z sąs iadami 
K u l a m i i Kubińsk imi . Ok. 20 roku życia za in­
teresował sie taternictwem. Miał sztywną w 
kolanie lewą nogę, zadziwiająca jednak była 
jego sprawność . W Zakopanem słynęły jego 
szusy na nartach, 30 maja 1935 r. w wysoko­
górskim biegu zjazdowym z Ciemnosmerczyń-
skiej Turn i do Stawku Staszica zajął 5 miej­
sce w barwach K S „Strzelec", pokonując wie­
le ówczesnych s ław narciarskich. 

Zasad taternictwa nauczył go starszy brat, 
Aleksander, a także mieszkające w pobliżu 
rodzeństwo Czechów. Głównymi towarzysza­
mi l iny byl i d la Staszka początkowo jego 
młodszy brat Czesław oraz Stefan Schaben-
beck. Później wsp ina ł się często z członkami 
grupy „Makolągw" — Janem Kulą, Zeno-

W r . 1978 w W a r ­
s z a w i e 

F o t . J. Nyka 

nem Micha l ik iem i Zdz is ławem Dziędziele-
wiczem. Bracia Wrześn iakowie by l i l udźmi 
pracy, nie mie l i wiec czasu na dłuższe w y ­
prawy. Działalność ograniczali g łównie do 
Dol iny Gąsienicowej i Dol ink i Pustej, gdzie 
Staszek przeszedł większość trudniejszych 
dróg — niektóre po k i l k a razy. Praca zawo­
dowa z r ę k o m a wzniesionymi do góry przy 
zak ładan iu instalacji była dla niego dosko-

.na łym treningiem do> wspinaczki, zwłaszcza 
hakowej. Chodził najchętnie j klasycznie, gdy 
jednak teren skalny nie puszczał , s tosował 
hak i jako chwyty. P rzy próbie przejścia w a ­
riantu R na M n i c h u (por. T. 3—4/63 s. 104) 
mia ł już z sobą komplet pętl i z ł aweczkami . 
Był wspó łau to rem, p rzeważn ie p rowadzącym 
w zespole, paru głośnych dróg, takich jak: . 

N i e b i e s k a T u r n i a — l e w ą c z ę ś c i ą p o ł u d n i o w e j 
ś c i a n y , V , A l ( W H P 64); 

Z a m a r ł a T u r n i a — ś r o d k i e m p ł y t p o ł u d n i o w e j 
ś c i a n y , V + , A l ( W H P 160); 

Z m a r z ł a P r z e ł ę c z — ś r o d k i e m s k a ł o d p o ł u d n i a , 
V / V I ( W H P 153); 

Z a w r a t o w a T u r n i a •— l e w ą c z ę ś c i ą w s c h o d n i e j 
ś c i a n y , V , A 2 ( W H P 221); 

G r a n a t y — d i r e t t i s s i m a . Ż l e b u D r e g e ' a , V I , A 2 
( W H P 221); 

K o ś c i e l e c — p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i a ś c i a n ą , k o m i ­
n e m Ś w i e r ż a , V I , A 2 ( W H P 108CDE) . 

Dobrze p a m i ę t a m go ze Żlebu Drege'a. Nad 
nami był poprzewieszany ś rodkowy uskok.-
Atakowa l i śmy go bez pęt l i , z jedną tylko 45-
met rową liną. Staszek wspina ł się spokojnie, 
skoncentrowany na solidnej, „rzemieślniczej" 
robocie. Silnie wychylony w wie lk im rozpar­
c iu wbi ł szybko hak. „Zdzisiek — zawołał . — 
Okropna przewieszka, u w a ż a j ! " Podciągnął 
się swymi d ług imi r ę k a m i na haku — nogi 
zawisły w powietrzu, sztywna nogę wyrzuci ł 
w bok i zaczepił ją o wys tęp po czym rozpar ł 
się ponownie, by w b i ć nas tępny hak. N a 
szczycie wch łan ia ł obraz hal i turni , a potem 
wyrzuci ł z siebie juhaski okrzyk radości i 
zwycięstwa. W drodze do domu, odprężony, 
grał na organkach i śp iewał góralskie piosen­
k i — w duecie z bratem Ceśkiem, wracają­
cym z J a ś k i e m z innej wspinaczki. 

Wojna zas ta ła nas obu 1 wrześn ia 1939 r. 
na wschodniej ścianie Zawratowej Turn i 
(T. 3—4/63 s. iOl). Nastąpi ł okres beznadziej­
nego ukrywania sie w Tatrach i ostatnia 
wspinaczka Staszka — kominem Świerża na 
Kościelec. Potem praca wraz z b raćmi w kon­
spiracji — przenoszenie broni, na koniec 
zdrada i jego ucieczka w lu tym 1940 r. przez 
Tatry na Węgry. Wojsko nie pot rzebowało 
inwalidy, przedostał się więc na Zachód, a 
po wojnie do ciotki do Chicago. Tam z cza-
cem został k ierownikiem restauracji klubowej 
Antoniny Błażończyk, góralki z Chochołowa. 
Włączył się do życia kulturalnego Poloni i 
podha lańsk ie j , przybiera jąc przydomek „Sa­
bała" . N a wys tępach "artystycznych grał i 
śpiewał , jak niegdyś wieczorami u Bustry-
ckich na H a l i Gąsienicowej . Uczuciami i my­
ś lami ustawicznie w r a c a ł do Tatr. La tem 
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1978 r. odwiedził je po 39 latach, bawiąc w 
Zakopanem aż do listopada (T. 1/79 s. 41). 
O t rzymałem potem od niego serdeczny list. 
Pozdrawia ł w n i m wszystkich górskich przy­
jaciół, prosił o pamięć i zakończył s ł o w a m i : 
„Bra te r sk im uściskiem dłoni żegnam. Do zo­
baczenia jeszcze w przyszłości. Twój współ -

ANTONI KUŚKA 
I n s t y t u t Z o o l o g i i P A N 

Wspinać się 
Chyba trzeba by zacząć od fragmentu opo­

wiadania Wies ława Stanis ławskiego „Zrobi l i ­
ś m y Małą Śnieżną": „Na pionowej skale,, w 
wąskiej szczelince, rośnie mizerny, zagłodzony 
kwiatek. Ta szczelinka to najlepszy chwyt. 
Jednak nikt go nie zniszczył. Ominę l i śmy go 
— wariantem. Mała B. nie jest mistykiem, ale 
czuje duszę kwiatka." I popatrzcie, kto to 
nap i sa ł : sam Stanis ławski , „bu la rz" lat trzy­
dziestych, n i ewraż l iwy na przepaście ale w r a ­
żliwy na p iękno przyrody! Mia łem przyje­
mność s łuchać w y k ł a d ó w prof. Bogumiła Pa ­
włowskiego. Mówił on — wie lk i naukowiec, 
botanik — że specjalnie uczył się wspinać , 
by lepiej poznać roś l iny rosnące na trudno 
dostępnych ścianach Tatr. Pasja naukowa 
sk ie rowała prof. Pawłowsk iego w góry, i tq 
z t ak im skutkiem, że jego drogi m o ż e m y nie 
raz spotkać w przewodnikach Witolda H . Pa ­
ryskiego. 

W klubach taternickich pe łno dziś młodych, 
ambitnych, żądnych s ł awy przyszłych zdo­
bywców najwyższych szczytów himalajskich. 
Po k i l k u wyjazdach w ska łk i czy w Tatry, 
l iczba ich znacznie się zmniejszy. D l a wielu 
z nich zostaną tylko wspomnienia, że było się 
kiedyś taternikiem. Niech po tym k r ó t k i m 
okresie czynnego uprawiania wspinania pozo­
stanie i m coś więce j : t rochę wiadomości o 
przyrodzie ta t rzańsk ie j , jaka taka znajomość 
topografii, może także coś z folkloru Podha­
la... t ę wiedzę będą mogli poszerzać wędru jąc 
po ścieżkach turystycznych, kiedy na związa­
nie się l iną nie będą już mie l i ochoty. P rzy ­
swajanie wiedzy o Tatrach, wiedzy spoza te­
chniki wspinaczkowej, to jeden z w a ż n i e j ­
szych e lementów wychowawczych, o k tórych 
należy pomiętać przy szkoleniu młodych ade­
ptów taternictwa. 

Poznanie biologii rośl in i zwierząt żyją­
cych w ekstremalnych warunkach kl imatu 
Tatr pozwoli uświadomić taternikom, że każ ­
da dodatkowa ingerencja człowieka jest gro­
źna dla ich bytu. K t o bliżej interesuje się 
przyrodą t a t rzańską wie, że okres wegetacji 
w szczytowych partiach jest dwukrotnie k ró ­
tszy niż na niżu. W ciągu 4 mies ięcy wiosny, 
l a t a ' i jesieni rośl iny muszą rozwinąć się, za­
kwi tnąć i wydać nasiona. Tylko nieliczne 
zwierzę ta są w stanie żyć i rozmnażać się 
w tak k ró tk im czasie. Jeżeli na dodatek będą 
płoszone i niepokojone, musimy się liczyć 

towarzysz skalny S tan is ław Wrześn iak -Saba -
ła". 

Nie zobaczymy już Staszka, ale pozostanie 
pamięć o n im i s ł awa jego śmiałych dróg 
przez skalne urwiska Tatr. 

Zdzisław Kirkin-Dziędzielewicz 

i poznawać 
z i ch stopniowym zanikiem. Kiedyś bywa ły 
świs taki w Dolince za Mnichem, i to nawet 
wtedy, kiedy wypasano owce. Teraz od da­
wna już i ch tam nie s łyszałem. Chyba trzeba 
ten fakt połączyć z oblężeniem Mnicha, t rwa­
jącym przez okrągły rok. Były świs taki pod 
Swinicą — dziś jest ich tam też coraz mniej. 
Chyba dobrze by spełni ł swe obowiązki dy­
żurny ratownik czy obserwator P Z A , gdyby 
od czasu do czasu wylegi tymował „ towarzy­
stwo" kibicujące wspinaczom na Mnichu. N a ­
leżałoby t akże wyciągać konsekwencje w sto­
sunku do kolegów, k tórzy świadomie łamią 
zakazy, wspina jąc się po grani Miedzianego, 
a nawet bez żenady wpisu jąc tę d rogę do 
swojego wykazu przejść. Z drugiej strony 
nie ma chyba sensu "zabraniać wspinania się 
po drogach Żabiego Szczytu Niżniego, mimo 
że to już rezerwat ścisły. Jego walory przy­
rodnicze nie różnią się od innych t e r enów 
Tatr, natomiast szczyt ten jest ł a two do­
s t ę p n y m i stosunkowo bezpiecznym terenem 
szkoleniowym dla t a t e rn ików. Szczegóły tego 
typu warto byłoby częściej o m a w i a ć z Dy­
rekcją T P N , a ustalenia p rzeds tawiać na ła­
mach „Tatern ika" . 

Cieszyć się należy, że sprawa ochrony przy­
rody w środowisku taternickim ruszyła na­
przód. Program Komis j i Ochrony Gór (T. 3/79 
s. 139) ma szeroki zakres, jest przy tym bar­
dzo konkretny. Chodzi teraz o to, by nie 
minął bez echa. Zarządy k l u b ó w powinny od 
zaraz w y m a g a ć od nowo wstępujących dobrej 
znajomości książki Konstantego Steckiego 
„Tatry" , a Komis ja Ochrony Gór mogłaby 
zwrócić się do Zak ładu Ochrony Przyrody 
P A N w Krakowie z propozycją wznowienia 
monografii „Tat rzański Park Narodowy". M i ­
nęło już przecież 18 lat od ukazania się II 
wydania tej książki, k tó r a powinna znajdo­
w a ć się w biblioteczce każdego taternika. 

Punkt 5 programu Komis j i Ochrony Gór, 
dotyczący łączenia działalności naukowej i 
sportowej w górach świata , chociaż ostatni 
w programie, należałoby jak najszerzej uw­
zględniać w projektach wypraw. Alpin is tom 
o zainteresowaniach zoologicznych, k tórzy 
chcieliby połączyć przyjemne (wspinanie się) 
z pożytecznym (zbieranie okazów zoologicz­
nych) proponuję skontaktowanie s ię z auto­
rem niniejszej notatki — adres: Instytut Zoo­
logi i P A N , ul . Wi lcza 64, 00-679 Warszawa. 
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ANDRZEJ CISZEWSKI 

Gouffre Jean Bernard -1358 m 

Guffre Jean-Bernard, najgłębsza aktualnie 
jaskinia świata , znajduje się w masywie 
Fol ly w Alpach Sabaudzkich we Francj i w 
pobliżu miejscowości Samoens. Jaskinia zo­
s ta ła odkryta w r. 1963 przez członków 
Groupe Vulca in z Lyonu. W r. 1969 osiągnię­
to syion na głębokości 623 m i pene t rac ję 
jaskini uznano za zakończoną. Kontynuowane 
były natomiast poszukiwania na wyższej czę­
ści plateau, k tó re przyniosły odkrycie obiecu­
jącej , lecz bardzo* trudnej jaskini B-19. Je­
dnocześnie nastąpi ł powró t do eksploracji 
Gouffre Jean-Bernard, co w r. 1973 zaowoco­
wało odkryciem nowego przejścia na pozio­
mie —530 m. W dniu 1 listopada 1975 r. od­
szukano połączenie z B-19, dzięki czemu sy­
stem osiągnął głębokość 1208 m, wysuwając 
się pod tym względem na drugie miejsce na 
świecie. W początku 1976 r. silna francuska 
wyprawa międzyk lubowa osiągnęła syfon na 
głębokości 1298 m, zaś w r. 1979 zostało nie­
spodziewanie dokonane połączenie między 
Gouffre Jean-Bernard a kolejną wyżej poło­
żoną jaskinią, dzięki czemu system stał się 
najgłębszą jaskinią świa ta . Posiada on aktual­
nie 7 o tworów, spośród których 5 m o ż n a 
określić jako znaczące. G łówny ciąg l iczy 
12 k m długości, mieszcząc w sobie około 100 
pionowych odcinków l inowych oraz kilkaset 
m e t r ó w oporęczowanych t r a w e r s ó w w szcze­
linach i nad studniami. Ze względ.u na t ru­
dności wodne, przejście jaskini w całości jest 
możl iwe wyłącznie zimą lub późną jesienią. 
W górnym odcinku jaskini znajdują się dwa 
syfony okresowe, natomiast dolnym odcin­
k iem spada rzeka Jean-Bernard, zasilana wo­
dą z wysokogórskiego jeziora Fol ly . Jej prze­
p ływ dochodzi latem do rozmia rów uniemoż­
liwiających przejście. Najdalszym punktem, 
do którego dotarto latem, jest Puits de la 
Riviere (—707 m). Specyficzną t rudność sta­
nowi to, że droga dojścia do jaskini wiedzie 

.terenem o dużym zagrożeniu lawinowym, co 
sprawia, że prowadzenie działalności nie za­
wsze jest możl iwe. Dotychczasowe próby 
przejścia całego systemu (o głębokości w ó w ­
czas 1298 m) za ł amywały się z powodu w y ­
sokich s t anów wody i dużej sumy t rudnośc i 
systemu. Nasze starania o uzyskanie zezwo­
lenia t r w a ł y od roku 1976. W tym czasie zo­

stały przeprowadzone 2 rekonesanse — w 
r. 1978, podczas wyprawy do Gouffre Andre 
Touya, oraz w 1979 — przez Janusza Śmiałka . 
Uzyskal iśmy dzięki temu wiele informacji na 
temat rejonu dzia łania oraz ws tępnych par t i i 
jaskini . Jako pierwsza z ekip zagranicznych 
uzyskała zezwolenie wyprawy słowacka, k tó ­
ra dokonała trawersowania systemu, wcho­
dząc otworem B-19 do dna, a wychodząc 
otworem V-4, co pozwoliło jej uzyskać głę­
bokość 1008 m. Jako* nas tępn i otrzymali ze­
zwolenie Polacy, z propozycją prowadzenia 
działalności we współpracy z Groupe Vulca in 
w lu tym 1980 roku. 

Zorganizowana przez środowisko krakow­
skie centralna wyprawa K T J P Z A dzia ła ła w 
okresie od 6 lutego do 19 marca 1980 r. Ekipę 
tworzyl i : Grzegorz Bączkowski (kierowca), 
Andrzej Bałaś , S tan i s ław Baraniewicz, A n ­
drzej Ciszewski (kierownik), Mikołaj Czyżew­
ski, Krzysztof Hancbach, Ryszard Knapczyk, 
Henryk Nowacki , Jan Orłowski (zastępca kie-, 
równika) , Zbigniew Rysiecki, Kazimierz 
Szych, E w a Wójcik i Jerzy Zygmunt. N a 
miejscu dołączył do wyprawy jeden z czo­
łowych grotołazów angielskich, Ph i l l i p Rust. 
Część uczes tn ików jecha ła pociągiem, reszta 
— wraz z wyposażen iem — samochodem 
Star A29. Po przybyciu na miejśce i z a ł a tw ie ­
niu formalności związanych z korzystaniem 
przez nas ze schronika Fol ly , będącego stałą 
bazą do prowadzenia działalności w Gouffre 
Jean-Bernard, pierwsza czwórka rozpoczęła 
transport sprzę tu do' schroniska. 12 lutego 
przy współpracy F rancuzów został znaleziony 
o twór V-4, położony na wysokości 1840 m, 
Francuzi nie by l i jednak w stanie wskazać 
położenia najwyższego otworu — B-21 na 
wysokości 2210 m. Wreszcie 13 lutego dzięki 
posiadanym ma te r i a łom topograficznym zdo­
ła l iśmy znaleźć ten o twór w ła snymi si łami. 
W dwa dni później , 15 lutego; przyjechał do 
Samoens Ciszewski. W tym samym dniu B a ­
raniewicz ,i Rysiecki weszli przez V-4 do 
Galerie de Mais w celu wyszukania miejsca 
na biwak. Przy otworze B-21 zostały rozbi­
te namioty wyposażone w sprzęt biwakowy. 
Drogę dojścia wyznakowa l i śmy za pomocą 
t raserów. 18 lutego weszły do jaskini trzy 
zespoły. Knapczyk, Hancbach, Szych i B a r a ­
niewicz weszli przez B-21 i zaporęczowal i 
górny odcinek jaskini, do otworu V-4. Współ­
pracowali z n i m i Bałaś , Czyżewski, Nowacki 
i Wójcik, wchodząc przez o twór V-4, a na­
s tępn ie idąc do góry w kierunku B-21. Zespół 
ten założył również b iwak w Galerie de Mais . 
Czwórka Ciszewski, Orłowski , Rysiecki i 
Zygmunt poręczowała dolny odcinek jaskini 
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oraz t r anspo r towa ła sprzęt b iwakowy na b i ­
wak —901 m. Po osiągnięciu b iwaku Rysiecki 
i Zygmunt wyspali sie, po czym wrócil i na 
powierzchnię , natomiast Ciszewski i Or łowski 
zeszli ok. 100 m w pionie poniżej biwaku. 
Po powrocie i przespaniu się i oni wyszl i na 
powierzchnię . 

22 lutego wszedł do jaskini przez B-21 
pierwszy zespół szturmowy: Knapczyk, R y ­
siecki i Szych. Po dotarciu do b iwaku i śnie 
kontynuowali oni poręczowanie , osiągając 
dno 23 lutego o godzinie 19.10. Wróci l i n a s t ę p ­
nie do punktu —901 m, by po b iwaku wyjść 
na powierzchnię przez B-21 po 77 godzinach 
akcji. Okazało się przy tym, że w jaskini 
znajduje się część stałego francuskiego oporę-
czowania. Jako nas t ępna t r ó jka pokonali ja ­
skinię Baraniewicz, Ciszewski i Wójcik. A tak 
rozpoczęli oni 24 lutego, ich drugi b iwak wy­
padł w Galerie de Mais , powró t na powierz­
chnię nas tąpi ł 27 lutego, (po 74 godzinach 
akcji . Jako ostatni przeszedł całą deniwelację 
zespół Orłowski , Bałaś , Hancbach, wchodząc 
do jaskini 26 lutego a wychodząc 29, po* 78 
godzinach akcji . W drodze powrotnej wytran-
sportowali oni sprzęt z górnego odcinka ja ­
skini . 

28 lutego weszli przez o twór V-4 Nowacki , 
Czyżewski, Zygmunt oraz Ph i l l i p Rust, prze­
bywając jaskinię do dna i z powrotem do 
otworu V-4. Pokonal i przy tym głębokość 
1008 m, w drodze powrotnej wydobywając 
sprzęt z dolnego odcinka jaskini . W tym sa­
mym czasie, zgodnie z wcześniejszymi uzgo­
dnieniami, przez o twór V-4 wszedł 7-osobowy 
zespół F rancuzów z zamiarem nurkowania w 
syfonie końcowym. Patr ick Penez pokonał sy­
fon liczący 45 m długości i 8 m głębokości, 
odkrywając za syfonem system korytarzy 
schodzący do studzienki z wodą na głębokości 
1410 m, dzięki czemu Gouffre Jean-Bernard 
uzyskała dalsze metry i umocni ła swój pry­
mat wśród najgłębszych jask iń świa ta . 

Ostatni etap działalności s tanowi ł retran-
sport sprzę tu do Samoens. W drodze powro­
tnej do kraju przeprowadzi l i śmy kró tk i wy­
pad poznawczo-topograficzny do jaskini L a m -
preehtsofen. 

Podczas całej działalności dopisywała nam 
pogoda, co- s tanowi ło podstawowy warunek 
powodzenia. Polsko-francuski sukces był je­
dnocześnie wynik iem naszej ścisłej wspó łp ra ­
cy. M y korzys ta l i śmy z części s ta łego francu­
skiego oporęczowania , s tanowiąc w zamian 
oparcie dla działa lności nurkowej, k t ó r a nie 
byłaby moż l iwa bez naszej obecności. Doko­
nane przez nas przejścia, w tym również ko­
biece E w y Wójcik, jest aktualnym rekordem 
świa ta głębokości pokonanej w jaskini . W 
wyniku wyprawy zostal iśmy zaproszeni na 
rok przyszły do wspólnej działalności eksplo­
racyjnej w Jaskini Jean-Bernard, a p a m i ę ­
tać trzeba, że leży ona w masywie, w k tó rym 
osiągnięcie głębokości rzędu 1600 m wcale nie 
jest nierealne. 

KAZIMIERZ SZYCH 

Zejście na 
... B i w a k —920. Gliniasta platforma w roz­

szerzeniu meandra, szeroka na rozpiętość ha­
maka, k i lkanaście k roków długa. Ze snu budzi 
mnie i Rycha k rzą tan ina Zbyszka, przyrzą­
dzającego przebój wyprawy —• zupkę regene­
racyjną. Miks t rosołku, makaronu i mielonki, 
zagryzany sucharem wojskowym typu „ J u ­
nak". Głuchy łomot Rzeki Jean-Bernard, wy­
dobywający się ze szczeliny poniżej dyndają­
cych w hamaku nóg, p rzywołu je nas mo­
mentalnie do rzeczywistości . Nad nami setki 
m e t r ó w prożków, kaskad i studni o giganty­
cznych czasami rozmiarach. Tysiąc m e t r ó w 
t r a w e r s ó w po poręczówkach nad kotłującą się 
wodą, w oblepionych b ło tem ciasnych szcze­
linach i meandrach katu jących ciało i (co boli 
najbardziej) kupiony za „kieszonkowe" dolary 
— Texer. Ki lomet ry galerii wzdłuż huczącej 
rzeki i b łotnych korytarzy. Do namiociku 
opuszczonego przez nas w śnieżycy i wichu­
rze, zagubionego na otoczonej kilkusetmetro­
wymi urwiskami ścian śnieżnej pustyni — 
jest bardzo daleko. Tak daleko, że lepiej o 
tym nie myśleć. T y m bardziej, że ... „jest do­
brze", jak pisał znany w kręgach ludzi gór 
alpinista. „Pi jemy sobie h e r b a t k ę " (podąną 
przez Zbyszka do śpiwora) , „pal imy papiero-
sk i " (nie wszyscy, nie wszyscy). „Poezja sza­
rych płyt" . W hamakach przeklinanych je­
szcze k i l k a godzin temu za niewygodę, jest 
teraz wspaniale. 

Wyrzuceni z puchów, walcząc z wciągnię­
ciem g u m i a k ó w na wilgotne skarpety (co jest 
równ ie trudne, jak jedzenie co dnia przez 
dwa miesiące mielonki), spoglądamy na trzy 
pęka t e wory... 

BZ1 
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dno świata 
Godzina 12! Opuszczamy biwak. Rzeka 

Jean-Bernard ginie w wąskich szczelinach 
korytarza. Wznoszące się w górę pochylnie 
wprowadza ją w labirynt błotnis tych, ciasnych 
szczelin ki lkudzies ięciometrowej głębokości. 
Poziome i ukośne poręczówki . Ki lkaset me­
t rów rozpieraczki — na granicy odpadnięcia 
wskutek błota. Miejscami jest tak ślisko, że 
posuwać się można jedynie metoda linoskocz­
ków to znaczy s tawia jąc nogi na poręczówce. 
Wpięty w uprząż w ó r klinuje się co chwila 
albo gwa ł townie wpada w rozszerzenie szcze­
liny, usi łując za wszelką cenę pociągnąć za 
sobą zapierającego się ca łym cia łem człowie­
ka. Co jak iś czas szczelina rozszerza się two­
rząc studnie sprowadzające na coraz to niższe 
p ię t ra jaskini . 

Po k i lku metrach szczelina wrzuca nas z po­
wrotem w Rzekę Jean-Bernard, k tóra w stu­
dni P 13 łączy się z mającym dużo większy 
p rzep ływ bocznym dopływem, wpada jącym 
przez okno w stropie studni. Rozpoczyna się 
ciąg kaskad w kilometrowej Gale r i i des 
Cingles. Spieniony nurt rzeki płynącej prze­
pięknie mytymi korytarzami o czarnych, cen-
tkowanych b ia łym kalcytem ścianach, przele­
wa się przez k i lkanaśc ie progów, tworząc 
ciąg wodospadów, z k tórych na jpotężnie j ­
szy ma 22 metry wysokości. Słowacy nie wy­
ciągnęli za sobą po ubiegłorocznym przejściu 
l in nad wodospady. Przy większym przyborze 
wody, rzeka zamienia się w żywioł niszczący 
wszystko, co napotyka po drodze. N a spitach 
wiszą więc tylko s t rzępy „Mamutów" . Jeste­
śmy przerażen i ! ...Z biwaku zabra l i śmy t y l ­

ko l iny potrzebne do oporęczowania jaskini 
poniżej znajdującej się na —1208 Salle des 
Crepes oraz jeden podciąg na nieprzewidzia­
ne sytuacje. W r a c h u b ę nie wchodzi ł fakt, że 
l iny trafi szlag, bo zapomniano je wyciągnąć z 
wody. Pozostaje nam więc liczyć jedynie na 
szczęście. Naszymi podciągami poręczujemy 
tylko dłuższe odcinki . Na trawersach i proż­
kach wieszamy kawa łk i francuskich l i n . jakie 
udaje się nam wyciągnąć spod wodospadów. 
Każdy ocalały metr l iny pakujemy do worów. 

Po pokonaniu kaskad dochodzimy do Salle 
du Jour de Fan na —1197, gdzie „Pier roc ik i" 
założony mie l i biwak, z k tórego wyeksploro­
wal i partie denne aż do syfonu. Rzeka ginie 
gdzieś w zawalisku na dnie sali. W prawo 
opada ciasny korytarz, zas łany rumoszem. Z 
płaskiej wanty t u ż nad 11-metrową s tudnią 
sprowadzającą do Salle dec Crepes założony 
jest zjazd. Wanta wygląda nadzwyczaj nie­
pewnie. Jest zresztą obłożona przez kolejnych 
zjeżdżających kamieniami. Ściany korytarza 
są tak kruche, że wbicie spita nie jest możl i ­
we. Dok ładamy i my swoje kamienie, i w 
przekonaniu, że wanta jest cięższa od nas — 
zjeżdżamy. Wspinaczka k i lkumetrowym k r u ­
chym prożk iem po przeciwnej stronie sali 
wprowadza w niezwykle ciasny korytarz, 
oblepiony czarnym błotem, w k t ó r y m albo 
trzeba się czołgać, albo posuwać się na ko la ­
nach. N a boki co k i lkanaśc ie m e t r ó w odchc^-
dzą zasklepiające się po k i l k u metrach szcze­
liny, co szalenie utrudnia znalezienie właśc i ­
wej drogi. 

Po kilkuset metrach kreciej w ę d r ó w k i 8-
metrowy zjazd sprowadza nas do ma leńk ie j 

P r z e k r ó j j a s k i n i . 1. R i v i e r e a u x e x c e n t r i q u e s ; 2. 
V o u t e m o u i l l a n t e ; 3. P u i t s d e S a v o y a r d s ; 4. C a s c a ­
de J e a n D u p o n t ; 5. P u i t s d e l a . R i v i e r e ; 6. B i v o u . a e 
—901 m ; 7. P u i t s de l a G o u r a n c e ; 8. S i p h o n . 

vs 
V 4 

R e s e a u J e a n B e r n a r d 
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salki , zwężającej s ię w niezwykle ciasną em­
br ionalną szczelinę. Zaczynają się Galerie Nie­
ludzkie! N i e można wymyśl ić bardziej trafnej 
nazwy dla tego ciągnącego się kilkaset me­
t rów, spękanego i zrytego szczelinami w i e l ­
kiego zacisku. Rozpakowujemy wory. Z a ­
bieramy ze sobą tylko proporczyk, dwa osta­
tnie zdobyczne k a w a ł k i „ M a m u t a " i komplet 
ma łp . 

Po ki lkuset metrach Nieludzkich Galer i i , 
w rozszerzeniu szczeliny nas tępuje zjazd do 
11-metrowej studzienki, z dna k tóre j odchodzi 
ciasny korytarzyk. Po 30 metrach korytarzyk 
przecina poprzecznie 10-metrowa niezwykle 
ciasna szczelina, k tó r a u dołu rozszerza się, 
tworząc maleńką, mieszczącą z trudem trzech 
ludzi salkę. Jej mocno pochyłe dno, poryte 

WOJCIECH W. WIŚNIEWSKI 

wypłukanymi przez przepływającą pod ciś­
nieniem wodą ż łobkami, zanurzone jest w 
nieruchomej zielonkawej toni jeziorka, wy­
pełniającego odchodzącą w bok ciasną szcze­
linę, k tóre j strop po 2 metrach przecina prze­
zroczystą taflę wody. 

Jest godzina 19.10. Stoimy na dnie świata. . . 
32 godziny temu opuści l iśmy zawiany śnie­
giem namiocik przy B 21, 7 godzin temu opu­
ścil iśmy wilgotne śpiwory b iwaku —920. Te­
raz skuleni siedzimy nieruchomo i zagubieni 
we własnych myś lach wpatrujemy się w 
bia łoczerwony t rójkąt nad m a r t w ą krysz ta ło­
wą wodą... N ie m ó w i m y do siebie nic... Po 
chwi l i padamy sobie w objęcia... Uśmiech pod 
w a r s t w ą błota na twarzy i szklące się oczy 
wyraża ją wszystko... 

Głębokie jaskinie - historia rekordu 
W l ipcu 1979 r. połączono znajdujące się w 

Haute-Savoie we Francj i jaskinie B-21 i 
Reseau Jean-Bernard, w w y n i k u czego głę­
bokość systemu wzros ła do 1358 m. Od tego 
też czasu jaskinia ta zajmuje pierwszą pozy­
cję na liście najgłębszych jaskiń świa ta . A 
wcześnie j? Wiadomo od przeszło stu lat, bo 
od 1852 r., że na jwyższym szczytem Ziemi jest 
Mount Everest i że góry wyższej nie odkryje­
my. Natomiast miano najgłębszej jaskini 
świa ta uzyskuje co pewien czas coraz to inny 
obiekt i trudno na razie określ ić głębokość, 
j aką ostatecznie uzyska najgłębsza jaskinia 
świa ta . Według geologów, istnieje prawdo­
podobieńs two, że będzie to nawet 3000 m, 
mimo że aktualnie na jwiększa udowodniona 
deniwelacja p rzep ływu wód krasowych wy­
nosi 1610 m. 

Histeria rekordu głębokości jask iń na 
świecie jest mocno skomplikowana i w części 
trudna do ustalenia. Najwięcej zamieszania 
powodują b ł ędne lub fałszywe dane dotyczą­
ce głębokości, wynika jące bądź z n iedokład­
ności wykonywanych pomia rów, bądź też z 
podawania nieprawdziwych danych w w y n i ­
ku źle pojętej rywalizacj i między konkuren­
cyjnymi klubami, częste np. we Włoszech, 
gdzie niemal każda kolejno eksplorowana ja­
skinia jest głębsza od poprzednio pokonanej, 
przynajmniej o k i l k a me t rów. Znamiennym 
przyk ładem jest tu jaskinia Spluga delia P r ę ­
ta niedaleko Werony, w które j głębokość je­
dnego z poziomów z latami m a l a ł a z 637 m 
poprzez 594 aż do 375 m, przy czym nie w ia ­
domo, czy dok ładne pomiary nie zmienią i tej 
wielkości. Często też b ł ędne dane sprzed lat, 
mimo korygowania, długo pokutują w li tera­
turze, czego typowym p r z y k ł a d e m może być 
książka Pierre Minviel łe 'a „W głąb Z iemi" , w 
które j aż się roi od błędów. W tej sytuacji 
istnieje oczywiście p rawdopodobieńs two , iż 

przedstawione niżej dzieje rekordu głębokości 
mogą w przyszłości również ulec zmianom. 

Od Naglą do Perseza 

Datą pierwszego rekordu, j ak i można od­
tworzyć na podstawie literatury, jest maj 
1748 r„ kiedy to matematyk Nagel osiągnął 
głębokość 138 m w jaskini Macocha na M o ­
rawach. W 90 lat później w kwietniu 1839 r. 
Fryderyk Lindner, poszukując wody dla 
Triestu, zszedł na głębokość 226 m w jaskini 
Grotta di Padriciano. W kwietniu 1841 r. 
— po rozsadzeniu 12 zacisków — dota r ł on 
w Abisso d i Trebiciano na głębokość 329 m. 
Kolejne rekordy uzyskano w jaskiniach: N i -
dlenioch w Szwajcarii w 1909 r. '(—394 m) i w 
Geldloch w Aus t r i i w sierpniu 1923 r. — de­
niwelacją ok. 460 m (ok. —370 m, ok. +90 m). 
Nas t ępny etap s tanowi ła Ant ro del Corchia 
we Włoszech, gdzie w r. 1934 dotarto do 
głębokości 480 m. 

Pierwszą jaskinią na świecie, k tó re j głę­
bokość faktycznie przekroczyła 500 m, jest ja­
skinia Reseau de la Dent de Crolles we Fran­
cj i niedaleko Grenoble. W maju 1947 r. po­
łączony system jaskiń P-40 z Guiers Mor t 
osiągnął głębokość 603 m (dawniej podawano 
658 m). Większą głębokość uzyskano dopiero 
13 sierpnia 1953 r. w Gouffre Pierre Saint 
Mar t in w Pirenejach, podczas zejścia grupy 
grotołazów francuskich do Sa l i Verna, leżącej 
728 m poniżej otworu. Dnia 11 wrześn ia 
1954 r. w odkrytej rok wcześniej Gouffre 
Berger osiągnięto — na skraju studni, gdzie 
przerwano eksplorację — głębokości 740 m. 
Studnię pokonano podczas kolejnego obozu, 
by 25 wrześn ia 1954 r. osiągnąć 903 m, r ó w ­
nież nie kończąc eksploracji. W rok później , 
25 sierpnia 1955, grotołazi z tego samego 
klubu C A F Grenoble dotarli do studni Wo­
dospadu Huraganu (—985 m). W związku z 
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ogromnym, jak na owe czasy, nagromadze­
niem t rudnośc i oraz olbrzymimi ilościami wo­
dy, kolejną w y p r a w ę zorganizowano w r. 1956 
na wielką skalę. Był to międzynarodowy 
obóz, w k t ó r y m uczestniczyła ówczesna czo­
łówka jaskiniowa świata , w tym i Polacy. W 
dniu 11 sierpnia osiągnięto syfon położony na 
głębokości 1122 im poniżej otworu. A k c j a nur­
kowania przeprowadzona w tym syfonie 
przez w y p r a w ę angielską w sierpniu 1963 r. 
przyniosła pogłębienie jaskini do 1133 m. 

Od lata 1966 r. prymat głębokości — odzy­
skany po 13 latach przerwy — dzierżył sy­
stem Pierre Saint Mar t in , w k t ó r y m odkry­
wano kolejne połączenia z coraz to wyżej 
znajdującymi się otworami. Powiązan ie z ja­
skinią Tete Sauvage 29 sierpnia 1966 roku 
dało głębokość 1171 m e t r ó w . W l ipcu 1975 r. 
połączenie z M-3 przesunęło ją do 1273 m, 
a 15 dni później wyprawa a m e r y k a ń s k a zna­
lazła przejście do SC-3, co zwiększyło g łę­
bokość systemu do 1332 m. Nas t ępna zmiana 
nastąpiła dopiero w l ipcu 1979 r., gdy przez, 
połączenie z jaskinią B-21, Gouffre Jean-Ber­
nard uzyskała głębokość 1358 m i wysunę ła 
się na czołową pozycję na świecie, W dniu 
1 marca 1980 r. w końcowym syfonie tej ja­
sk in i n u r k o w a ł Francuz Patrick Penez: w 
czasie pół toragodzinnej akcji, za 8-metrowej 
głębokości i 45-metrowej długości syfonem, 
odkry ł około 300 m korytarzy, sprowadzają­
cych na głębokość 1410 m. 

Tymczasem w Polsce... 

N a tym tle bardzo skromnie, wręcz ubogo, 
wygląda historia naszego krajowego rekordu 
głębokości. 100 m przekroczono po raz pier­
wszy pod koniec 1936 r. w Jaskini Miętusiej , 
kiedy to Stefan Zwol iński i Władys ł aw G o -
ryeki zeszli na skraj Ślepego Komina (ok. 
—105 m). 21 lutego 1937 r. K a r o l Paluch zo­
stał opuszczony do Komory pod Progiem 
(—128,5 m). Kole jna zmiana rekordu nas tąp i ­
ła 24 lutego 1950. Zespół kierowany przez K a ­
zimierza Kowalskiego osiągnął wówczas dno 
Ślepego Komina (—139 m). Podczas p róby po­
konania Wie lk ich K o m i n ó w w dniu 10 lutego 
1951 r. K . K o w a l s k i zszedł z towarzyszami na 
głębokość 161 m. Dno K o m i n ó w (—213 m) 
osiągnął on dopiero 4 lutego 1952 r. wraz z 
Włodzimierzem Starzeckim. S tawia ło to wte­
dy Jask in ię Miętusią w czołówce jaskiń świa­
ta. 

Ważna zmiana na liście najgłębszych jaskiń 
Polski nas tąpi ła po odkryciu latem 1959 r. 
Jaskini Śnieżnej , w które j po k i l k u akcjach 
kierowanych przez Józefa Frączka osiągnięto 
—377 m. Kolejne wyprawy warszawsko-za-
kopiańskie schodziły na głębokość —420 m 
,(12 sierpnia 1960 r. Janusz Onyszkiewicz, J ó ­
zef Frączek i Władys ł aw Palider) i —620 ra 
(16 wrześn ia 1960 r. Onyszkiewicz i Palider). 
Syfon leżący na głębokości 623 m, s tanowiący 
przez szereg ła t dno tej jaskini, osiągnięto 31 
sierpnia 1961 r. podczas międzynarodowej 
wyprawy kierowanej przez Stefana Zwol iń­
skiego (Bernard Uchmański , Krzysztof Z d z i -

towiecki i Janusz Onyszkiewicz — por. 
T. 3—4/64 s. 94). 

Wyprawa K T J K W i G T G O P R , kierowana 
przez Janusza Śmiałka,, dokonała 19 maja 
1968 r. połączenia j ask iń Nad Ko t l inami i 
Śnieżnej , dzięki czemu system ten uzyskał 
głębokość 755 m. Ostatnia zmiana nas tąp i ła 9 
sierpnia 1974 r., gdy podczas wyprawy Spe­
leoklubu Warszawskiego i O W P T P N o Z Jerzy 
Grodzicki i Andrzej P łachciński dotarli do 
syfonu położonego na głębokości 783 m. 
Wówczas W i e l k a Jaskinia Śnieżna przesunęła 
się na — szybko u t raconą •— 11 pozycję na 
liście najgłębszych jaskiń świa ta . 

Przejścia sportowe 

Jest oczywiste, że przy uciążliwej eksplora­
cji prowadzonej w głębokich jaskiniach do 
rejonu penetrowanego docierano najkrótszą 
drogą przez najbliższy lub na j ła twie j dos tę­
pny otwór. Dlatego też w jaskiniach wieloo-
tworowych nie było< potrzeby dokonywania 
przejść całej deniwelacji (integrale), 
czyli pokonywania drogi od najwyższego do 
najniższego punktu i powrotu na powierz­
chnię przez najwyższy o twór jaskini w czasie 
jednej akcji przez ten sam zespół. N ic więc 
dziwnego, że Pau l Courbon pisze: „dla wielu 
gro to łazów-spor towców najgłębszym syste­
mem w świecie pozostała Gouffre Berger". ' 

Pierwszego przeszło 500-metrowego przej­
ścia tego rodzaju dokonano w r. 1947 w cza­
sie eksploracji jaskini A n o u Bousouil w A l ­
gierii , osiągając głębokość 505 m. W dniach 
od 13 do 15 sierpnia 1953 r. przy eksploracji 
do Sal i Verna jaskini Pierre Saint Mar t in , 
Georges Lepineaux, Jacąues Theodor i D a ­
niel Eppel ly pokonali 728 m, zaś we wrze­
śniu 1954 r. w Gouffre Berger Georges G a r ­
by i Jean Cadoux — 740 m. N a s t ę p n e rekordy 
uzyskiwane były w Gouffre Berger i wynosi­
ły: 903 m we wrześn iu 1954 (Fernand Petzł z 
tow.), 985 m w sierpniu 1955 oraz 1122 m w 
sierpniu 1956 r. Głębokość 1133 nr pokona ł w 
sierpniu 1963 r. Ang l ik K e n Pearce. W latach 
1953—1963 rekord głębokich przejść pokry­
wał się też z rekordem głębokości jaskiń. W 
lipcu 1968 r. akcja nurkowania dokonana 
przez Speleo-Club de l a Seine przyniós ł w y ­
nik —1141 m. 

Pomimo tego, że w r. 1966 Gouffre Berger 
u t rac i ła p ie rwszeńs two pod względem głębo­
kości, że w systemie Pierre Saint Mar t i n sy­
stematycznie uzyskiwano coraz większą głę­
bokość, że Gouffre Jean-Bernard a 1398 me­
trami s ta ła się drugą jaskinią świa t a — to 
jeszcze przez 12 lat Gouffre Berger dzierżyła 
prymat najgłębszych przejść. 

Podejmowane wielokrotnie w systemie 
Pierre Saint Mar t in i Gouffre Jean-Bernard 
(min . T. 2/78 s. 91) p róby dokonania prze jść 
całej ich głębokości za ł amywały się ze wzglę­
du na t rudnośc i i uciążliwości drogi, d la k t ó ­
rej pokonania konieczna była duża wytrzy­
małość. Wreszcie po w i e l u wysi łkach w 
dniach 28—31 sierpnia 1978 r. Pau l Courbon, 
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Maurice Chiron, Roland Ast ier i Frederic 
Poggia dokonali pierwszego całościowego 
przejścia 1332 m w systemie Pierre Saint 
Mar t in i(T. 3/79 s. 116). 

Ostatni świa towy rekord głębokich przejść 
us tanowi ła wyprawa K T J P Z A , kierowana 
przez Andrzeja Ciszewskiego (opis w nume­
rze), k tó r a od 22 do 29 lutego 1980 r. doko­
nała — dzięki świetnej taktyce i konsekwen­
tnemu realizowaniu dobrze przygotowanego 
planu — trzech przejść całej 1358-metrowej 
głębokości Gouffre Jean-Bernard. 

Przejścia polskie 

Pierwsze polskie przejście ponad 500 m zo­
stało dokonane 10—12 sierpnia 1956 r. w 
Gouffre Berger podczas międzynarodowego 
obozu. Teresa Janasz i Mieczysław Mielcarski 
dotarli wówczas do początku Rzek i bez 
Gwiazd (—640 m). A l e już w 2 dni później 
w tej samej jaskini Kazimierz Kowalsk i w 
czasie akcj i od 12 do 20 sierpnia zszedł aż do 
syfonu —1122 m. Powtórzeń tego głębokiego 
przejścia dokonały jeszcze 2 polskie wypra ­
wy — latach 1966 i w 1976. Podczas pierw­
szej z nich przejście zrobil i Janusz Śmiałek, 
Edward Ostapowski, Waldemar Karcz i Jan 
Danysz (15—21 sierpnia). W czasie drugiej — 
11 członków centralnej wyprawy K T J P Z A : 
Andrzej Ciszewski, Janusz Śmia łek (kierow­
nik), Kazimierz Szych, Andrzej Górny, A n ­
drzej Dzioba i Andrzej Kokoszka (28—29 l i p ­
ca), Andrzej K o z i k i Mieczysław Kołodzie j ­
czyk (31 l ipca — 1 sierpnia) oraz Marek 
Marciszewski , Jerzy Dworak i Wies ław W i l k 
(1—3 sierpnia). 

Niestety nie można uznać szeroko reklamo­
wanego w Polsce „ t r awer sowan ia " Jaskini 
Pierre Saint M a r t i n (T. 4/72 s. 175), dokona­
nego przez w y p r a w ę S T J K W i A K G K r a ­
ków, kierowana przez Janusza Śmia łka , po­
nieważ było to tylko' zejście przez o twór 
T ś t e Sauvage do Sal i Verna, skąd przez 
sztucznie wykuty tunel zespół szturmowy 
przedostał się do całkiem odrębne j jaskini 
Arphid ia , z k tóre j po osiągnięciu dna (—480 
m), powróci ł na powierzchnie — również tu­
nelem. Tak więc rekord z Gouffre Berger 
został pobity dopiero po 24 latach — przez 
w y p r a w ę K T J P Z A do Gouffre Jean-Bernard. 

Bardzo interesujące są osiągnięcia głęboko­
ściowe Polek. Jako pierwsza na listę polskie­
go kobiecego rekordu głębokich przejść w p i -

KOMUNIKAT 

D a l s z y w z r o s t k o s z t ó w w y d a w a n i a „ T a t e r n i k a " , 
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sała się Teresa Janasz, k tó ra podczas wy­
prawy do Gouffre Berger (zob. wyżej) — 
zeszła do poziomu —640 m. Zejścia do sy­
fonu końcowego Jaskini Śnieżnej (—623m) 
jako pierwsza kobieta dokonała w dniach 
4—6 wrześn ia 1961 r. Wi tos ława Borett i-Szu-
m a ń s k a (-Onyszkiewieczowa) podczas zdo­
bywczej wyprawy. W dniach 24—29 wrześn ia 
1969 r. w czasie akcji Speleoklubu Gl iwice 
Danuta Kró tka p rzebyła tzw. w i e l k i trawers 
(wejście przez o twór Nad Kot l inami , zejście 
do syfonu — jako druga kobieta — i powrót 
na powierzchnie przez o twór Jaskini Śnież­
nej). W zespole szturmowym, k tóry dokonał 
omówionego wyżej „ t r awer sowan ia" Jaskini 
Pierre Saint Mar t in b ra ł a udział Krys tyna 
Gruca. Warto zauważyć, że za to przejście 
o t rzymała ona złoty medal „Za ' Wybitne 
Osiągnięcia Sportowe". 

Rekordowe przejście Teresy Janasz pobi­
te zostało dopiero w czerwcu 1973 r., gdy 
Krystyna Gruca podczas treningowej akcji 
dokonała przejścia Wielkie j Jaskini Śnieżnej 
(755 m). 

Ewa Wójcik z K r a k o w a jest posiadaczką 
nas tępnych polskich kobiecych rekordów 
głębokich przejść : 905, 970 i 1358 m. Pierwszy 
z nich us tanowi ła w Gouffre Andre Touya 
we Francji w dniach od 20 do 21 Sierpnia 
1978 r., drugi — w jaskini Lamprechtsofen 
w Aus t r i i w dniach od 14 do 18 stycznia 
1979 r., trzeci — podczas pierwszego cało­
ściowego przejścia Gouffre Jean-Bernard. 
Należy podkreśl ić , że po raz pierwszy kobie­
ta została współzdobywczynią rekordu świa ­
ta w głębokich przejściach (poprzedni rekord, 
należący do A n n y Taparkowej z Bułgari i , w y ­
nosi! 1122 m). 

Wykaz ważniejszej literatury, na k tóre j 
oparto powyższe opracowanie liczy 30 pozy­
cji . 
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TADEUSZ ROJEK 

Jaskinie przynajmniej na papierze 
Co jakiś czas głośniej jest u nas o ochronie 

jaskiń — nie ma ich w Polsce zbyt wiele, a • 
niszczą je wszyscy. Począwszy od bezmyślnych 
wandali , poprzez tu rys tów i zbieraczy minera­
łów, aż po grotołazów. Działalność ich, 
aczkolwiek trudna do ukrócenia , podlega jed­
nakże okreś lonym sankcjom. W pełne j na­
tomiast zgodzie z prawem l ikwiduje te obiek­
ty górnic two odkrywkowe: jaskinie znajdu­
jące się w granicach eksploatowanych złóż 
kamienio łomów ulegają w toku pracy ca łko­
witej . zagładzie. Z drugiej jednak strony czę­
ści jaskiń nie poznal ibyśmy bez działalności 
górniczej. Tak np. strzelanie umożl iwi ło wej ­
ście do Jaskini Niedźwiedziej w Kletnie, a w 
r. 1977 do jaskiń Jasnej i Za Sztolnią w Po-
łomie w Górach Kaczawskich. Pierwsza z 
nich, o deniwelacji 95 m, jest aktualnie naj­
głębszą jaskinią Sudetów, a jej bogata i róż­
norodna szata naciekowa stawia ją w czo-

OASKINA JASNA 
ROZWINIECIE P R Z E K R 0 3 U 

?) SALE 
/V NACIEKOWE 

m m m m s z t o l n i ą 
ROZWINIECIE PRZEK.RODU 

lówce naszych najpięknie jszych jaskiń . Pod 
względem sportowym stanowi znakomity 
obiekt do treningu technik umożl iwiających 
dokonywanie głębokich zejść. Jaskinia za 
Sztolnią prezentuje się bardziej ubogo: 54 m 
deniwelacji — z dużą liczbą ciasnych zaka­
marków. 

Eksploracją i sporządzeniem dokumentacji 
obu jaskiń zajmowali się członkowie Spe­
leoklubu P T T K „Bobry" z Żagan ia i • k lubu 
„Nietoperza" z Wałbrzycha — przy czynnej 
pomocy inż. Ryszarda Stańskiego, kierownika 
kamienio łomu w Wojcieszowie i wielkiego 
miłośnika jaskiń. Pe łne przychylności dla na­
szych spraw stanowisko kierownictwa ka­
mieniołomu pozwoliło dotąd zachować obie 
jaskinie, lecz zadania gospodarcze przedsię­
biorstwa wymaga ją ich l ikwidacj i i wydaje 
się, że stoją one na straconej pozycji. I tak 
chyba będzie się działo we wszystkich tego 
typu konfliktach. W takich w i ę c sytuacjach 
można zrobić tylko jedno: jak najszybciej 
sporządzić możl iwie pełną dokumentac ję ja­
skiń mających u lec zagładzie, by przynaj­
mniej w tej formie zachować ich obraz. A b y 
spełnić to minimum, konieczne jest nawiąza­
nie ścisłej -współpracy pomiędzy poszczegól­
nymi zak ładami górnic twa odkrywkowego, a 
terenowymi oddzia łami P T P N o Z — i to z i n i ­
cjatywy tych ostatnich, czekanie bowiem na 
rozwiązanie problemu przez centralne organy 
może doprowadzić do zaprzepaszczenia nawet 
tej zminimalizowanej szansy. 
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i tlen w 
Przysłuchując się prelekcjom i rozmawia jąc 

z uczestnikami Śląskiej Wyprawy na Lhotse 
z jesieni 1979 r., z e b r a ł e m k i l k a uwagi, k tóre 
być m o ż e będą in teresujące dla czytelników 
„Tate rn ika" . 

Do powodzenia wyprawy (8 ludzi na szczy­
cie, w tym 3 bez tlenu) przyczyni ły się na 
pewno opracowane przez Janusza Baranka 
nowej konstrukcji namioty, wzorowane na 
modelu japońskim, lecz ulepszone i powię­
kszone. Były one w zasadzie 2 osobowe, ale 
mniej wygodnie mieści ły i 3 ludz i ze sprzę­
tem. Miały kształ t zbliżony do „igloo", po­
t ró jne ścianki i waży ły zaledwie po 4,8 kg. 
Uczestnicy wyprawy chwa lą przede wszy­
s tkim ich walory termiczne, odporność na 
wiatr, lekkość i ła twość ustawiania. Wyko­
na ły je Zak łady w Legionowie. 

Ciekawe są opinie na temat wejść bez tle­
nu. Wszyscy zdobywcy szczytu zgodnie twier­
dzą, że kto szedł od obozu I V (7850 m) z t le­
nem na p e ł n y m zasilaniu, ten mimo dodatko­
wego obciążenia dwiema butlami i a p a r a t u r ą 
0 łącznej wadze 16 k g był szybszy i nie od­
czuwał zimna (przy wyjściu z obozu IV pa­
nowa ła temperatura poniżej —30° C). Idący 
z tlenem Zygmunt Heinr ich i Janusz Skorek 
stanęl i na szczycie pierwsi, a przy podejściu 
1 zejściu bez kurtek, ale w spodniach pucho­
wych mie l i uczucie ciepła, a niekiedy gorą­
ca. Andrzej Czok i Jerzy Kukuczka szl i bez 
aparatury tlenowej i osiągnęli szczyt nieco 
później . M i m o kurtek i spodni puchowych 
odczuwali chłód — Czok bez przerwy poru­

szał palcami u nóg, by ich nie odmrozić . 
W drugim ataku dobrze zaaklimatyzowany 

Robert Niklas , k tó ry szedł ca ły czas bez 
maski tlenowej, ale dźwigał niepotrzebnie aż 
na szczyt 1 but lę , pozostał pod koniec wejścia 
nieco w tyle, natomiast był szybki i pewny 
w zejściu. Po powrocie do obozu IV czuł się 
osłabiony, j ednakże sen z użyc iem zmniejszo­
nej do 1/3 dawki tlenu w pełni z regenerował 
mu organizm. Janusz Baranek szedł szybko 
w masce tlenowej, ubrany tylko w 3 swetry 
we łn i ane (2 cienkie) oraz skafander, a mia ł 
uczucie gorąca. K u r t k ę puchową nałożył do­
piero na szczycie, gdzie silniej wia ło i gdzie 
zabawi ł pół godziny. Leszek Czarnecki opo­
wiada, że idąc w górę bez maski, ale też 
dźwigając 1 but lę i a p a r a t u r ę , „czuł się do­
brze", a jednak co ok. 20 k roków ulegał za­
mroczeniu i mus ia ł odpoczywać. Był w prze­
wężeniu żlebu ok. 150—200 m poniżej szczy­
tu, gdy zawrócił go schodzący już z góry 
A d a m Biłczewski. 

Użyta na wyprawie polska aparatura tle­
nowa z Tarnowskich Gór dzia ła ła dobrze, je­
śli została starannie oczyszczona ze śniegu i 
lodu. Główna t rudność poruszania się w ma­
sce tlenowej polegała na załodzaniu się oku­
la rów i przewodu oddechowego podczas wy­
dechu, co zmuszało do okresowego ich udro-
żniania. Kłopot sp rawia ły też reduktory c i ­
śnienia — nie wycechowane na p rawid łowy 
przep ływ tlenu (4 do 6 l/min.). 

Zdzisław Kłrkin-Dziędzielewicz 

Wypadki podczas zejścia 
W „Oesterreichische Touristenzeitung" 

5/1980 artykulik pod tym t y t u ł e m zamieszcza 
dr Herbert Hojesky. „Z 10 w y p a d k ó w w 
Alpach 8 wydarza się w trakcie zejścia — 
pisze on. — Turyści ulegają i m częściej an i ­
żeli alpiniści, ale i c i nie są wolni od zagro­
żenia". Zestawiając: l istę przyczyn tego typu 
wypadków, dr Hojesky wyl icza m.in. nas tę ­
pujące: 

• W ciągu dnia alpinista ma przed sobą 
ścianę jako cel i jest skoncentrowany na jej 
przejściu. Po osiągnięciu szczytu rozluźnia się, 
staje się n ieuważny, nawet lekkomyślny. Wy­
starczy m a ł e potknięc ie : p ła t śniegu lub mo­
kry trawnik, choć pozornie nie eksponowane, 
bywają złośliwsze, aniżeli trudna skała . 

• Nie zdarza się chyba nigdy, by ktoś roz­
poczynał wspinaczkę zmęczony. Tymczasem 
zejście zaczynamy nierzadko ostatkiem sił. 
Znużenie obejmuje nie tylko nogi i ciało, lecz 
także umysł , w tym zmysł rozwagi i kryty­
cyzm. Człowiek staje się niezdolny do podej­
mowania p rawid łowych decyzji: byle w dół, 
byle bez dalszego wysi łku. Uwaga — stan 
taki oznacza na jwyższe n iebezpieczeńs two! 

• Zbiegając ze szczytu ł a two zgubić znaki 
lub ś lady perci. W dodatku schodzi się często 
o zmroku lub w niepogodzie — kró tk ie za ła­
mania pogody są w Alpach pod wieczór bar­
dzo częste. W razie pobłądzenia przy podej­
ściu zawracamy i szukamy właśc iwej drogi. 
Podczas zejścia odwró t oznacza mozół wspi ­
nania się w górę, rzadko więc bywa brany 
w r achubę . Z sytuacji złej turysta wpada w 
jeszcze gorszą. 

• Pozostaje biwak. Wysoko w górach bywa 
on przykry, ale — dobrze zorganizowany — 
nie kryje zagrożenia dla życia. M i m o to mniej 
doświadczeni uważają, że muszą uciec górze 
za wszelką cenę. Ta cena bywa bardzo wy­
soka! Tymczasem dla doświadczonego a lp in i ­
sty istnieje tylko jedno „muszę" : muszę prze­
t rzymać, przezwyciężyć siebie, wyjść z przy­
gody cało. 

„Niebezpieczeństwo — stwierdza autor w 
zakończeniu — wiele traci ze swej grozy, gdy 
zostanie rozpoznane i wkalkulowane w plan 
działania. Jeśl i zrobi się w górach błąd, trze­
ba go natychmiast przemyśleć i s t a rać się na­
prawić. Znaczenie ma jedynie b e z p i e ­
c z e ń s t w o — własne i towarzyszy." 
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Co nowego w Tatrach? 
DROGI NOWE I NIE NOWE 

C h c i a ł b y m p r z e k a z a ć k i l k a i n f o r m a c j i o n o w y c h 
d r o g a c h , w k t ó r y c h p r z e j ś c i u m i a ł e m m o ż n o ś ć 
u c z e s t n i c z y ć . I t a k w d n i a c h 8 i 9 l u t e g o 1980 
raku n a p ó ł n o c n e j ś c i a n i e M a ł e g o K i e ż m a r s k i e g o 
S z c z y t u p o p r o w a d z i ł e m w r a z z P i o t r e m L o s e n o w ą 
d r o g ę m i ę d z y w a r i a n t e m Ż u ł a w s k i e g o ' d o f i l a r a 
G r o s z a a d r o g ą S m i d a i R y b i c k i . O c e n i l i ś m y j ą n a 
V I , A 2 z czasesm I p r z e j ś c i a 12 g o d z i n . W d n i u 
6 k w i e t n i a w i r a ż z L e s z k i e m O p y r c h a ł e m za rob i ł em 
n o w ą d r o g ę n a P o n a d S t a w T u r n i . W j e d z i e o n a 
ś r o d k o w y m ż t e t a e m m i ę d z y d r o g a m i O r ł o w s k i e g o 
( w e d ł u g m o n o g r a f i i w T . 1/78 nir 48) i M ą c z k i 
(n r 50). D r o g a t a m a c h a r a k t e r z i m o w y — k l u c z o ­
w y j e s t d o l n y o d c i n e k z 4 0 - m e t r o w y m l o d o s p a d e m 
0 n a c h y l e n i u 60—70 s t o p n i . D a l e j d r o g a w i e d z i e 
ż l e b e m , m i e j s c a m i b a r d z o s t r o m y m . W d n i u 1 k w i e ­
t n i a 1980 w r a z z A n d r z e j e m K a n a t e m d o k o n a ł e m 
1 z i m o w e g o p r z e j ś c i a d r o g i p r z e w o d n i k ó w t a t r z a ń ­
s k i c h n a W i e l k i e j G r a n a c k i e j B a s z c i e . Ś c i a n ę t ę 
c h c i a ł b y m g o r ą c o p o l e c i ć wszysrHkim k o l e g o m n a 
z i m ę , c h o ć b y z t e g o w z g l ę d u , ż e z n a j d ą t u o n i 18 
w y c i ą g ó w w c a l e n i e ł a t w e g o w s p i n a n i a ( I V — V ) . 
J e ś l i c h o d z i o d r a g ę , to o c e n y je j t r u d n o ś c i s a d o ś ć 
r o z b i e ż n e . I t a k w m o n o g r a f i i w T . 3/77 s. 122 T a ­
deusz P r e y z n e r p o d a j e I V , A 2 , n a t o m i a s t p r z e w o ¬
d n i k A n d t r a ś i e g o i P a r y s k i e g o — V I , A L O p i e r a j ą c 
s i ę n a n a s z y m p r z e j ś c i u ' p r o p o n u j e m y o c e n ę V - f , 
7h . 

W s p ó l n i e z W ł a d y s ł a w e m V e r m e s s y m c h c i a ł b y m 
s i ę u s t o s u n k o w a ć do d r a g i P a n k i e w i c z a i W o l f a n a 
M ł y n a r c z y k u . O t ó ż w T . 3/76 na: s. 103 u k a z a ł a s i ę 
w z m i a n k a o p r z e j ś c i u tej d r a g i z i m ą p r z e z R y s z a r ­
d a M a l c z y k a i W o j c i e c h a M y s z k o w s k i e g o — z n o ­
w y m w a r i a n t e m k l a s y c z n y m i - (omi ja j ą c y m c i ą g h a ­
k o w y z l e w e j s t r o n y w y b i t n y m z a c i ę c i e m ) . W a r i a n t 
t e n n i e j e s t n i e s t e t y k l a s y c z n y — m i m o k i l k u p r ó b 
Z b i g n i e w a C z y ż e w s k i e g o i p r z e j ś ć I I I i I V (T. 1/80 
s. 33). P o d c z a s t y c h p r z e j ś ć u ż y w a l i ś m y n a o w y m 
w a r i a n c i e 1 h a k a j a k o c h w y t u , p o d o b n i e j a k i 
1 b a k a n a p i e r w s z y m w y c i ą g u d r o g i (w o p i s i e 
V , A O ) , n a s z e p r z e j ś c i e j e s t w i ę c n a j c z y s t s z e , g d y ż 
p o p r z e d n i e z e s p o ł y p o s ł u g i w a ł y s i ę c z y n n i e w i ę ­
k s z ą l i c z b ą h a k ó w (6—7). 

Andrzej Marcisz 

UWAGA - W TATRACH NIEBEZPIECZNIE! 

W k w i e t n i u i m a j u w T a t r a c h s y p a ł ś n i e g — 
m o ż e n i e a ż t a k i , ż e p o d o b n e g o „ n i e p a m i ę t a j ą 
n a j s t a r s i g ó r a l e " , n i e m n i e j j e d n a k w p o c z ą t k a c h 
c z e r w c a j e g o p i o k r y w a m i a ł a c h a r a k t e r w p e ł n i 
z i m o w y , a w s z y s t k i e ż l e b y ( p ó ł n o c n e i p o ł u d n i o w e ) 
w y p e ł n i a ł f i r n . P o n i e w a ż p i e r w s z e d n i c z e r w c a 
n i e p r z y n i o s ł y z m i a n y a u r y (2 c z e r w c a p o w y ż e j 
1800 m d o s y p a ł o j e s z c z e 15 c m ) , w s z y s t k o w s k a z u j e 
n a t o , iż n i e t y p o w a p o k r y w a u t r z y m a s i ę c o n a j ­
m n i e j d o p o ł o w y l i p c a . W ś c i a n a c h j e s t t e ż d u ż o 
l o d u , p o n i e w a ż p o k r ó t k o t r w a ł y c h d e s z c z a c h p r z y ­
c h o d z i ł y g w a ł t o w n e o z i ę b i e n i a . T a k n p . w p o ­
c z ą t k u c z e r w c a n i e m o ż n a b y ł o n a w e t w y ś l e ć o 
d o t a r c i u n a H i n c z o w ą P r z e ł ę c z p r z e z G a l e r i e bez 
C z e k a n a I r a k ó w . W s z y s c y , k t ó r z y z a m i e r z a j ą s i ę 
w s p i n a ć w c z e r w c u i l i p c u , p o w i n n i k o n i e c z n i e z a ­
b r a ć z e Isobą r a k i j c z e k a n y — n i e m ó w i ą c o m o ­
c n i e j s z y m o b u w i u . K t o w i e , c z y n i e t y p o w a p o g o d a 
n i e z a m i e n i n a m T a t r — p r z y n a j m n i e j n a p a r ę 
t y g o d n i — w g ó r y t y p u a l p e j s k i e g o . 

Andrzej Skłodowski 

OBÓZ ZIMOWY KW POZNAŃ 

W d n i a c h o d 17 l u t e g o d o 2 m a r c a 1980 r . o d b y ł 
s i ę o b ó z K W P o z n a ń w R o z t o c e . N a t r a f i o n o n a 
o k r e s b a r d z o ł a d n e j p o g o d y (9 d n i s ł o ń c a ) , d z i ę k i 
c z e m u u c z e s t n i c y d o k o n a l i s z e r e g u i n t e r e s u j ą c y c h 
p r z e j ś ć . N a c z o ł o w y s u w a j ą s i ę p r z e j ś c i a k a n t u 
f i l a r a K a z a l n i c y M i ę g u s z o w i e c k i e j ( P i o t r B i t t n e r 
i R o m a n T u l i s z k a , 25—28 lu tego) o r a z ś r o d k a p ó ł ­
n o c n e j ś c i a n y Ż a b i e j T u d n l M i ę g u s z o w i e c k i e j 
( P r z e m y s ł a w P i a s e c k i i A n d r z e j M a c h n i k z K W 
G l i w i c e , 22—25 l u t e g o ) . P o n a d t o p r z e b y t o K o m i n 
P o k u t n i k ó w i p ó ł n o c n ą ś c i a n ę Swi l s towej C z u b y 
( J e r z y M a r c i n k o w s k i i G r z e g o r z F l i g i e l z K W G l i ­
w i c e ) , a t a k ż e d r o g ę S t a n i s ł a w s k i e g o n a M n l e h o w ą 
P r z e ł ą o z k ę W y ż n i a ( B i t t n e r i W ł o d z i m i e r z J e ż a k ) 
i d r a g ę w p r o s t B i a ł c z a ń s k ą P r z e ł ę c z W y ż n i ą 
( P i a s e c k i i R . P a w ł o w s k i z K W K a t o w i c e ) . D o k o ­
n a n o t e ż p r a w d o p o d o b n i e I z i m o w e g o p r z e j ś c i a d r o ­
g i G ó r k i ś r o d k o w y m ż e b r e m p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j 
ś c i a n y W i e l k i e j B u c z y n o w e j T u r n i ( M a r c i n k o w s k i 
i F l i g i e l ) . M i m o s p o r t o w e g o c h a r a k t e r u o b o z u , p r z e ­
p r o w a d z a n o r ó w n i e ż s z k o l e n i e m ł o d y c h c z ł o n k ó w 
K l u b u , rozpoczynających w s p i n a n i e z i m o w e . 

Jerzy Marcinkowski 

POWTÓRZENIA 

N i e j a k o n a m a r g i n e s i e o m ó w i e n i a s e z o n u l e t n i e ­
g o 1979 o d n o t u j m y k i l k a c i e k a w y c h p o w t ó r z e ń , d o ­
k o n a n y c h w ł a d n y m s t y l u i d o b r y m c z a s i e : 

K i e ż m a r s k i S z c z y t — d r o g a M a r t i ś a i ś p a n i k a n a 
p o ł u d n i o w e j ś c i a n i e ( W H P 3333): K r z y s z t o f C z a r ­
n e c k i i W ł a d y s ł a w J a n o w s k i 29 c z e r w c a 1979 w 
4 V i g o d z i n y . 

K o ł o w y S z c z y t — disret t iss ima ś r o d k o w e j t u r n i 
p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j ś c i a n y ( V + , A 4 , 8 g o d z i n ) : 
P i o t r L u t y ń s k i i A d a m P o t o c z e k 2 w r z e ś n i a 1979 
w 3 g o d z i n y . 

M a ł y K o ł o w y S z c z y t — ś r o d e k p o ł u d n i o w e j ś c i a ­
n y ( V — V I , 6 g o d z i n ) : P i o t r L u t y ń s k i i A d a m P o ­
t o c z e k 3 w r z e ś n i a 1979 w 3V* g o d z i n y . 

J a s t r z ę b i a T u d n l a — p ł y t y P o c h y ł e g o n a p o ł u ­
d n i o w o - w s c h o d n i e j ś c i a n i e ( V I , A 4 , 4e, 12 g o d z i n ) : 
P i o t r L u t y ń s k i i A d a m P o t o c z e k 7 w r z e ś n i a 1979 
w 6 g o d z i n . 

OBOZOWISKA PZA 

L a t e m 1980 r . c z y n n e b ę d ą , j a k c o r o k u , o b o z o ­
w i s k a P Z A n a S z a ł a s i s k a c h w D o l i n i e R y b i e g o 
P o t o k u i n a R ą b a n i s k u w D o l i n i e S u c h e j W o d y . 
P i e r w s z e z n i l ch p r z e z n a c z o n e jesit d l a o s ó b p o s i a ­
d a j ą c y c h co n a j m n i e j s t o p i e ń k a n d y d a t a . Z m i e n i o ­
n e o p ł a t y w y n o s z ą : 

6 z ł o d o s o b y z a k a ż d y dizień p o b y t u ; 
10 z ł z a k a ż d y d z i e ń o d n a m i o t u ; 
2 z ł od o s o b y za z a m e l d o w a n i e ; 
10 z ł z a w o r e k n a o d p a d k i . 

P o d s t a w ę d o z a m e l d o w a n i a s t a n o w i ą : d o w ó d 
o s o b i s t y , k a r t a t a t e r n i k a oiraz l e g i t y m a c j a k l u b o w a 
z ' o p ł a c o n y m i s k ł a d k a m i . O b o z o w i s k a c z y n n e s ą o d 
15 c z e r w c a d o 10 w r z e ś n i a . „ R ą b a n i s k i e m " k i e r u j e 
s ze f C O S , Z d z i s ł a w J a k u b o w s k i , „ S z a ł a s i s k a " m a j ą 
w ł a s n e g o k i e r o w n i k a . 
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WIELKA BUCZYNOWA TURNIA 

W s i e r p n i u 1979 r . w p r z e r w i e m i ę d z y k o l e j n y m i 
t u r n u s a m i s z k o l e n i o w y m i w „ B e t l e j e m c e " p r z e ­
s z e d ł e m w r a z z M a c i e j e m P a w l i k o w s k i m p ó ł n o ­
c n ą ś c i a n ę W i e l k i e j B u c z y n o w e j T u r n i — n o w ą 
d r o g ą , l o g i c z n ą i „ n i e w y m u s z o n ą " , a p r z y t y m 
b . i n t e r e s u j ą c ą n a z i m ę . S c h e m a t n a s. 66 z a w i e r a 
w y s t a r c z a j ą c e i n f o r m a c j e t e c h n i c z n e , t u w i ę c t y l k o 
p a r ę u z u p e ł n i e ń . D r o g a t w o r z y d i r e t t i s s i m ę p r z e ­
dn ie j c z ę ś c i ś c i a n y , w y s u n i ę t e j p r z e d ż l e b p ó ł n o c n o -
z a c h o d n i . P r o w a d z i w i e l k i m b i a ł y m ś c i e k i e m — 
i d e a l n i e n a s i o d e ł k o " w f i l a r z e , k t ó r y m w i e d z i e 
d r o g a W H P 297. P i ę ć m e t r ó w n a d p o d s t a w a ś c i a ­
n y n a p o t k a l i ś m y z a r d z e w i a ł y h a k „ S i m o n d " , a p o 
d a l s z y c h 5 m e t r a c h — p r z e r d z e w i a ł ą ł y ż k ę k o w a l ­
s k ą , ze s t a r ą s i s a l o w ą p ę t l ą , n a j p r a w d o p o d o b n i e j 
z j a z d o w ą . W ś c i a n i e p o z o s t a w i l i ś m y 6 h a k ó w , w 
t y m 1 z p ę t l ą (na p r ę g o w a n e j ś c i a n c e ) . P r z e j ś c i e 
z a j ę ł o n a m 3 g o d z i n y , t r u d n o ś c i o c e n i l i ś m y n a V . 

W t y d z i e ń p o n a s d r o g ę p o w t ó r z y ł L e s z e k W o j t a ­
s i e w i c z z t o w a r z y s z e m . 

Jacek Jaworski 

OGRANICZENIA W TATRACH 

N o w e d a l e k o i d ą c e o g r a n i c z e n i a w p r o w a d z i ł o -
b t a t n i o s ł o w a c k i T A N A P . O d 1 l i p c a 1980 r . z l i k w i ­
d o w a n o k i l k a d a l s z y c h s z l a k ó w , w t y m d w a osta t -

f n i e w T a t r a c h B i e l s k i c h . O d j e s i e n i 1980 r . m a 
I w e j ś e w ż y c i e z a r z ą d z e n i e , n a m o c y k t ó r e g o co 
I r o k u w o k r e s i e o d 1 l i s t o p a d a do 30 c z e r w c a z a m -
I k n i ę t a b ę d z i e d l a t u r y s t ó w c a ł a w y s o k o g ó r s k a p a r -
I t i a T a t r S ł o w a c k i c h — z w y j ą t k i e m k o l e j k i n a 
I Ł o m n i c ę i S ł a w k o w s k i e g o S z c z y t u . S p r a w a r u c h u 
[ t a t e rn ick iego z i m ą m a b y ć p r z e d y s k u t o w a n a ze 
z w i ą z k i e m A l p i n i s t y c z n y m C S R S . O g r a n i c z e n i a te 
y y w o ł a j ą z a p e w n e d y s k u s j ę , s ą b o w i e m w y m i e -
z o n e n i e w t u r y s t y k ę m a s o w ą , l e c z w n i e l i c z n ą 

J p ę t u r y s t ó w o w y s o k i c h k w a l i f i k a c j a c h g ó r -
i c h . 

ŻABIA PRZEŁĘCZ 
MIĘGUSZOWIECKA 

ZMARZŁE CZUBY 

N o w a d r o g a (?) p o ł u d n i o w ą 
ś c i a n ą : W i t o l d B ł a s z c z y k i Z i e m o ­
w i t J a n W i r s k i 31 V I I I 1979. T r u d ­
n o ś c i I V , 2 m i e j s c a — V . l'/2 g o ­
d z i n y . P i e r w s z e 4 - w y c i ą g i w l i t e j 
s k a l e . N a c a ł e j d r o d z e n i e n a ­
p o t k a l i ś m y ś l a d ó w ew . p o p r z e d n i ­
k ó w . 

P o c z ą t e k d r o g i n a l e w o o d d r o g i 
W H P 137 — w m i e j s c u , g d z i e w 

Nowe drogi w Tatrach 
l ewe j c z ę ś c i z i e l o n y c h p ł y t w i d a ć 
c h a r a k t e r y s t y c z n e p ł y t o w e z a c i ę ­
c i e z e ś c i a n k ą u d o ł u . Z a c i ę c i e m 
k i l k a n a ś c i e m e t r ó w — do m i e j s c a , 
g d z i e s i ę w y g ł a d z a . S t ą d w .pra­
w o n a s t r o m ą w i e l k ą p ł y t ę , k t ó r a 
w g ó r ę d o t r a w i a s t e j p ó ł k i . D a l e j 
s y s t e m r y s e k i ś c i a n e k a ż p o d o -
k a p i k , s k ą d p ł y t ą w l e w o k u g ó ­
r z e d o Irysy ( V — ) . N i ą ' k i l k a m e ­
t r ó w d o u k a z u j ą c e j s i ę n a l e w o 
z a ł u p k i , k t ó r a do ś c i a n k i i da le j 
p r z e c i n a j ą c ą j ą r y s k a k i l k a m e ­
t r ó w w [ g ó r ę . W m i e j s c u , g d z i e n a 
p r a w o o d r y s k i w y s t ę p u j e g ł a d k a 
ś c i a n k a , p r z e w i n i ę c i e w l e w o n a 
ż e b e r k o ( V — ) , k t ó r y m w g ó r ę n a 
t r a w i a s t e s t o p n i e . Ś c i a n k a n a k r u ­
c h y t r a w i a s t y t e r e n , d o p r o w a d z a ­
j ą c y w p r a w o p o d c i e m n y k o m i ­
n e k . N i m n a g r a ń , k t ó r ą o s i ą g a m y 
n a z a c h ó d o d w s c h o d n i e g o w i e r z ­
c h o ł k a Z m a r z ł y c h C z u b . 

SKRAJNA BASZTA 

Ś r o d k o w y m ż l e b e m w s c h z b o ­
c z a : W ł o d z i m i e r z F i u t o r a z J a n u s z 
i L e s z e k O p y r e h a ł o w i e 23 V I I I 1976. 
T r u d n o ś c i I I I , 2 g o d z i n y . 

W s c h . z b o c z e S k r a j n e j B a s z t y 
p r z e r z y n a j ą 3 w y b i t n e ż l e b y , z n a ­
k o m i c i e w i d o c z n e ze s c h r o n i s k a 
p r z y P o p r a d z k i m S t a w i e . Ś r o d k o ­
w y m z n i c h , p o c z ą t k o w o ł a g o d n i e , 
p ó ź n i e j c o r a z s t r o m i e j a ż d o j e g o 
r o z w i d l e n i a . P r a w ą o d n o g ą p o ­
p r z e z k i l k a k r u c h y c h p r o g ó w n a 
p o d s z c z y t o w e t r a w n i k i . 

J. i L. Opyrehałowie 

ŻABIA PRZEŁĘCZ MIĘGUSZOWIECKA 

I I w e j ś c i e z i m o w e o d p ó ł n o c y , 
z I p r z e j ś c i e m d o l n y c h u r w i s k 
k o m i n a , k t ó r e d r o g a o m i j a ł a ł u ­
k i e m o d p r a w e j s t r o n y , p r z e z 
ś c i a n ę W o ł o w e j T u r n i ; A n d r z e j 
M a c h n i k 1 W a c ł a w S o n e l s k i 27, 
29 i 30 X11 1973. T r u d n o ś c i V , 
A O - A l . 

D r o g a w i e d z i e t y p o w o z i m o w y m 
t e r e n e m p o n i e k o r z y s t n i e u r z e ź ­
b ione j i s ł a b o u s z e z e l i n l o n e j s k a ­
le . P o d w z g l ę d e m k l a s y i t r u d n o - -

ś c i m o ż e b y ć p o r ó w n y w a n a z są­
s i e d n i m i k o m i n a m i S t a n i s ł a w s k i e ­
g o i W ę g r z y n o w i c z a . P r z e j ś c i e z a -
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MAŁA BASZTA fSOfnihlll 
PN'ŚCIANA 

j ę ł o n a m 19 g o d z i n , ' p r zy c z y m 
p i e r w s z e g o d n i a z i a p o r ę c t z o w a l i ś m y 
d o l n e u r w i s k a k o m i n a , z a ś d r u ­
g i e g o i t r z e c i e g o d o k o ń c z y l i ś m y 
p r z e j ś c i e — p r z y b a r d z o zjej p o ­
g o d z i e , c o n i e w ą t p l i w i e w y d ł u ż y ł o 
c za s w s p i n a c z k i . 

A. Machnik 

MAŁA BASZTA 

W a r i a n t do> d r o g i K y s l l k o w e j i 
S m i d a (w m o n o g r a f i i w T . 4/79 s. 
173 h - n r 54): M a r e k C z a c h o r i 
K r z y s z t o f M a g d z i a r z 17 V I I I 1977. 
T r u d n o ś c i V + , 4 g o d z i n y . Z w y ­
j ą t k i e m ł a d n e g o p i e r w s z e g o w y ­
c i ą g u , d r o g a jes t n i e c i e k a w a i 
n i e b e z p i e c z n a : ( k r u c h a s k a ł a ) . R y ­
s u n e k w y k o n a ł a H a n n a P r z e d p e ł ­
s k a . 

M. Czachor 

MAŁA GRANACKA BASZTA 

N o w a d r o g a p r a w ą c z ę ś c i ą z a ­
c h o d n i e j ś c i a n y : B a r b a r a C z e r w i ń ­
ska.', A n d r z e j K ł o s i J e r z y P e p o l , 
30 V I I I 1979; d t o g a e k s p o n o w a n a , 
t r u d n o ś c i V , 3 g o d z i n y . P r z e b i e g 
d r o g i w e d ł u g s c h e m a t u . W p o b l i ż u 
s t a n o w i s k a a s e k u r a c y j n e g o n r 1 
n a t r a f i o n o 1 n a s t a r y h a k , w y ż e j 
j e d n a k n i e b y ł o ś l a d ó w w c z e ś n i e j ­
s z y c h p r z e j ś ć . D o l n y o d c i n e k 
m ó g ł foyć p r z e c h o d z o n y z p o w o d u 
n i e z b y t ś c i s ł e g o o p i s u d r o g i W H P 
1918. 

ŻABI SZCZYT WYŻNI 

N o w a d r a g a p ó ł n o c n ą ś c i a n ą 
p r z e z „ s k a l e n i o w e z a c i ę c i e " : M a ­
r e k S e i b l e l s k i 1 A n d r z e j W y g l ę -
diacz 12 V I I 1979. T r u d n o ś c i V — , 5 
g o d z i n , s k a ł a l i t a . W e j ś c i e w ś c i a ­
n ę w l ewe j c z ę ś c i p r z e c i n a j ą c e g o 
j ą w i e l k i e g o t r awias t ego ' z a c h o d u . 
S c h e m a t n a s. 65. 

N o w a d r o g a ś r o d k i e m p ó ł n o c n e j w s p i n a c z k i z w i e l k i e g o t r a w i a s t e -
ś c i a n y : M a r e k Ś c i b i e l s k ł i B o g d a n go z a c h o d u — s z c z e g ó ł y n a s c h e -
T a a s a r e k 1 I X 1979. T r u d n o ś c i V — , m a c i e n a s. 80. 
5 g o d z i n . S k a ł a l i r a . P o c z ą t e k M. Scibielski 

Różne góry, różne lata 
NOWE DROGI W GRECJI 

W l u t y m 1980 S p e l e o k l u b M o r s k i P T T K z G d y n i 
z o r g a n i z o w a ł w y j a z d w G ó r y G r e c j i , w k t ó r y m 
w z i ę l i u d z i a ł : A n d r z e j P o s i e w n i k ( k i e r o w n i k ) , 
C z e c h J a k u b c z y k i J e r z y P i k i e s . O b ó z z a ł o ż y l i ś m y 
w m a s y w i e P a r n a s u , u p o d n ó ż a p o ł u d n i o w e j ś c i a ­
n y P a p a d o l a k i (T. 1/78 s. 10). P o p r o w a d z i l i ś m y 3 
( p r a w d o p o d o b n i e n o w e ) d r o g i n a s z c z y t y o w y s o ­
k o ś c i o k . 2300 m , w z n o s z ą c e s i ę w g r a n i n a w s c h ó d 
o d P a p a d o l a k i . N i e s t e t y z p o w o d u b r a k u d o k ł a ­
d n y c h m a p (są ś c i ś l e t a jne) n i e u m i e m y i c h n a ­
z w a ć . D r o g i m a j ą c h a r a k t e r m i e s z a n y i p r o w a d z ą 
ś c i a n a m i o w y s o k o ś c i o k . 900 m — t r u d n o ś c i I I I — I V . 
W a r u n k i l o d o w o - ś n i e ż n e b y ł y b . d o b r e — m o ż e 
d l a t e g o , ż e z i m ę 1979/80 u z n a n o w G r e c j i z a z i m ę 
s t u l e c i a . T r a f i l i ś m y n a o k r e s n a o g ó ł dobre j p o g o ­
d y z d w o m a k r ó t k i m i , a l e n i e z w y k l e g w a ł t o w y m i 
z a ł a m a n i a m i . W m a s y w i e P a r n a s u s ą j e szcze m o ż l i ­
w o ś c i w y t y c z a n i a n o w y c h d r ó g — z a r ó w n o l a t e m , 
j a k i z i m ą . G ó r y s ą b . p i ę k n e , r o z l e g ł e i z u p e ł n i e 
n i e z a g o s p o d a r o w a n e (przez c a ł y czas p o b y t u n i e 
s p o t k a l i ś m y a n i j e d n e g o c z ł o w i e k a ) . 

Andrzej Posietonik 

ZIMĄ W REJONIE MONT BLANC 

O d 9 l u t e g o d o 3 m a r c a 1980 o d b y ł s ię . w C h a -
m o n l x o b ó z w s p i n a c z y z W y b r z e ż a . U c z e s t n i c z y l i 
w n i m : J a n u s z L e r c h , B o g u s ł a w P o l a n o w s k i (obaj 
ze S p e l e o k l u b u M o r s k i e g o P T T K w G d y n i ) i A n ­
d r z e j R a c z y ń s k i (z K W T r ó j m i a s t o ) . N a p o c z ą t e k 

t r ó j k ą w e s z l i ś m y n a M o n t B l a n c d u T a c u l . K t d u a -
r e m d u D i a b l e (11—12 l u t e g o ) . N a s t ę p n i e , j u ż d w ó j ­
k ą , p r z e s z l i ś m y . d i r e t t i s s i m ę p ó ł n o c n e j ś c i a n y 
A l g u i l l e S a n s N o m ( E D , I I p r z e j ś c i e z i m o w e ) . W s p i ­
n a c z k a t r w a ł a 3 d n i (16—18 l u t e g o ) , p i e r w s z e g o d n i a 
p a d a ł ś n i e g , d rug iego , w i a ł s i l n y w i a t r , a t r z e c i e g o 
b y ł a p i ę k n a p o g o d a . Z e j ś c i e p r z e z w i e r z c h o ł e k 
A i g u i l l e V e r t e i l o d o w i e c T a l e f r e z a j ę ł o ' n a m k o ­
l e j n y c a ł y d z i e ń . N a z a k o ń c z e n i e , p r a c o w i c i e t o r u ­
j ą c w g ł ę b o k i m ś n i e g u , w d r a p a l i ś m y s i ę n a M o n t 
B l a n c o s t r o g ą B r e n v a (25 i 26 l u t e g o ) . 

Janusz Lerch i Andrzej Raczyński 

ZIMĄ W FOGARASZACH 

N a p r z e ł o m i e l u t e g o i m a r c a 1980 r . H a l i n a 
K r i i g e r - S y r o k o m s k a , A n d r z e j G i e r y c h , T o m a s z H e r -
b i c h , K r z y s z t o f R e n i k i A n d r z e j S k ł o d o w s k i w y D r a -
l i s i ę w n a j w y ż s z e g ó r y R u m u n i i , F o g a r a s z e , z z a ­
m i a r e m p r z e j ś c i a i c h g ł ó w n e j g r a n i — o d p r z e ł ę c z y 
S u r u l do F e r e a s t r a M a r e . W d n i a c h 25 i 26 l u t e g o 
z e s p ó ł n a s z d o s z e d ł d o s c h r o n i s k a S u r u l , s k ą d o s i ą ­
g n ą ł g ó w n a , g r a ń 1 n i ą p r z e z s z c z y t y M o a s a , S u r u l 
(2282 m) i B u d i s l a v u l (2345 m) d o t a r ł d o p r z e ł ę c z y 

A v i r i g . T u z a s k o c z y ł a n a s n i e p o g o d a . P r z e z 48 g o ­
d z i n c z e k a l i ś m y w n a i m i o t a e h n a jej p o p r a w ę , a b y 
n a s t ę p n i e z e j ś ć w g ł ę b o k i m ś n i e g u d o s c h r o n i s k a 
B i r c a e l u . N i e s t e t y p r z e z 4 k o l e j n e d o b y s y p a ł 
ś n i e g , t a k ż e g r u b o ś ć j e g o w a r s t w y k o ł o s c h r o n i s k a 
(1550 m) s i ę g a ł a o k . 2 m , n a g r a n i z a ś p r a w d o p o ­
d o b n i e o k . 3 m . 4 m a r c a w r ó c i l i ś m y do k r a j u . 
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C L . DE BCWW5 P l E R K E ^ 

P e ł n y k o s z t w y j a z d u z a m k n ą ł s i ę w g r a n i c a c h 
2500 zł n a o s o b ę ( c a ł o ś ć p o k r y l i u c z e s t n i c y ) — o b ó z 
f i r m o w a ł K W W a r s z a w a . 

Andrzej Skłodowski 

POINTĘ DE BONNE PIERRE 

P o d c z a s o b o z u A K A F o h t e c h n i k i W a r s z a w s k i e j 
~w m a s y w i e O i s a n s l a t e m 1978 r . L e c h K ł e d r o w s i k i . 
i M a r e k R o g o z i ń s k i p r z e s z l i w d n i u 14 V I I n o w ą 
d r o g ę w g r u p i e n a j w y ż s z e g o w i e r z c h o ł k a m a s y w u 
— B a r r e des E c r i n s (4102 m — p o r . T . 4/79 s. 149). 
D r o g a s t a n o w i r o z w i ą z a n i e 500-metrowej z a c h o d n i e j 

ś c i a n y C l o c h e r de B o m i e P i e r r e — n i e w y b i t n e j 
t u r n i w g r a n i m i ę d z y C o l des E c r i n s i P o i n t ę d e 
B o n n e P i e r r e . D r o g a m a c h a r a k t e r m i k s t o w y . N a j ­
p i e r w w z n o s i s i ę k r u c h y m i s k a ł a m i p o • p r a w e j 
s t r o n i e o s t r o g i (II—III). O s i ą g n ą w s z y z a ś n i e ż o n e 
s i o d e ł k o , z w r a c a s i ę w l e w o , t r a w e r s u j ą c p o d k o ­
m i n e m s p a d a j ą c y m z p r z e ł ą e z k i w g r a n i ( u w a g a ! 
k a m i e n i e i b r y ł y l o d u ! ) . D a l e j w s p i n a m y s i ę 
w g ó r ę n a ś n i e ż n ą p l a t f o r m ę , a z jej p r a w e g o 
s k r a j u k r u c h y m i m o k r y m z a c i ę c i e m o k . 10 m 
n a s k o ś n ą p ó ł k ę ( I V ) . P ó ł k ą l e k k o w l e w o i da l e j 
w p r o s t w g ó r ę l e w ą ś c i a n ą r o z w a r t e g o z a c i ę c i a a ż 
p o d p a s p r z e w i e s z e k (ok . 40 m m ) , p o d k t ó r y m 
w p r a w o o k . 8 m ( H I — I V ) i w m i e j s c u , g d z i e 
p r z e w i e s z k a j e s t n a j m n i e j s z a , w p r o s t w g ó r ę ( I V + ) 
n a ł a t w i e j s z y j u ż t e r e n . 

Marefc Rogoziński 

WROCŁAWIANIE W REJONIE MONT BLANC 

S p i e s z ę d o n i e ś ć , ż e j u ż p o r a z d r u g i A k a d e m i c k i 
K l u b A l p i n i s t y c z n y w e W r o c ł a w i u z o r g a n i z o w a ł z i ­
m o w y o b ó z s p o r t o w y w m a s y w i e M o n t B l a n c . W 
l u t y m 1980 r . w C h a m o n i x p r z e b y w a l i M i c h a ł 
G a b r y e l , M a r i a n J a r g i ł o ( k i e r o w n i k ) i P i o t r P a ć -
k o w s k i . P r z e b y t o n a s t ę p u j ą c e d r o g i : 

13 H 1980 — r y n n ę C h e r e - T r a u c h a n t w p r a w e j 
c z ę ś c i t z w . t r ó j k ą t a C o n t a m i n e ' a n a p ó ł n o c n e j ś c i a ­
n i e M o n t B l a n c d u T a o u l ( T D ) : M . G a b r y e l , M . 
J a r g U o i P . P a ć k o w s k i . 

24—26 I I 1980 — s u p e r - c o u l o i r n a w s c h o d n i e j ś c i a ­
n i e M o n t B l a n c d u T a o u l ( — E D ) : M . G a b r y e l 
i M . J a r g i ł o . 

20 I I 1980 M . G a b r y e l i M . J a r g i ł o p o d j ę l i z a a w a n ­
s o w a n ą p r ó b ę w y t y c z e n i a n o w e j d r o g i n a „ f i l a r z e 
bez n a z w y " n a w s c h o d n i e j ś c i a n i e M o n t B l a n c d u 
T a o u l . P r ó b a z a ł a m a ł a s i ę o k . 100 m o d w i e r z c h o ł k a 
z p o w o d u b r a k u s p r z ę t u b i w a k o w e g o . D o k o n a n i e 
a ż 3 w s p i n a c z e k w c i ą g u 2 t y g o l d n i n y ł o m o ż l i w e 
d z i ę k i s p r z y j a j ą c e j p o g o d z i e o r a z p o s i a d a n i u p r ż e z 
n a s s p r z ę t u n a r c i a r s k i e g o . N a r t y , u w a ż a n e p r z e z 
F r a n c u z ó w za n i e z b ę d n y e k w i p u n e k w A l p a c h , p o ­
w o l i z a c z y n a j ą z d o b y w a ć i n a s . S z y b k o ś ć , d u ż a 
o s z c z ę d n o ś ć s i ł , w i ę k s z e b e z p i e c z e ń s t w o w t e r e n i e 
u s z e z e l i h i o n y m — o t o n i e k t ó r e z z a l e t . 

Z e w z g l ę d ó w k r o n i k a r s k i c h p r a g n ę p o i n f o r m o w a ć , 
ż e w m a r c u 1979 r . w t y m s a m y m r e j o n i e d z i a ł a ł 
w r o c ł a w s k i z e s p ó ł — M . J a r g i ł o i W . P a n e j k o . 
M i m o f a t a l n y c h w a r u n k ó w a t m o s f e r y c z n y c h p r z e ­
b y l i ś m y ' w d n i u 14 m a r c a 1979 r . p ó ł n o c n ą ś c i a n ę 
T o u r R o n d e . C z a s p r z e ś c i a 4 g o d z i n y , czas p o w r o t u 
do s c h r o n i s k a T o r i n o — 22 g o d z i n y . 

Marian Jargiło 

Zawody wspinaczkowe 
ZAWODY PRZED NAMI 

E u r o p e j s k i k a l e n d a r z i m p r e z p r z e w i d u j e n a r o k 
1980 k i l k a m i s t r z o s t w s k a ł k o w y c h o c h a r a k t e r z e 
m i ę d z y n a r o d o w y m . F e d e r a t i a R o m a n a de T u r i s m -
A l p i n i s m u r z ą d z a w d n i a c h o d 3 d o 10 s i e r p n i a 
m i ę d z y n a r o d o w ą a l p i n i a d ę p o ł ą c z o n ą z z a w o d a m i 
w s p i n a c z k o w y m i . S e k c j a „ T ś r y O d B n " K P V D S 
V 6 r o s M e t e o r z a p r o s i ł a p r z e d s t a w i c i e l i r ó ż n y c h 
k r a j ó w n a s i ó d m e z k o l e i m i s t r z o s t w a o P u c h a r 
A g g t e l e k (6 i 7 w r z e ś n i a ) , k t ó r e w y r o b i ł y j u ż so ­
b i e z n a c z ą r e n o m ę . G ł ó w n y m s p o t k a n i e m s k a ł o ł a -
z ó w b ę d ą p r z y g o t o w y w a n e p r z e z F e d e r a c j ę A l p i ­
n i z m u Z S R R z a w o d y w k t ó r y m ś z l i c z n y c h s k a l ­
n y c h g n i a z d K r y m u (1—8 p a ź d z i e r n i k a ) . R e p r e z e n ­
t a c j a P Z A b ę d z i e l i c z y ł a 4 o s o b y . 

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY SKAŁKOWE 

J u ż d r u g i r a z z r z ę d u d o r o c z n e m i ę d z y n a r o d o w e 
z a w o d y w s p i n a c z k o w e p r z e p r o w a d z o n e z o s t a ł y 

w s k a ł k a c h p o d k r a k o w s k i c h (27—28 X 1979 r . ) . 
U d z i a ł w n i c h w z i ę l i w s z y s c y c z o ł o w i p o l s c y s k a -
ł o ł a z i , a t a k ż e e k i p y z Z S R R i J u g o s ł a w i i . 

W p i e r w s z y m d n i u , n a W r o n i e j B a s z c i e w D o l i n c e 
K o b y l a ń s k i e j , r o z e g r a n o z a w o d y z e s p o ł o w e . W y ­
s t a r t o w a ł o 14 d w ó j e k , z a ś s k l a s y f i k o w a n o 13. D o l n a 
c z ę ś ć 28-met rowej d r o g i ( t r u d n o ś c i V I — ) w i o d ł a 
ś w i e ż o o c z y s z c z o n ą z z i e m i i k r z a k ó w p a r t i ą ś c i a ­
n y . G ó r n y o d c i n e k s t a n o w i ł y z n a n e j u ż „ R y s k i 
M a r y n a r z a " . N i e s p o d z i e w a n e z w y c i ę s t w o o d n i o s ł a 
m ł o d a i m a ł o z n a n a d w ó j k a k r a k o w s k a : A n d r z e j 
M a r c i s z i W o j c i e c h S z y m e n d e r a . W y n i k t e n m o ż n a 
ś m i a ł o u z n a ć za j e d n ą z w i ę k s z y c h s e n s a c j i s p o r t u 
s k a ł k o w e g o w o g ó l e , j a k d o t ą d b o w i e m R o s j a n i e 
— t w ó r c y i n i e d o ś c i g n i e n i m i s t r z o w i e w s p i n a n i a n a 
czasi — n i g d y j e szcze n i e p r z e g r a l i ze s k a ł o ł a z a m i 
z i n n y c h k r a j ó w . Z p r z e p r o w a d z a n y c h p ó ź n i e j z z a ­
w o d n i k a m i r a d z i e c k i m i r o z m ó w w y n i k ł o , ż e g ł ó w n ą 
p r z y c z y n ę swoje j p o i a ż k i W i d z ą o n i w s t o s u n k o w o 
n i e w i e l k i e j d ł u g o ś c i i m a ł y c h t r u d n o ś c i a c h d r o g i . 

W s p i n a c z k a i n d y w i d u a l n a o d b y ł a s i ę n a d w u 30-
m e t r o w y c h d r o g a c h w y t y c z o n y c h n a w z g ó r z u F i a l a 
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W r o n i a B a s z t a — 27 p a ź d z i e r n i k a 1979. Z w y c i ę z c y 
w k o n k u r e n c j i z e s p o ł o w e j : A n d r z e j M a r c i s z (z l e ­
wej ) i W o j c i e c h S z y m e n d e r a . 

Fot. Krzysztof Baran 

k o t o J e r z m a n o w i c . T r u d n o ś c i d r ó g : V + i V I . W y ­
s t a r t o w a ł o 32 z a w o d n i k ó w , a l e s k l a s y f i k o w a n o t y l k o 
13. T y m r a z e m n i e z a n o t o w a n o w i e l k i c h n i e s p o d z i a ­
n e k . P o p i ę k n e j i z a c i ę t e j w a l c e z K r z y s z t o f e m 
P a n k i e w i c z e m , p i e r w s z e m i e j s c e z a j ą ł as a t u t o w y 
e k i p y . r a d z i e c k i e j , W i k t o r M a r k i e ł o w , w z b u d z a j ą c 
s w e d m e l e g a n c k i m s t y l e m p o w s z e c h n y p o d z i w . 
W a r t o tu o d n o t o w a ć t r z e c i e m i e j s c e M a r k a K o w a l ­
c z y k a , k t ó r y p o k i l k u l a t a c h n i e u c z e s t n i o z e n i a w 
z a w o d a c h s k a ł k o w y c h , n a w i ą z a ł s k u t e c z n ą r y w a l i ­
z a c j ę z m ł o d s z y m i i z n a c z n i e p i l n i e j t r e n u j ą c y m i 
k o l e g a m i . A oto w y n i k i z a w o d ó w — i n d y w i d u a l n i e 
i z e s ipo lowo : 

1. W i k t o r M a r k i e ł o w ( Z S R R ) 3.41,4 
2. K r z y s z t o f P a n k i e w i c z ( K W Ł ó d ź ) . . . 3.36,0 
3. M a r e k K o w a l c z y k ( K W K r a k ó w ) . . . 4.44,5 
4. Amato t i j R o m a n o w s k i ( Z S R R ) . . . . 4.47,3 
5. T o m a s z O p o z d a ( A K A K r a k ó w ) . . . 4.47,5 
6. J a n u s z N a b r d a l i k ( K W K a t o w i c e . . . 4.52,0 

1. A . M a r c i s z i W . S z y m e n d e r a ( A K A 
K r a k ó w ) 4.04,8 

2. W . M a r k i e ł o w i A . R o m a n o w s k i ( Z S R R ) . 4.22,0 
3. Z . C z y ż e w s k i ( S K W J e l e n i a G ó r a ) i K . 

P a n k i e w i c z ( K W Ł ó d ź ) 4.23,8 
4. M . K o w a l c z y k i W . S a s - N o w o s i e l s k i ( K W 

K r a k ó w ) 5.18,2 
5. J . B a t o r i A . P o t o c z e k ( K W K r a k ó w ) . 5.30,0 
6. K . C z a r n e c k i i W . J a n o w s k i ( S K W J e ­

l e n i a G ó r a ) " . . . 5.35,2 

Krzysztof Baran 

MISTRZOSTWA WAŁBRZYSKIE 

K W w P o z n a n i u p r z y w i e l k i e j p o m o c y W y d z i a ł u 
K F i T U r z ę d u W o j e w ó d z k i e g o w W a ł b r z y c h u z o r g a ­
n i z o w a ł 18 l i s t o p a d a 1979 r . „ I O t w a r t e I n d y w i ­
d u a l n e M i s t r z o s t w a W o j e w ó d z t w a W a ł b r z y s k i e g o 
w e W s p i n a c z c e S k a ł k o w e j " . Z a w o d y o d b y ł y s i ę n a 
t e r en i e n i e c z y n n e g o k a m i e n i o ł o m u g r a n i t o w e g o - w 

m i e j s c o w o ś c i C h w a ł k ó w . K o n k u r e n c j a z o s t a ł a r o z e ­
g r a n a n a 2 d r o g a c h o d ł u g o ś c i 18 i 30 m i t r u ­
d n o ś c i a c h V ( V + ) . W a r u n k i a t m o s f e r y c z n e b y ł y 
f a t a l n e — c i ą g ł y o p a d d e s z c z u i t e m p e r a t u r a 6°. 
S t a r t o w a ł o 15 z a w o d n k ó w , i m p r e z a k i e r o w a ł J e r z y 
M a r c i n k o w s k i , z a a s e k u r a c j ę o d p o w i a d a ł M a r e k 
Z i e r h o f f e r . W y n i k i (czas ł ą c z n y ) : 

1. S t a n i s ł a w H a n d l ( K W P o z n a ń ) . . . . 1.25 
2. K r z y s z t o f P a n k i e w i c z ( K W Ł ó d ź ) . . . 1.48 
3. A n d r z e j M a r c i s z ( A K A K r a k ó w ) . . . 1.49 
4. S z y m o n S e r w a t k a ( A K A W r o c ł a w ) . . . 1.52 
5. W ł a d y s ł a w J a n o w s k i ( S K W J e l e n i a G ó r a ) . 2.07 
6. J a n u s z N a b r d a l i k ( A K A K a t o w i c e ) . . . 2.16 

W n i e o f i c j a l n e j k l a s y f i k a c j i k l u b o w e j z w y c i ę ż y ł 
z e s p ó ł A K A K r a k ó w ( A n d r z e j M a r c i s z i T o m a s z 
O p o z d a ) z c z a s e m 4.16. W „ p o m e c z o w y c h " r o z m o ­
w a c h u s t a l o n o , ż e U r z ą d W o j e w ó d z k i w W a ł b r z y ­
c h u p o m o ż e w c o r o c z n e j o r g a n i z a c j i m i s t r z o s t w . 

Marek Zierhoffer 

„PISKARZE" 

W p o d s u m o w a n i u c z e c h o s ł o w a c k i e g o s e z o n u w s i -
n a c z k o w e g o ( „ K r a s y S k w e n s k a " 3/89) M i r o s l a v 
N e u m a n n w s p o m i n a o d o s k o n a ł y c h w y n i k a c h , j a ­
k i e o s i ą g a l i n a s i w s p i n a c z e w s k a ł k a c h p i a s k o w c o ­
wych, s z c z e g ó l n i e w N R D . C z e c h o s ł o w a c c y w s p i n a ­
c z e d e m o n s t r o w a l i t u w y s o k i e u m i e j ę t n o ś c i , p r z e ­
c h o d z ą c w i e l e n a j t r u d n i e j s z y c h d r ó g . D o n a j l e ­
p s z y c h „ p i s k a r z y " w m i n i o n y m r o k u n a l e ż e l i J . 
D ' o u i b a l , J . S i m o n , J . S l a v i k , V . V o d ! ć k a , p . K r u p ­
k a , S. Silhan, L S l e c h t a , P . H r a d e c k y . T r z e b a d o ­
d a ć , ż e w w i ę k s z o ś c i s ą t o w s p i n a c z e , k t ó r z y z 
p o w o d z e n i e m w s p i n a j ą s i ę t e ż w w y ż s z y c h g ó r a c h . 
A m o ż e by t a k p o l s c y k o l e d z y s p r ó b o w a l i s w y c h 
s i ł w p i a s k o w c o w y c h g ó r a c h N R D l u b C z e c h ? 
Z a p r a s z a m y . 

Ivo Belina 

Z a w o d y w D o l i n c e K o b y l a ń s k i e j : W i k t o r M a r k i e ­
ł o w . 

F o t . Krzysztof Baran 
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Wyprawy w góry egzotyczne 

POLONICA GÓRSKIE 

27 l ipca 1978 r. poznańską drogę na wschod­
niej ścianie Huandoy Norte (T. 1/80) przeszła 
wyprawa austriacka w składzie Ber t l Gr ib -
nitz, Waltraut Sommersacher, A r n u l f Leitner 
oraz Gerhard i Franz Neumayerowie. Wierz­
chołek osiągnięto w 14 godzin. Tę samą ścia­
nę przeszedł też samotnie Tobin Sorenson, 
nie podał jednak jaką drogą. W dniu 11 lute­
go 1979 r. po ustawieniu 3 obozów (ostatni na 
wysokości 6000 m) na Cerro Mercedario (6800 
m) weszła wyprawa hiszpańska. Pisze ona 
w „Anuar io 1979" F E M : „Mercedario , zapew­
ne przez swoją wysokość, jest częściej odwie­
dzany. Nasza wyprawa dokona ła 21 wejścia 
na ten szczyt, pierwszego hiszpańskiego. 
Szczyt zdobyli po raz pierwszy Polacy w r. 
1934, k tórzy na dodatek przeprowadzili roz­
ległą eksplorację rejonu. K t o ciekaw szcze­
gółów, niech przeczyta książkę „Mas alto Cjue 
los cóndores" Wiktora Ostrowskiego." 

FITZ ROY - ZNOWU FRANCUZI 

Jean Afanassieff (kierownik), jego brat M i ­
chel, Guy Abert i Jean Fabre tworzyl i wy­
p rawę , k tó ra w końcu 1979 r. dokona ła I 
przejścia 1800-metrowej północnej ściany 
F i tz Roy (3400 m) w Patagonii. Między 8 a 
22 grudnia założyli oni bazę wysunię tą na 
Pó łnocnym Lodowcu Fi tz Roy i rozpięli w 
ścianie 300 m poręczówek. Atak przeprowa­
dzi l i w dniach 24—28 grudnia, częściowo w 
typowej dla tego rejonu mroźnej wichurze. 
Trudności w skale sięgały V + i A2, najbar­
dziej niebezpieczne były odcinki powleczone 
cienkim lodem, wymaga jące delikatnej wspi­
naczki w rakach. Zeszli ze szczytu 45 zjazda­
mi . Fi tz Roy jest „francuską" górą: zdobyli go 
po raz pierwszy w r. 1952 Lionel Terray i 
Guido Magnone, w 1976 Guy Abert i Jean 
Afanassieff pokonali tzw. super-couloir. 

Tadeusz Wowkonowicz 

NOWE WIELKIE PLANY 

Proponując zimę jako trzeci sezon himalaj­
ski byl iśmy przeświadczeni , że idea ta zosta­
nie podchwycona, nie spodziewal iśmy się jed­
nak, że aż tak szybko. W Ministerstwie Tury­
styki w Katmandu już leży p l ik podań o ze­
zwolenia na najbliższy okres zimowy, m.in. na 
Mount Everest drogą klasyczną. Redakcja 
„Ta te rn ika" o t r zymała w końcu marca list 
od A l a n a Rouse z A n g l i i , k t ó r y komunikuje, że 
zimą 1980—81 poprowadzi w y p r a w ę na za­
chodnią grań Everestu i prosi o szczegółowe 
mate r i a ły dotyczące polskich doświadczeń z i ­
mowych w Himalajach. W sk ład jego ekipy 

wejdą znani a lp in iśc i : Joe Tasker, Br ian H a l l , 
Pau l Nunn, bracia A d r i a n i A l a n Burgess oraz 
Pete Thexton. Agencja „S inhua" doniosła, że 
do kolejnego superwyczynu gotuje się R e i n ­
hold Messner. 2 kwietnia podpisał on porozu­
mienie z Chińsk im Związkiem Alpinis tycz­
nym, uzyskując zgodę na samotne wejście na 
Mount Everest w czasie t rwania monsunu 
(koniec czerwca — koniec sierpnia). Drogi 
wejścia w zezwoleniu nie określono — Mess­
ner dokona wyboru w trakcie wyprawy, w 
uzależnieniu od w a r u n k ó w . Znając jego 
ambicje można przypuścić, iż wybierze k t ó ­
rąś ze ścian, (jn) 

SZKOLĄ SIĘ RÓWNIEŻ CHIŃCZYCY 

W T. 1/80 s. 35 in formowal i śmy o zbudo­
waniu przez Jugos łowian szkoły górskiej d la 
Szerpów w dolinie Marsiandi . Latem 1980 
szkolenie p rowadzą — wespół z 4 miejsco­
wymi instruktorami — S t a n ę Belak, Danilo 
Cedilnik, Zvone Korenćan , Vanja Matijevec. 
Bojan Pollak i Vlado Schlamberger. Na 
pierwszy turnus 1980 przyjęto 50 kandyda tów, 
w tym 15 a lp in i s tów z Chin . C i ostatni po­
większyć mają k a d r ę p rzewodników dla 
przyjeżdżających obecnie w góry C h R L wy­
praw z zagranicy. 

Franci Savenc 

M o n t C o o k (3764 m ) . 1. Ś c i a n a Ca i roHne ; 2. (wsohod-
n|ia g r a ń : 3. w s c h o d n i a ś c i a n a . D r o g i 1 i 2 w c h o d z ą 
n a sizezyt ś r o d k o w y ( M i d d l e P e a k ) , d r o g a 3 — n|a 
g ł ó w n y ( H i g h ' P e a k ) . N a p r a w y m i sk ra ju z d j ę c k i 
G r a n d P l a t e a u a a n d n i m L i n d a G l a c i e r . 

ALPY NOWOZELANDZKIE 

Sześciu a lpinis tów jugosłowiańskich (kie­
rownik Tomaż Jamnik) przebywało w lu tym 
1980 r. na Nowej Zelandii . Celem wyjazdu 
były lodowe wspinaczki na Mount Cook (3764 
m). Dokonano na niego wejść trzema forma-
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c jami : 900-metrową wschodnią ścianą, 
wschodnią granią i tzw. Caroline Face, czyl i 
ścianą południowo-wschodnią . Ta ostatnia l i ­
czy 2000 m wysokości i cieszy się opinią jed­
nej z najtrudniejszych w rejonie. Jej przej­
śc ie zajęło 13 godzin, a połączono je z trawer­
sowaniem środkowego i głównego szczytu. 
Zrobiono też k i l k a wejść wspinaczkowych na 
inne szczyty. N a początku pobytu L u k a K a r -
n ića r z łamał nogę skacząc przez szczelinę lo­
dową. W Alpach Nowozelandzkich dużym 
utrudnieniem jest zmienna i k a p r y ś n a pogoda. 

Tomaz Jamnik 

RADZIECKI REKONESANS 

Przed swą w y p r a w ą na Mount Everest 
wiosną 1982 r., alpiniści radzieccy zorganizo­
wal i 6-osobowy rekonesans w rejon lodowca 
Khumbu. Podpisano porozumienie z Nepal 
Trekking Corporation, opracowano plan k a ­
rawany, ustalono, iż szefem Szerpów będzie 
znakomity Pemba Norbu, sirdar obu operacji 
polskiej wyprawy everestowskiej. Ważnym 
zadaniem grupy zwiadowczej było wybranie 
k i l k u w a r i a n t ó w projektowanej nowej drogi 
południowo-zachodnią ścianą. Kie rownik 
zwiadu, Jewgienij Tamm, powiedział do re­
portera pisma „Sowietskaja Rossija": „W wa­
runkach dzisiejszego alpinizmu war tość wej­
ścia nie może polegać na samym tylko osiąg­
nięciu najwyższego szczytu Ziemi , lecz na 
rozwiązaniu tego zadania w sposób sportowy, 
t rudną i oryginalną drogą, w możl iwie kró t ­
k im czasie." 

Gośćmi polskiej bazy pod Everestem byl i 
też 3 Bułgarzy, przygotowujący swą przyszło­
roczną w y p r a w ę na Lhotse. 

ROZMAITOŚCI 

Jak podaje tygodnik „Echo", grupa a lp i ­
n is tów z Uzbekistanu przygotowuje na lato 
1980 r. w y p r a w ę w rejon lodowca For tam-
bek, gdzie zamierza zdobyć dziewiczy szczyt 
5915 m i nadać mu nazwę „Pik Olimpiady 
Moskiewskiej". Ekipą złożoną z wybitnych i 
doświadczonych wspinaczy kieruje Wadim 
Elczibiekow. 

W „Chłopskiej Drodze" z 26 marca wy­
czytaliśmy, iż na Chimborazo (6287 m) w 
Ekwadorze poddano praktycznym próbom 
wyprodukowane ostatnio w Birmingham ta­
bletki zapobiegające chorobie wysokościowej . 
Wyn ik i okazały się podobno bardzo obiecu­
jące — czyżby oznaczało to zapowiedź rewo­
lucji w ' himalaizmie? 

•m" Jeff Lowe, znany wspinacz a m e r y k a ń ­
ski, przeszedł 30 kwietnia 1979 r. samotnie 
piękną południową ścianę A m a i Dablang, z 
budowy podobną do wschodniej ściany 
Matterhornu. K l u c z stanowi mur skalny 200-
-mę t rowe j wysokości, k tó ry Lowe przebył 

unikami w lewą, mniej s t romą połać. Repor­
taż z przejścia przyniósł dwumiesiępznik 
„Mounta in" nr 72 (3—4/1980). 

Jak nas informuje Franci Savenc, K o m i ­
sja Wypraw Planinske zveze Slovenije, k tóre j 
przewodzi Aleś Kunaver, op racowała parolet­
ni program działalności wyprawowej. N a 
pierwszym miejscu postawiono atak na po­
łudniową ścianę Lhotse, pod którą zwiadow­
cza dwó jka udaje się już najbliższej jesieni. 
Przewidziane są starania o zezwolenia od 
władz chińskich (Everest, Shisha Pangma, 
Menlungtse). N a r. 1984 zaplanowano wypra­
wę na K 2 od strony północnej . 

•& Absolwent uniwersytetu w Lublanie, Ju ­
rij Senegacnik, napisa ł p racę dyp lomową pt. 
„Geograficzne aspekty wypraw wysokogór­
skich w świecie". Z jego us ta leń wynika, że 
gros wypraw kieruje się obecnie w różne re­
jony A z j i . Najwięcej , bo 20<l/«, organizuje ich 
Japonia, na drugim miejscu znalaz ły się Wło­
chy i Polska (!), na trzecim —• Wie lka B r y ­
tania i R F N . Autor miał d u ż e k łopoty z ze­
braniem informacji, ponieważ — jak stwier­
dza — „nie ma nigdzie na świecie ośrodka, 
k tóry p rowadz i łby ewidenc ję tego typu dzia­
łalności". (Franci Savenc) 

-k Hiszpanie Miguel Angel Garcia Gallego 
i Miguel Gómez Sanchez poprowadzili w 4 
dni w lu tym 1980 r. n o w ą drogę ścianą D i a -
mant szczytu Batian (5198 m) w masywie K e ­
nia. Jak podaje „Boletin Informativo F E M " 
4/1980, jest to „jedna z najtrudniejszych 
aktualnie dróg w Mount Ken ia i w ogóle w 
Afryce". 

A C O N C A G U A 6959 M 

Asociacion Mendociana de Actividades de 
Montana ogłosiła s ta tys tykę wejść na na jwyż­
szy szczyt A m e r y k i w sezonie wyprawowym 
1979—80. Zezwolenia w ł a d z o t rzymało 69 w y ­
praw z 265 uczestnikami, z k tórych 79 osiąg­
nęło wierzchołek. Drogę od północy (normal­
ną) wybra ło 57 wypraw, 4 zap lanowały ścia­
nę południową, 8 — wejście „por la ruta Po-
laca". Najwięcej wypraw organizują Amery­
kanie, na drugim miejscu stoją gospodarze, na 
trzecim R F N . Podano także, iż od r. .1897 
śmierć na stokach Aconcagua poniosły łącz­
nie 32 osoby, z k tórych siedmiu nie odnale­
ziono. Zainteresowanie masywem Aconcagua 
wzrasta gwał townie , zwłaszcza iż mają go 
w swych programach europejskie biura wy­
cieczkowe. W p o r ó w n a n i u z sezonem 1978—79 
liczba wypraw uległa podwojeniu! 

Redaktor „Taternika" zawiadamia 
współpracowników o zmianie adresu 
domowego, który jest obecnie następu­
jący: Józef Nyka, ul. Klaudyny 12 m. 79 
01-684 Warszawa. Na razie bez telefo­
nu. 
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Wieści organizacyjne 
UIAA - TRENTO 1980 

P r z y o k a z j i F e s t i w a l u F i l m ó w 
G ó r s k i c h o d b y ł y s i ę w T r e n t o p o ­
s i e d z e n i a K o m i t e t u W y k o n a w c z e ­
go o r a z k i l k u k o m i s j i r o b o c z y c h 
U I A A . W d n i u 2 m a j a w z i ą ł e m 
u d z i a ł w , o b r a d a c h K o m i s j i W y ­
p r a w . P r z e d y s k u t o w a n o n o w y r e ­
g u l a m i n w y d a n y p r z e z r z ą d N e ­
p a l u — z w r ó c o n o u w a g ę n a s t a ł y 
w z r o s t w y s o k o ś c i o p ł a t i s t o p n i o ­
w e o g r a n i c z a n i e s w o b o d y p o r u ­
s z a n i a s i ę p r z y j e z d n y c h p o k r a ­
j u . P o s t a n o w i o n o , ż e t r ó j k a A l e ś 
K u m a y e r ( J u g o s ł a w i a ) , S i l v i a B u s -
c a i n i ( W ł o c h y ) i A n d r z e j P a c z ­
k o w s k i ( P o l s k a ) d o k o n a a n a l i z y 
r e g u l a m i n u i p r z e d ł o ż y w ł a d z o m 
n e p a l s k i m o p i n i ę U I A A . P o d ł u ż ­
szej d y s k u s j i K o m i s j a u z n a ł a , ż e 
z a s e z o n z i m o w y w H i m a l a j a c h 
N e p a l u u w a ż a ć s i ę b ę d z i e o k r e s 
o d 1 g r u d n i a - d o S8 lutego- — n i e ­
z a l e ż n i e o d s e z o n ó w a d m i n i s t r a -
c y j n o - o r g a n i z a c y j n y c h , w y z n a c z a ­
n y c h p r z e z M i n i s t e r s t w o T u r y s t y k i . 
A l e ś K u n a y e r p r z e d s t a w i ł s t an 
p r a c z w i ą z a n y c h z e s z k o l e n i e m 
S z e r p ó w ,w N e p a l u . P o s t a n o w i o n o , 
a b y o d 1981 r . d o a k c j i s z k o l e n i o ­
w e j w ł ą c z y ł y s i ę i i n n e k r a j e , w y ­
s y ł a j ą c d o N e p a l u n a w ł a s n y k o s z t 
i n s t r u k t o r ó w i p r z e k a z u j ą c s z k o ­
le w M a r s l a n d i (zob. T . 1/80 s. 35) 
s p r z ę t p o w y p r a w a c h . W z w i ą z k u 
z w y g a s a n i e m k a d e n c j i n i e k t ó r y c h 
c z ł o n k ó w K o m i s j i p o s t a n o w i o n o 
m . l n . p r z e d ł u ż y ć m a n d a t p r z e w o d ­
n i c z ą c e g o , L o u i s a G e v r i l a ( F r a n ­
c ja ) , a n a d y r e k t o r ó w t e c h n i c z ­
n y c h p o w o ł a ć B e r n a r d a A m y 
(F ranc j a ) i S i l v l ę B u s c a i n i ( W ł o ­
c h y ) . 

N a s t ę p n e g o , d n i a . 3 m a j a , o d b y ł o 
s i ę p o s i e d z e n i e K o m i t e t u W y k o ­
n a w c z e g o — p r z e w o d n i c z y ł m u 
p rezes . P i e r r e B o s s u s . O m ó w i o n o 
m . i n . s p r a w y s z k o l e n i a p r z e w o d n i ­
k ó w i a l p i n i s t ó w w k r a j a c h r o z ­
w i j a j ą c y c h s i ę , s z c z e g ó l n i e w N e ­
p a l u . S z w a j c a r i a . F r a n c j a , W i e l k a 
B r y t a n i a i P o l s k a z ł o ż y ł y o b i e t ­
n i c e d e l e g o w a n i a w >r. 1981 p o 1 
i n s t r u k t o r z e d o s z k o ł y w M a r s d a n -
d i . O b s z e r n e s p r a w o z d a n i e z ł o ż y ­
ł a p r a c o w i t a K o m i s j a B e z p i e c z e ń ­
s t w a , p r z e d ł u ż o n o m a n d a t p r z e ­
w o d n i c z ą c e m u K o m i s j i O c h r o n y 
P r z y r o d y , R a d k o w i R o u b a l o w i 
( C S R S ) . W z w i ą z k u z e z m i a n a m i 
w s t a t u c i e U I A A i w y g a ś n i ę c i e m 
m a n d a t ó w d o t y c h c z a s o w y c h c z ł o n -
k ó \ v K o m i t e t u W y k o n a w c z e g o , 
p r z e p r o w a d z o n o t a j ne g ł o s o w a n i e 
k a n d y d a t u r , k t ó r e z o s t a n ą z a p r o ­
p o n o w a n e n a n a j b l i ż s z y m k o n g r e ­
sie. N a 21 k r a j ó w p o 14 g ł o s ó w 
(100»A>) o t r z y m a ł y F r a n c j a , H i s z ­
p a n i a , J u g o s ł a w i a , P o l s k a , R F N , 
S z w a j c a r i a , U S A i W ł o c h y . 

Andrzej Paczkowski 

UIAA - BRUKSELA 1979 

z u w a g i na. d o ś ć i s t o t n e t e m a t y 
o b r a d , d o r z u ć m y p a r ę z d a ń o z e ­
b r a n i u K o m i t e t u W y k o n a w c z e g o 
U I A A w B r u k s e l i w d n i a c h 31 
m a r c a i 1 kwle-knia 1979 r . O m ó ­
w i o n o n a n i m s p r a w y p o w o ł a n i a 
K o m i s j i L e k a r s k i e j o r a z z o r g a n i ­
z o w a n i a s z k o l e n i a p r z e w o d n i k ó w i 

i n s t r u k t o r ó w w N e p a l u i w A m e ­
r y c e P o ł u d n i o w e j . D ł u g a d y s k u s j ę 
w y w o ł a ł a s p r a w a z m i a n w s t a t u ­
c i e U n i i . P o s t a w i o n o z a l e c i ć W a l ­
n e m u Z g r o m a d z e n i u d o k o n a n i e 
p o p r a w e k m . i n . w a r t . 15 ( w p r o ­
w a d z i ć m o ż l i w o ś ć j e d n o r a z o w e j 
r e e l e k c j i p r e z e s a i w i c e p r e z e s a — 
z k a d e n c j ą 4 - l e t n i ą ) o r a z w a r t . 
12 ( z n i e ś ć u w a ż n y z a n i e d e m o k r a ­
t y c z n y p o d z i a ł c z ł o n k ó w K o m i t e t u 
W y k o n a w c z e g o n a s t a ł y c h i n i e ­
s t a ł y c h — z p o w i ę k s z e n i e m i c h 
l i c z b y do 16 a k a d e n c j i d o l a t 4) . 
W p u n k c i e „ s p r a w y r ó ż n e " de l e ­
gat Z S R R o f i c j a l n i e z d e m e n t o w a ł 
p o w t a r z a n e o d w i e l u l a t p o g ł o s k a , 
j a k o b y w r . 1952 o d b y ł a s i ę n i e u ­
d a n a w y p r a w a c h i ń s k o - r a d z i e c k a 
n a M o u n t E v e r e s t o d p ó ł n o c y . W 
d n i u 30 k w i e t n i a o d b y ł o s i ę t e ż 
z e b r a n i e K o m i s j i W y p r a w U I A A . 
P r z e d s t a w i c i e l e m P Z A b y ł n a o b u 
p o s i e d z e n i a c h p rezes , A n d r z e j 
P a c z k o w s k i . 

15-LECIE AKA POZNAŃ 

12 s t y c z n i a 1980 r . o b c h o d z i l i ś ­
m y u r o c z y ś c i e 1 5 - ł e c i e A k a d e m i c ­
k i e g o K l u b u A l p i n i s t y c z n e g o w 
P o z n a n i u , k t ó r e g o d z i a ł a l n o ś ć jes t 
k o n t y n u a c j ą p o w s t a ł e j w r . 1964 
S e k c j i G r o t o ł a z ó w i p ó ź n i e j s z e j 
S e k c j i S p e l e o l o g i i i T a t e r n i c t w a 
A K T . W u r o c z y s t o ś c i a c h u c z e s t n i ­
c z y l i ' z a ł o ż y c i e l e k l u b u , j e g o k o ­
l e j n i p r e z e s i , a t a k ż e p r z e w o d n i ­
c z ą c y P r e z y d i u m F A K A , A d a m 
K r a w c z y k . M o ż n a b y ł o s p o t k a ć 
t a k ż e sze reg z n a j o m y c h t w a r z y ze 
ś r o d o w i s k a , k a t o w i c k i e g o i j e l e n i o ­
g ó r s k i e g o . Z o k a z j i j u b i l e u s z u u ¬
k a z a ł s i ę „ B i u l e t y n " z a w i e r a j ą ­
cy r e l a c j e z l i c z n y c h w y p r a w 
c z ł o n k ó w n a s z e g o k l u b u o r a z 
w y k a z i c h n a j w a ż n i e j s z y c h p r z e j ś ć 
w T a t r a c h i g ó r a c h k i l k u k o n t y ­
n e n t ó w . B i u l e t y n s p o t k a ł s ie z 
p o z y t y w n ą o c e n ą . 

Paweł Ziętek 

WYSOKOGÓRCY W RADOMIU 

J a k i n f o r m u j e „ Z y c i e R a d o m ­
s k i e " k 17 l u t e g o 1980 r . , K l u b 
G ó r s k i R a d o m p o w s t a ł w r . 1973 
p r z y ó w c z e s n e j f i l i i P o l i t e c h n i k i 
Ś w i ę t o k r z y s k i e j , a o r g a n i z a c y j n i e 
d z i a ł a w r a m a c h S Z S P . W r . 1977 
p r z y i R a d z i e Z a k ł a d o w e j E l e k t r o w ­
n i K o z i e n i c e z a ł o ż o n o K l u b T u r y ­
s t y k i W y s o k o g ó r s k i e j „ G r a ń " . O d 
p o c z ą t k u i s t n i e n i a k l u b t e n z w i ą ­
z a ł s i ę z r a d o m s k i m K l u b e m G ó r ­
s k i m , k t ó r e g o o b e c n i e j e s t f i l ią . 
W l a t a c h 1978 i 1979 r a d o m s c y a l -
p i n n i ś c i p o d k i e r o w n i c t w e m doc . 
d r a Z y g m u n t a Z d r o j e w s k i e g o 
w s p i n a l i s i ę w H i m a l a j a c h . K l u b 
n i e j e s t z a r e j e s t r o w a n y w P Z A . 

W JUGOSŁAWII 

W o p a r c i u o n o w y s t a tu t , P l a -
n i n s k a z v e z a J u g o s l a v i j e p r z e s z ł a 
w m a j u 1980 r . o a m e t o d ę k o l e k ­
t y w n e g o k i e r o w a n i a . N o w y z a r z ą d 
t w o r z ą p r z e d s t a w i c i e l e w s z y s t k i c h 
r e p u b l i k — p r z e w o d n i c z y m u 38-
- l e t n i ; i n ż . g ó r n i k V l a d i m i r V u k o -

m i r o v i ć z C z a r n o g ó r y . U c h w a l o n o , 
ż e P Z J p r z y g o t u j e w i e l k i g ó r s k i 
s z l a k t r a n s w e r s a l n y „ P o T i t o v i h 
p o t e h " , k t ó r y p o ł ą c z y m i e j s c a u¬
p a m i ę t n i o n e d z i a ł a l n o ś c i ą w o j e n n ą 
z m a r ł e g o p r e z y d e n t a . W i o s n ą 1980 
r . P Z J g o ś c i ł a w V e l e b i c i e i P a k l e -
n i c y g r u p ę a l p i n i s t ó w z D a n i i i 
S z w e c j i , k t ó r z y p r z e s z l i p r z e s z ł o 
60 d r ó g . W y p r a w y j u g o s ł o w i a ń s k i e 
b a w i ą o b e c n i e w g ó r a c h A z j i , 
A f r y k i , G r e n l a n d i i — do A m e r y k i 
P o ł u d n i o w e j , m . i n . na. A c o n c a g u a , 
w y j e c h a ł y w m a j u 4 g r u p y . 

Franci Savenc 

W SZWAJCARII 

F u z j a C l u b S u i s s e des F e m m e s 
A l p i n i s t e s ( z a ł o ż o n e g o 27 l u t e g o 
1918 r . p r z e z 15 p a ń ) o r a z C l u b 
A l p i n S u i s s e z o s t a ł a z a t w i e r d z o n a 
p r z e z w a l n e z g r o m a d z e n i a o b u o r ­
g a n i z a c j i i z d n i e m 1 s t y c z n i a 1980 
r . i d e a r ó w n o u p r a w n i e n i a k o b i e t 
z w y c i ę ż y ł a w o s t a t n i m c h y b a z 
k l u b ó w g ó r s k i c h n a ś w i e c i e . O b a 
k l u b y p o ł ą c z y ł y s w e a d m i n i s t r a ­
cje , p a n i o m z a g w a r a n t o w a n o pra¬
w o d o t w o r z e n i a ż e ń s k i c h s e k c j i . 
Z d a t a 10 s t y c z n i a 1980 u k a z a ł s i ę 
o s t a t n i n u m e r w y c h o d z ą c e g o o d 
58 l a t p i s m a „ N o s M o n t a g n e s " , 
s y m p a t y c z n i e r e d a g o w a n e g o p r z e z 
V e m ę G u r t n e r . O s t a t n i ą ' p a n i ą 
p r e z e s S F A C b y ł a R e g i n ę S c h n e i -
ter . Ż e g n a j ą c t e n p o p u l a r n y k l u b , 
r e p r o d u k u j e m y j ego o d z n a k ę , k t ó ­
r a d z i ś n a l e ż y j u ż d o n u m i z m a ­
t ó w . 

PO KRÓTCE 

• D e u t s c h e r A l p e n v e r e i n w y d a ł 
z a l e c e n i e , a b y s z e r o k o p r a k t y k o ­
w a n e w s e k c j a c h o d c z y t y g ó r o -
z n a w c z e i w y p r a w o w e p o p r z e d z a ­
n e b y ł y k r ó t k i m i p r e l e k c j a m i o 
t e m a t y c e s z k o l e n i o w o - w y c h o w a w ­
cze j . M o ż e p r z y k ł a d t e n w a r t b y ł ­
b y n a ś l a d o w a n i a i u n a s ? O n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w a c h g ó r i p o s t ę p o w a ­
n i u w t r u d n y c h s y t u a c j a c h n i g d y 
n i e m ó w i s i ę z a d u ż o . 

• F e d e r a c l o n E s p a ń o l a de M o n -
t a ń i s m o zirzesza 51 f e d e r a c j i l o k a l ­
n y c h z ł ą c z n ą l i c z b ą 800 k l u b ó w . 
W d n i u 1 s t y c z n i a 1980 r . n a l e ­
ż a ł o d o n i c h 64 670 a l p i n i s t ó w , w 
t y m 15 040 d z i e c i i 13 020 m ł o d z i e ż y . 
N a j w i ę k s z e s k u p i s k a t w o r z ą B a r ­
c e l o n a i M a d r y t . 

• U I A A r o z p o w s z e c h n i ł a w m a ­
j u 1980 r . „ i n f o r m a c j ę o g ó l n ą " o 
s w y c h o r g a n i z a c j a c h c z ł o n k ó w -
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s k i c h , o p r a c o w a n ą n a p o d s t a w i e 
a n k i e t . Z r z e s z a o n a f e d e r a c j e i 
z w i ą z k i z 40 k r a j ó w z ł ą c z n ą l i c z ­
b a 2 m i l i o n ó w c z ł o n k ó w . N a j w y ż ­
sze l i c z b y p o d a ł y D e u t s c h e r A l p e n -
v e r e i n — 358 000 (obecn i e j u ż 
380 000), V A V O e — 343 000, F e d e r a ­
c j a A l p i n i z m u Z S R R — 300 000 i 
F e d e r a c j a G ó r s k a J u g o s ł a w i i — 
180 000. 

• C l u b A l p i n F r a n c a i s p r o w a d z i 
— o p r ó c z i n n y c h s z k o l e ń g ó r s k i c h 
— t a k ż e s z k o ł ę l o t n i a r s t w a . M i e ­
s i ą c e l a t a w y p e ł n i a 16 t y g o d n i o ­
w y c h k u r s ó w — w t r z e c h p o z i o ­
m a c h : a) k u r s y t e o r e t y c z n e i p o d ­
s t a w o w e , b) k u r s y ś r e d n i c h w y ­
s o k o ś c i ( l o ty o d 100 d o 300 m) 
o r a z c) k u r s y w y s o k i c h l o t ó w (do 
750 m ) . 

• Z p o w o d u o g ó l n i e s ł a b e j i 
n i e r ó w n o m i e r n e j f r e k w e n c j i g o ś c i , 
P Z A z r e z y g n o w a ł z o r g a n i z o w a n i a 
z i m o w y c h o b o z ó w d l a a l p i n i s t ó w 
z k r a j ó w d e m o k r a c j i l u d o w e j 
( t zw. o b o z ó w K D L ) . Z a i n t e r e s o w a ­
n e s t o w a r z y s z e n i a m o g ą b y ć z a ­
p r a s z a n e g o ś c i n n i e d o u d z i a ł u w 
z g r u p o w a n i a c h u n i f i k a c y j n y c h . 

PERSONALNE 

• N a s p o t k a n i u z o k a z j i ś w i ę t a 
1 M a j a , s z e ś c i u z a k o p i a ń s k i c h u¬
c z e s t n i k ó w z i m o w e j w y p r a w y n a 
M o u n t E v e r e s t — W a l e n t y F i u t , 
R y s z a r d G a j e w s k i , R o b e r t J a n i k , 
M a c i e j P a w l i k o w s k i , R y s z a r d S z a ­
f i r s k i i K r z y s z t o f Ż u r e k — o t r z y ­
m a ł o z ł o t e o d z n a k i Z a Z a s ł u g i d l a 
z a k o p a n e g o . P r z e w o d n i c z ą c y M R N 
i p i e r w s z y s e k r e t a r z K M P Z P R , 
S t e f a n G u s t e k , w r ę c z y ł n a d t o K l u ­
b o w i W y s o k o g ó r s k i e m u l i s t f u n d a ­
c y j n y n a o r g a n i z a c j ę n a s t ę p n e j 
w y p r a w y w H i m a l a j e . 

• J a k j u ż p o d a w a l i ś m y , K u r t 
D i e m b e r g e r (ur . 16 m a r c a 1932) m a 

n a s w o i m k o n c i e 5 s z c z y t ó w o -
ś m i o i y s i ę c z n y e h i r o z g l ą d a , s i ę z a 
s z ó s t y m . T o n i H i e b e l e r p i s z e w 

„ A l p i n i S i m u s " 2/1980, ż e n i e m u s i 
o n s i ę s p i e s z y ć ; j e g o d z i a d e k ż y j 
103 l a t a , o j c i e c d o b i j a d o 80, K u r t 
m a w i ę c p r z e d s o b ą d o ś ć c z a s u , 
b y u p o r a ć s i ę z c a ł ą c z t e r n a s t k ą 
o ś m i o t y s i ę c z n i k ó w . 

• „ D z i e w c z y n a z l i n ą " — p o d 
t y m t y t u ł e m „ T e m p o " z 6 m a r ­
ca 1980 r . p r z e p r o w a d z i ł o w y w i a d 
z A l i c j ą B e d n a r z , k t ó r a m ó w i ł a 
o s p e c y f i c e a l p i n i z m u k o b i e c e g o . 
S a m a k u r s s k o ń c z y ł a w r . 1961, 
w y j e ż d ż a ł a w A l p y , K a u k a z , R i ł ę , 
w g ó r y N o r w e g i i i J u g o s ł a w i i , 3 
r a z y b y ł a w H i n d u k u s z u , g d z i e 
w e s z ł a na. 4 s i e d m i o t y s i ę c z n i k i . W 
r . 1975 u c z e s t n i c z y ł a w w y p r a w i e 
n a G a s h e r b r u m y . 

• 16 c z e r w c a 1980 r . 75 l a t u"-
k o ń c z y ł i n ż . W i k t o r O s t r o w s k i , 
p i e r w s z y z d o b y w c a M e r c e d a r i o i 
w s p ó ł a u t o r „ l a r u t a P o l a c a " n a 
A c o n c a g u a , d z i ś p i s a r z g ó r s k i i z a ­
s ł u ż o n y p r o p a g a t o r a l p i n i z m u 

Jaskinie 

p r z e z ś w i e t n i e p r o w a d z o n e p r e ­
l e k c j e p u b l i c z n e . I n ż . O s t r o w s k i 
jes t t e ż . m i ł o ś n i k i e m s p o r t ó w w o d ­
n y c h . P r z e d w o j n ą m i a ł m i s t r z o ­
s t w o a k a d e m i c k i e w k a n a d y j k a c h 
i d o k o n y w a ł w i e l k i c h s p ł y w ó w k a ­
j a k o w y c h , m . i n . r z e k a m i A m e r y ­
k i P o ł u d n i o w e j . 

• P o 40 l a t a c h p r a c y w z a r z ą ­
d z i e i 20 l a t a c h p e ł n i e n i a f u n k c j i 
p r ezesa , u s t ą p i ł z t ego s t a n o w i s k a 
w O e s t e r r e i c h i s c h e r A l p e n k l u b d r 
n a u k t e c h n i c z n y c h , C a r l R i n d . 
P r z e w o d n i c z y ł 200 z e b r a n i o m p l e ­
n a r n y m i 120 i m p r e z o m k l u b o w y m , 
n i e l i c z ą c s e t e k n a r a d i z w y k ł y c h 
p o s i e d z e ń . P o d s u m o w a n o , ż e w 
p r z e l i c z e n i u n a p r a c ę c i ą g ł ą w ł o ­
ż y ł w s p r a w y k l u b u 6 l a t ! C z y ż 
t o n i e w i ę c e j , n i ż p r z y n o s z ą c e t y ­
l e c h w a ł y z d o b y c i e p a r u s z c z y t ó w , , 
n a w e t b a r d z o w y s o k i c h ? 

• 72 l a t a k o ń c z y w t y m r o k u 
R a f f a e l e C a r l e s s o , a u t o r w y t y c z o ­
n y c h w 1934 r . s ł y n n y c h d r ó g n a 
T o r r e T r ł e s t e i T o r r e d i V a l g r a n -
de . J a k ś w i e t n ą z a c h o w a ł kond : , ' -
c j ę ś w i a d c z y to , ż e z e s z ł e g o l a t a 
p r z e s z e d ł w 8 g o d z i n (!) p ó ł n o c n a 
ś c i a n ę C i m a G r a n d ę d i L a v a r e d o 
d r o g ą C o m i c i e g o — p o r a z s z ó s t y 
w s w y m ż y c i u . „ W y g l ą d a n a t o , 
ż e n i e k t ó r z y w s p i n a c z e n i e s t a r z e ­
j ą s i ę n i g d y " — n a p i s a ł G i n o 
B u s c a i n i w k o m e n t a r z u d o t ego 
w y c z y n u . 

• J e r z y M ł y n a r c z y k , p r e z y d e n t 
G d a ń s k a i z n a n y o p i e k u n a l p i n i ­
s t ó w , w r ę c z y ł „ m ę s k i e j " p i ą t c e z 
R a f c a p o s h i o d z n a k i „ Z a Z a s ł u g i ' 
d l a M i a s t a G d a ń s k a " . O t r z y m a l i 
j e : A n d r z e j B i e l u ń , J a c e k G r o n -
c z e w s k i (z W a r s z a w y ) , J e r z y T i l -
l a k , T a d e u s z P i o t r o w s k i (ze S z c z e ­
c ina ) i R y s z a r d K o w a l e w s k i . N a 
R a k a p o s h i w e s z ł y t a k ż e A n n a 
C z e r w i ń s k a i K r y s t y n a P a l m o w -
s k a z W a r s z a w y . 

i speleologia 
JESIENNE S P O T K A N I E S P E L E O L O G I C Z N E 

W dniach 19—21 paźdz ie rn ika Sekcja Spe­
leologiczna Polskiego Towarzystwa Przyrod­
n i k ó w im, Kopernika, Oddział Warszawski 
P T P O o Z oraz Muzeum Okręgowe w Często­
chowie zorganizowały w Podlesicach „XII 
Sympozjum speleologiczne" połączone z „III 
Ogólnopolskim spotkaniem na temat proble­
m ó w inwentaryzacji i dokumentacji j a sk iń" 
i konferencją „Fauna podziemna Polski" . 
Pierwszy dzień poświęcony był tematyce re­
gionu. Wygłoszono referaty zapoznające 
uczes tn ików z budową geologiczną i z jawi­
skami krasowymi (Jerzy Głazek), hydrogeo­
logią (Andrzej Pacholewski) oraz fauną pod­
ziemną Wyżyny Krakowsko-Częs tochowskie j 
(Andrzej Skalski) . Dalsze obrady prowadzone 
były w sekcjach dokumentacyjnej i biospeleo-
logicznej. W sekcji dokumentacyjnej po re­
feracie w s t ę p n y m („Rola dokumentacji spe­
leologicznej w eksploracyjnej działalności jav 

skiniowej" — Rafał M . K a r d a ś i Jerzy M i k u -
szewski) przedstawiono prace dokumentacyj­
ne szeregu wypraw zagranicznych (Piotr K u l -
bicki , Mar ian Napiera ła , Alf red Rosler). 
Krzysztof Maz ik zaprezentował w y n i k i naj ­
nowszej inwentaryzacji jask iń w rejonie Pod­
lesie, a Piotr K u l b i c k i — n iek tó re problemy 
techniczne i propozycje nowych rozwiązań w 
pracach dokumentacyjnych. 

Regina Kardaś 

SNIEŻNAJA S Z A C H T A - 1280 

Bułgarsk ie „Echo" z 18 kwietnia 1980 z a ­
mieściło informację o nowym sukcesie groto­
łazów moskiewskich w aktualnie najgłębszej 
jaskini ZSRR, Śnieżnej . Wykorzystując n i sk i 
i stabilny w lu tym stan wód w jaskini , do­
tarli oni do poprzednio osiągniętej głębokości 
1190 m, po czym pokonali ciasne przejścia i 
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odkry l i k o m n a t ę 200 m długości i 20—60 m 
wysokości. W zamyka jącym ją blokowisku 
(—1280 m) znaleziono niewielki o twór z nie­
zwykle s i lnym wywiewem, świadczącym o 
istnieniu pod spodem nowych próżni . Ich zba­
danie będzie celem dalszych wypraw. Głę­
bokość 1280 m przesuwa Śnieżną blisko czoła 
świa towe j listy, nie wiadomo jednak na ile 
jest wiarogodna. 

N o w i n k i spod ziemi 

•k „Krasy Slovenska" 3/1980 podają na s. 
142 wykazy największych jaskiń Słowacji . 
Najdłuższa jest Stratenska j a skyńa (9500 m) 
i Demianowska Jaskinia Wolności (7007 m). 
Największą głębokość osiągają Brazda (180,5 
m) i Jaskinia w Krakowej H o l i (152 m). S ło­
wacki Urząd Geodezji i Kartografi i wyda ł 
ostatnio wykaz poprawnych nazw jask iń s ło­
wackich. 

* 19 stycznia 1980 r. odbyło się walne ze­
branie Byłga r ska ta federacija po peszczerno 
dęło. Jak podał us tępujący zarząd, w ciągu 
minionych 3 lat odkryto w Bułgari i 1359 no­
wych jask iń i czeluści. Wyszkolono w tym 
czasie 675 grotołazów, 122 i n s t ruk to rów i 37 
r a t o w n i k ó w podziemnych. N o w y m prezesem 
B F P D wybrany został prof. Ljubomir Dinew. 
„Echo" 28 stycznia 1980. 

•k „Speleologia Belgica" 1/1979 przynosi 
a r tyku ł o działalności Belgów w jaskiniach 
Aust r i i w latach 1972—79 — z dużymi prze­
krojami Ahnenschacht (—607 m, 5 kra) i 
Ufo-Hóhle (—565 m). Opisując szwajcarski 
system Siebenhengste (—828 m) pismo używa 
nazwy „Riviere du Polonais", wprowadzonej 
— jak podaje — na cześć Ryszarda Bednar­
ka, k tóry zginął w wypadku drogowym. 

Wypadk i i ratownictwo 
WYPADKI TATERNICKIE - ZIMA 1979-80 

20 g r u d n i a G O P R z a a l a r m o w a n e z o s t a ł o w i a d o ­
m o ś c i ą , iż z e w s p i n a c z k i n a H i ń c z o w ą T u r n i ę n i e 
p o w r ó c i l i J a n S o c h a i W o j c i e c h K i s i e l e w s k i z K r a ­
k o w a o r a z A n d r z e j S a m o l e w i c z z T a r n o w a . A l a r m 
o k a z a ł s i ę z b ę d n y . P o n i e p r z e w i d z i a n y m b i w a k u 
w r e j o n i e P r z e ł ę c z y p o d C h ł o p k i e m t a t e r n i c y p o ­
w r ó c i l i d o s c h r o n i s k a . 

23 g r u d n i a w D o l i n i e z a M n i c h e m , p o d c z a s z j a z ­
d u po ś n i e g u , z ł a m a ł n o g ę 18- le tn i A n d r z e j B a ­
n a s z e k z W a r s z a w y . 

26 g r u d n i a z K a z a l n i c y M i ę t u s i e j n i e p o w r ó c i l i 
w p l a n o w a n y m t e r m i n i e d w a j m ł o d z i t a t e r n i c y z a ­
k o p i a ń s c y . J a k s i ę o k a z a ł o p o d ś c i a n ą , m u s i e l i 
o n i z a b i w a k o w a ć w t r u d n o ś c i a c h d r o g i , j e d n a k ż e 
i n t e r w e n c j a G O P R b y ł a z b ę d n a . 

W n o c y z 31 g r u d n i a n a 1 s t y c z n i a p a t r o l r a ­
t o w n i c z y p o s z u k i w a ł w r e j o n i e W r ó t C h a ł u b i ń s k i e ­
go i D o l i n k i z a M n i c h e m M a r k a P i s a r s k i e g o , 
c z ł o n k a . - s y m p a t y k a K W S u d e t y , k t ó r y — r z e k o m o 
— n i e p o w r ó c i ł z w y c i e c z k i w t a m t e n r e j o n . J a k 
s i ę o k a z a ł o , s p a ł o n — k o m p l e t n i e p i j a n y — n a 
z a p l e c z u s c h r o n i s k a , O' c z y m n i e w i e d z i e l i j ego k o ­
l e d z y . 

23 s t y c z n a s c h o d z ą c z K o z i e g o . W i e r c h u p o t ł u k ł 
s i ę n i e g r o ź n i e 22- le tn i P i o t r G ó r n i a k z W a r s z a w y . 

5 l u t ego p o d c z a s s c h o d z e n i a z g r a n i O p a l o n e g o 
do S w i s t ó w k i R o z t o c k i e j , w s k u t e k w a d l i w e j ase­
k u r a c j i , s p a d l i d w a j t a t e r n i c y z B y d g o s z c z y : 
24- le tn i B o g d a n B o r k o w s k i i 23- le tn i M a r e k S t y g a . 
S t y g a z p o w a ż n y m i o b r a ż e n i a m i p r z e t r a n s p o r t o ­
w a n y z o s t a ł d o s z p i t a l a , B o r k o w s k i p o n i ó s ł ś m i e r ć 
n a m i e j s c u . 

17 l u t ego z J a s k i n i Ś n i e ż n e j w y d o b y t o w r o c ł a w ­
s k i c h g r o t o ł a z ó w : 32- le tn iego T a d e u s z a B r y s i a 
i 29- le tniego L e s ł a w a S i k o r ę , k t ó r z y p r o w a i z i l i 
w j a s k i n i b a d a n i a n a u k o w e i w s k u t e k z a s y p a n i a 
ś n i e g i e m o t w o r u n i e m o g l i s i ę z n ie j w y d o s t a ć . 
O p u ś c i l i j a s k i n i ę c a l i i z d r o w i , t y l k o b a r d z o w y ­
g ł o d z e n i , g d y ż — j a k t w i e r d z i l i i c h k o l e d z y — n i e 
j e d l i n i c o d p r z e s z ł o 30 g o d z i n . 

1' m a r c a n a s z c z y c i e K r z e s a n i c y z m a r ł a z w y ­
c z e r p a n i a 19- le tn ia E w a T y r a k o w s k a z P o z n a n i a . 
J e j d w a j t o w a r z y s z e u s i ł o w a l i z e j ś ć do s c h r o n i s k a 
n a K o n d r a t o w e j , j e d n a k ż e s ł a b s z y F r a n c i s z e k P r u s 
W i ś n i e w s k i z J a r o c i n a s t r a c i ł p r z y t o m n o ś ć p o n i ­
ż e j K o n d r a c k i e j P r z e ł ę c z y . D o s c h r o n i s k a d o t a r ł 
p ó ł p r z y t o m n y M i r o s ł a w A u g u s t y n z P o z n a n i a , p o ­
w i a d a m i a j ą c o t r a g e d i i . W i ś n i e w s k i e g o u d a ł o s i ę 
u r a t o w a ć w s t an ie s k r a j n e g o w y c z e r p a n i a i w y ­
c h ł o d z e n i a . P o m i m o , iż obaj t u r y ś c i b y l i c z ł o n ­
k a m i K W , a t r a g e d i a r o z e g r a ł a s i ę w t e r e n i e t u ­

r y s t y c z n y m , c a ł a w y c i e c z k a o b f i t o w a ł a w l i c z n e 
b ł ę d y i p r z y k ł a d y r a ż ą c e j b e z t r o s k i . T u r y ś c i w y ­
s z l i 29 l u t e g o ze s c h r o n i s k a n a O r n a k u z z a m i a r e m 
p r z e j ś c i a p r z e z C z e r w o n e W i e r c h y . P o d c z a s p o d ­
c h o d z e n i a n a C i e m n i a k p o b ł ą d z i l i ( ś l a d y w s k a z y ­
w a ł y , i ż . p o s z l i w p r o s t d o g ó r y C z e r w o n y m Ż l e ­
b e m ) . W p e w n y m m o m e n c i e i d ą c a n a j s ł a b i e j T y ­
r a k o w s k a o b s u n ę ł a s i ę k i l k a d z i e s i ą t m e t r ó w p o 
ś n i e g u , a z e s p ó ł z g u b i ł w t e d y p l e c a k i ś p i w ó r . 
R o z s ą d e k n a k a z y w a ł o d w r ó t , t u r y ś c i p o s z l i j e d n a k 
d a l e j , p r o w a d z ą c T y r a k o w s k ą n a l i n i e . N o c z a ­
s t a ł a i c h n a K r z e s a n i c y . P o m i m o d o b r z e w y b r a ­
n e g o m i e j s c a b i w a k o w e g o , E w a T y r a k o w s k a z m a r ­
ł a n a d r a n e m z w y c h ł o d z e n i a i w y c z e r p a n i a . W i ś ­
n i e w s k i e g o u r a t o w a ł s z y b k i t r a n s p o r t ś m i g ł o w c e m , 
b o w i e m ze w z g l ę d u n a c i ę ż k i s t a n r a t o w n i c y b a l i 
s i ę t r a n s p o r t o w a ć go n a t o b o g a n i e . A u g u s t y n w y ­
s z e d ł z o p r e s j i c a ł o . 

9 m a r c a 23- le tn i A d a m K u t k o w s k i z K W P o z ­
n a ń w y b r a ł s i ę w r a z z M a r i a n e m B ł a s z c z y k i e m 
z D o l i n y P i ę c i u S t a w ó w n a S w l s t o w ą C z u b ę . 
D z i e ń b y ł p i ę k n y , c i e p ł y . B ł a s z c z y k p o z o s t a ł n a 
s z c z y c i e w c e l u z r o b i e n i a z d j ę ć , K u t k o w s k i z a ś 
z d e c y d o w a ł s i ę w r ó c i ć d o s c h r o n i s k a . P o d c z a s 
p r z e c h o d z e n i a j e d n e g o z e ż l e b ó w n a t r a s i e l e tn ie j 
ś c i e ż k i ze Ś w i s t o w e j C z u b y s p o w o d o w a ł o l b r z y ­
m i ą l a w i n ę ś n i e ż n ą , k t ó r a z n i o s ł a go a ż n a d n o 
D o l i n y R o z t o k i . Ob l i czono ' , iż t o r l a w i n y w y n o s i ł 
p r z e s z ł o 100 m , z a ś s z e r o k o ś ć c z o ł a p o n a d 200 m . 
Z a s y p a n e g o 1 , 5 - m e t r o w ą w a r s t w ą ś n i e g u b e z b ł ę d ­
n i e z n a l a z ł p ies l a w i n o w y „ B u c k o " , n i e s t e t y K u t ­
k o w s k i b y ł j u ż m a r t w y . 

17 m a r c a n a w s c h o d n i e j ś c i a n i e M i ę g u s z o w i e c ­
k i e g o S z c z y t u o d p a d ł , d o z n a j ą c p o w a ż n y c h k o n ­
t u z j i , 30-1 e t n i J a n u s z R e g l n i a z G d a ń s k a . W y p a ­
d e k z d a r z y ł s i ę n a s t a n o w i s k u a s e k u r a c y j n y m . 
Z n i e w i a d o m y c h p r z y c z y n R e g i n i a , z w i ą z a n y j a k o 
t r z e c i w zespo le , o b s u n ą ł s i ę n a 3 -me t rowe j p ę t l i 
a u t o a s e k u r a c y j n e j . S z a r p n i ę c i a n i e w y t r z y m a ł o 
u c h o h a k a s t a n o w i s k o w e g o ( p o l s k i e j p r o d u k c j i ) , 
k t ó r e p ę k ł o , p o w o d u j ą c d a l s z y u p a d e k t a t e r n i k a . 

18 m a r c a w k o p u l e s z c z y t o w e j N i ż n l c h R y s ó w , 
n a o s t a t n i c h m e t r a c h t r u d n o ś c i „ d i r e t t i s s i m y " , o d ­
p a d ł 27- le tn i B o g u s ł a w P r o b u l s k i z Z a k o p a n e g o , 
d o z n a j ą c u r a z u b i o d r a , z p o m o c ą p a r t n e r a , A n ­
d r z e j a M a c h n i k a , w y d o s t a ł s i ę o n n a w i e r z c h o ł e k 
N i ż n i c h R y s ó w , g d z i e o c z e k i w a ł n a p o m o c . Z e 
w z g l ę d u n a m g ł ę i w i a t r , w o ł a n i e n i e b y ł o s ł y s z a ­
ne p r z y M o r s k i m O k u . R a n o M a c h n i k z a o p a t r z y ł 
r a n n e g o i s a m w y r u s z y ł do s c h r o n i s k a , p o w i a d a ­
m i a j ą c o w y p a d k u G O P R o g o d z i n i e 8.30. A k c j a 
r a t u n k o w a m i a ł a p r z e b i e g o b . s p r a w n y . 

Krystyna Sałyga-Dąbkowska 
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S t a n i s l a v S a m u h e l ( H S T A N A P ) o g ł o s i ł w 
„ V y s o k e T a t r y " 1/1980 k r o n i k ę w y p a d k ó w l a t a 
1979 w s ł o w a c k i c h T a t r a c h W y s o k i c h . O g ó ł e m 
ś m i e r ć p o n i o s ł o 13 o s ó b , z czego 4 l u b 5 w s k u t e k 
k r y z y s ó w z w a n y c h s e r c o w y m i . L a t o b y ł o w y j ą t k o ­
w o n i e s z c z ę ś l i w i e d l a t a t e r n i k ó w , k t ó r y c h z g i n ę ł o 
a ż 7. K i l k a o s ó b c u d e m u n i k n ę ł o ś m i e r c i : t u r y ­
s t k a J . V e s e l a s p a d ł a 400 m z g r z b i e t u R a k u s k i e j 
C z u b y , t a t e r n i k J . D o s k o ć i l — 150 m p o d Ł o m n i c ą , 
d w ó j k a s p a d a j ą c a ś c i a n ą J a s t r z ę b i e j T u r n i z a t r z y ­
m a ł a s i ę n a n i e w i e l k i e j t r aw ia s t e j r a m p i e . S p r a ­
w o z d a n i e o b e j m u j e t e ż k i l k a w y p a d k ó w p o l s k i c h : 
d w a ś m i e r t e l n e — J . S t a c h o w i a k a (6 l i p c a , T . 1/80 
s. 39) — oraz 3 z a k o ń c z o n e s z c z ę ś l i w i e j — A . O s i k i 
z Z a k o p a n i e g o (2 w r z e ś n i a ) , B . M a ć k o w s k i e g o z 
Ł o d z i (10 w r z e ś n i a , z a ł a m a n i e n o g i w r e j o n i e 
M ł y n a r z y ) , w r e s z c i e 3 t a t e r n i c z e k z L u b l i n a p o d 
p o ł u d n i o w ą ś c i a n ą B a t y ż o w i e c k i e g o ' S z c z y t u (23 
l i p c a ) . O m a w i a j ą c p p n ł a d z e n i e i p o K k i e f o m r z e w n d -

• n i k a P T T K w d r o d z e Ł ^ Ł u L w ł s z c z y t , o , m u ¬
. ^ ... . « ^ . , ' i z p o l s k i m ^ p r z e w o d n i k o m nie, P r z y ­

s ł u g u j e p r a w o p r o w a d z e n i a w y c i e c z e k s z l a k a m i 
i o z n a k o w a n y m i T a t r S ł o w a c k i c h , c h y b a ż e s ą o n i 
j e d n o c z e ś n i e f u n k c j m i a r i - ^ T P m i . . , G O B R . " 

W GÓRACH JUGOSŁAWII 

„ P l a n i n s k i v e s t n i k " 4/1980 p o ś w i ę c i ł a ż 14 s t r o n 
na o m ó w i e n i e w p a d k ó w r o k u 1979 w g ó r a c h J u ­
g o s ł a w i i . O g ó ł e m ś m i e r ć p o n i o s ł o 19 a l p i n i s t ó w 
i t u r y s t ó w g ó r s k i c h , z n a l e z i o n o t e ż 2 o f i a r y z p o ­
p r z e d n i e g o r o k u . C i ę ż k i e o b r a ż e n i a z a n o t o w a n o w 
37 p r z y p a d k a c h . P o ł o w a w y p a d k ó w n a s t ą p i ł a w 
w y n i k u p o t k n i ę ć c z y p o ś l i ź n i ę ć s i ę n a ś n i e g u , t r a ­
w i e l u b m o k r e j s k a l e o r a z o d p a d n i ę ć p r z y w s p i ­
n a n i u . W y p a d k i t ego t y p u w p r z e s z ł o 30% k o ń c z ą 
s i ę ś m i e r c i ą . S t o s u n k o w o m a ł o - b y ł o w y p a d k ó w 
l a w i n o w y c h , t a k ż e z g o n y w w y n i k u z a w a ł u s e r c a 
są n i e l i c z n e . T r a g i c z n y r e k o r d s t a n o w i n a t o m i a s t 
l i c z b a 9 a l p i n i s t ó w j u g o s ł o w i a ń s k i c h z a b i t y c h w 
g ó r a c h o b c y c h , g ł ó w n i e A l p a c h : 3 z g i n ę ł o p r z e z 
o b s u n i ę c i e s i ę n a s t o k u , 4 w w y n i k u o d p a d n i ę ć , 
3 p o b ł ą d z i ł o i z m a r ł o z w y c z e r p a n i a n a C o l 
R o g n o n p o d A i g u i l l e d u M i d i . G ó r s k a r e s e v a l n a 
s ł u ż b a s t w i e r d z a , ż e b i o r ą c w r a c h u b ę t y l k o l u d z i 
w s p i n a j ą c y c h s i ę a k t y w n i e , t r z e b a w a l p i n i z m i e 
j u g o s ł o w i a ń s k i m d l a r o k u 1979 p r z y j ą ć ś m i e r t e l ­
n o ś ć 1,5%: W w y n i k u a w a r i i h e l i k o p t e r a z g i n ą ł 
w r . 1979 r a t o w n i k G R S — trzej i n n i w y s z l i z w y ­
p a d k u bez s z w a n k u . 

NIEBEZPIECZNE BIAŁE SZALEŃSTWO 

R a t o w n i c y f r a n c u s c y s t w i e r d z a j ą w z r o s t l i c z b y 
z i m o w y c h w y p a d k ó w w g ó r a c h . W r ó ż n y c h pa s ­
m a c h A l p F r a n c u s k i c h o d 1 s t y c z n i a do 9 k w i e t ­
n i a 1980 r . p o n i o s ł o ś m i e r ć 40 o s ó b , z 24 t r a g i c z ­
n i e z m a r ł y c h n a r c i a r z y a ż 19 z g i n ę ł o w l a w i n a c h , 
s z c z e l i n a c h l o d o w c o w y c h i tp . , j e ż d ż ą c p o z a w y ­
z n a c z o n y m i t r a s a m i n a r c i a r s k i m i . W t r a k c i e w s p i ­
n a c z e k z i m o w c h z g i n ę ł o 11 a l p i n i s t ó w r ó ż n y c h 
n a r o d o w o ś c i , w t y m k i l k a ' d w ó j e k . Ż a n d a r m e r i a 
w C h a m o n i x o r z e k ł a w s w y m k o m u n i k a c i e , ż e 
n a r c i a r s t w o a l p e j s k i e jes t s p o r t e m b e z p i e c z n y m , 
j e d n a k ż e p o r u s z e n i e s i ę p o z a t r a s a m i z j a z d o w y m i 
(hors-piste) w i n n o b y ć z a b r o n i o n e , p o d o b n i e j a k 
a l p i n i z m , o s o b o m n i e m a j ą c y m o d p o w i e d n i e g o d o ­
ś w i a d c z e n i a i w y r o b i e n i a w y s o k o g ó r s k i e g o . 

Tadeusz Wowkonowicz 

AKCJA NA AM Al D AB LANG 

J e s i e n i ą 1979 r . p r a s a ś w i a t o w a p o d a ł a k o m u ­
n i k a t , ż e p o d c z a s a t a k u n a A m a i D a b l a n g (6856 m) 
p o n i ó s ł ś m i e r ć j e d y n y s y n E d m u n d a H i l l a r y ' e g o , 
P e t e r . W i a d o m o ś ć o k a z a ł a s i ę n i e p r a w d z i w a , c h o ć 
n i e c a ł k i e m . W ś r ó d k i l k u w y p r a w o b l e g a j ą c y c h 
t en s z c z y t b y ł o t e ż 4 N o w o z e l a n d c z y k ó w — d o b ­
r y c h w s p i n a c z y , n i e m a j ą c y c h j e d n a k d o ś w i a d ­
czenia , h i m a l a j s k i e g o . I c h c e l e m b y ł o p i ę k n a l e c z 
b a r d z o n i e b e z p i e c z n a ś c i a n a z a c h o d n i a . 24 p a ź ­
d z i e r n i k a d o t a r l i o n i w ś r ó d d u ż y c h t r u d n o ś c i d o 

, j e j p o ł o w y . O g o d z i n i e 14.40 w k o p u l e s z c z y t o w e j 

Z a c h o d n i a ś c i a n a A m a i D a b l a n g z m i e j s c e m w y ­
p a d k u i d r o g ą e w a k u a c j i r a n n y c h . 

Fot. Wolfgang Nairz 

o b e r w a ł s i ę b a l k o n l o d o w y , a s c h o d z ą c a l a w i n a ' 
p r z e w a l i ł a s i ę p r z e z z e s p ó ł , s t r ą c a j ą c 3 a l p i n i s t ó w . 
23- le tn i K e n n e t h J a m e s H y s l o p ( z w i ą z a n y t y l k o w 
pas ie! ) p o n i ó s ł ś m i e r ć , d w a j i n n i b y l i r a n n i , j e d e n 
c i ę ż k o . O c a l a ł a t r ó j k a n a j p i e r w z w r ó c i ł a s i ę w 
s t r o n ę g r a n i , p ó ź n i e j w d ó ł — n i e z w y k l e , w o l n o , 
25 p a ź d z i e r n i k a p o k o n u j ą c z a l e d w i e 30 m (!). 
Z b a z y r u s z y ł a i m n a p o m o c p i ą t k a A u s t r i a k ó w 
p o d w o d z ą W o l f g a n g a N a i r z a , w e z w a n o , t e ż h e l i ­
k o p t e r w o j s k o w y . 26 p a ź d z i e r n i k a do r a n n y c h 
d o s z l i R e i n h o l d M e s s n e r i l e k a r z , d r O s w a l d Óelz, 
k t ó r y o p a t r z y ł k o n t u z j e . E w a k u a c j a po p o r ę c z ó w ­
k a c h o d b y w a ł a się w c i ą g ł y m o g n i u k a m i e n i 
i l o d u . W i e c z o r e m o s i ą g n i ę t o l o d o w i e c , a N o w o ­
z e l a n d c z y c y o ś w i a d c z y l i , ż e s a m i nie w y s z l i b y ż y ­
w i ze ś c i a n y . A u s t r i a c y , k t ó r z y z a m i e r z a l i w e j ś ć 
g r a n i ą p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i ą , s t r a c i l i w czas i e a k ­
c j i w s z y s t k i e l i n y i h a k i , z r e z y g n o w a l i w i ę c ze 
s w y c h p l a n ó w . 

J a k p o d a ł a „ D a u p h i n e L i b e r ę " , p ó ł n o c n ą ś c i a n ę 
A m a i D a b l a n g p o k o n a ł a s i l n a w y p r a w a f r a n c u s k a 
— 1 p a ź d z i e r n i k a s z c z y t o s i ą g n ę ł o 8 a l p i n i s t ó w p o d 
w o d z ą R a y m o n d a R e n a u d . 

Józef Nyka 

SPOD NIEBIESKIEGO KRZYŻA 

D o r o c z n e z e b r a n i e I K A R - C I S A o d b y ł o s i ę w 
d n i a c h 2—4 l i s t o p a d a 1979 r . w M e r a n i e . N a c z ł o n ­
k ó w o r g a n i z a c j i p r z y j ę t o G r e c k i K l u b A l p e j s k i 
o r a z T o w a r z y s t w o S z w a j c a r s k i c h P r z e w o d n i k ó w 
A l p e j s k i c h . P o s t a n o w i o n o d ą ż y ć do d r o b i e n i a s i ę 
w ł a s n e g o d r u k o w a n e g o c z a s o p i s m a (por . T . 1/80 
s. 27, k t ó r a m o g ł a b y s z e r z y ć r a t o w n i c z ą w i e d z ę 
t e c h n i c z n ą . J a k w y n i k a z k o m u n i k a t u I K A R , w z e ­
b r a n i u u c z e s t n i c z y ł a t e ż d e l e g a c j a G O P R . 
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Pożegnania 

KRZYSZTOF 
WIŚNIEWSKI 

Urodził się 31 marca 1957 r. Od na jmłod­
szych lat u p r a w i a ł tu rys tykę pieszą, górską 
oraz wędka r s two . W r. 1975 ukończył kurs 
dla początkujących w K W . w Poznaniu. W 
pierwszym sezonie wspina ł się w otoczeniu 
Doliny Gąsienicowej , w nas tępnych latach w 
czasie wyjazdów klubowych poznał ściany 
Wołowej Turni , Ganku, Szarpanych Turni , 
Galer i i Gankowej. Będąc studentem Wydziału 
Chemii U A M prowadzi ł sekcję wysokogórską 
w Uniwersyteckim Klub ie Górsk im „Ornak" , 
był też na jmłodszym członkiem zarządu K W 
w Poznaniu. Znany ze swej inicjatywy, w r. 
1977 zorganizował 2 wyjazdy w góry Bułga­
r i i , poznając drogi na Malowicy, Kukłacie , 
Złym Zębie („Przez Brwi" ) . 27 stycznia 
1979 r. rozpoczął swoją ostatnią wspinaczkę 
— drogą Stanis ławskiego na wschodniej ścia­
nie Mnicha (T. 4/79 s, 185). Był utalentowa­
nym i uzdolnionym organizacyjnie taterni­
kiem, a t akże świe tnym kolegą — takim zo­
stanie na zawsze w riaszej pamięci . 

Piotr Bogdan Bitner 

w szkole ś rednie j , w r. 1972 ukończył kurs ta­
ternicki w COS i zaczął się wspinać . Odtąd 
każdą wolną chwi lę spędzał w Tatrach, prze­
chodząc m.in. takie drogi, jak droga Z. Dzię-
dzielewicza na Zawratowej Turni , droga L . 
Dziędzielewicza na Kościelcu, czy Żleb Dre-
ge'a. Również w Tatrach Słowackich zanoto­
wa ł na swym koncie k i l k a in teresujących 
dróg, wśród nich drogę Hierzyka na M a ł y m 
Kieżmarsk im. Chcąc przekazać swoją górską 
pasję młodszym kolegom, r e a k t y w o w a ł w r. 
1974 działalność A K A S G P i S , zostając jego 
prezesem. Pełni ł też szereg innych funkcji 
społecznych. W r. 1978 wziął udział w wypra­
wie S K P B z Warszawy w Himalaje Wschod­
nie, pene t ru jąc rejon masywu Morgana. T ra ­
giczna katastrofa w y r w a ł a go spośród nas, 
lecz „Kosior" na zawsze pozostanie w pa­
mięci tych, k tórzy go znali . 

Bogusław Mańkowski i Jacek Wojciechowicz 

ZBIGNIEW 
BROMOWICZ 

IRENEUSZ 
KOSIORSKI 

Dnia 14 marca 1980 r. w katastrofie lo tn i ­
czej na Okęciu zginął Ireneusz Kosiorski , 
członek K W w Zakopanem. Urodził się 16 
kwietnia 1952 r. w Radomiu. W r. 1975 u k o ń ­
czył studia na Wydziale Ekonomiki Produkcj i 
S G P i S w Warszawie i rozpoczął na uczelni 
p racę naukowo-badawczą . W góry chodził już 

Urodził się 23 wrześn ia 1905 r. w ' K r a k o ­
wie. W dziec ińs twie s traci ł rodziców, od pię t ­
nastego roku życia był na w ł a s n y m utrzy­
maniu. N a U J s tud iował ma tema tykę , fizykę 
i as t ronomię . Był taternikiem epoki Syfonów 
i Stanis ławskiego. Po Tatrach chodził od 10 
roku życia z kolegami i przyjaciółmi: tworzyl i 
ak tywną grupkę, nie związaną z formalnymi 
organizacjami. W czasie okupacji p rowadzi ł 
tajne nauczanie, biorąc również udzia ł w pra­
cy podziemnej. Był cz łonkiem A K , żołnie­
rzem oddziału „Zawiszy". Aresztowany w 
sierpniu 1944, znalazł się w obozie koncen­
tracyjnym Flossenburg. Po powrocie do k ra ­
ju na skutek nabytej choroby p łuc zamiesz­
kał w Zakopanem, gdzie p racował jako na­
uczyciel szkół średnich. Chodził dużo po ca­
łych Tatrach, ze względu na stan zdrowia nie­
mal wyłącznie w lecie — ty lko dlatego żeby 
w nich być, bez najmniejszych ambicji spor­
towych. Nie zwraca ł uwagi na dokumentac ję 
swoich przejść, toteż bardzo nieliczne z jego 
nowych d róg i w a r i a n t ó w trafi ły do przewod­
nika. Jego ulubionym rejonem były zbocza 
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Wołoszyna opadające do Roztoki — przeszedł 
tam chyba wszystkie żleby, zanim jeszcze 
objął je rezerwatem T P N . Był p ie rwszorzęd­
nym wspinaczem — opanowanym, ostrożnym, 
pewnym, budzącym zaufanie towarzyszem. W 
latach pięćdziesiątych włączył się aktywnie 
do życia taternickiego, prowadzi ł szkolenie 
(m.in. z P a w ł e m Voglem, Wojciechem Nie -
działkiem, Danutą Schiele), jednak wolał 
uk łady nieformalne i tą drogą, poprzez osobi­
ste kontakty, wprowadz i ł w Tatry szereg osób. 
Żonaty był z Teresą Harsdorf — przez długie 
lata dom Bromowiczów w Zakopanem sta ł 
otworem dla wszystkich, k tórzy kochali góry. 
Ostry n a w r ó t gruźlicy w zimie 1966—67 poło­
żył kres jego działalności górskiej , a postępu­
jąca marskość płuc i n iewydolność serca sta­
ły się bezpośrednią przyczyną jego zgonu 18 
stycznia 1980 r., w ki lkanaście dni po prze­
bytej operacji. Był człowiekiem absolutnie 
autentycznym, niezwykłej skromności i pra­
wości, wielkiego serca i umysłu . 

Ryszard W. Schramm 

J E R Z Y 
P I E T K I E W I C Z 

Jurka zna łem zrazu tylko jako świetnego 
narciarza —• do taternictwa, a u p r a w i a ł je od 
r. 1953, jakby się nie p rzyznawał . Ten stan 
„zawoa lowan ia" interesującej przecież aktyw­
ności t rwa ł do r. 1965, kiedy to zgłosił akces 
do Koła Sudeckiego K W . I wtedy nagle za­
czął rozwijać ożywioną działalność organiza­

cyjną i s t a r t o w ą — jako prezes Koła i jako 
szef komisj i sportowej. Prowadz i ł obozy 
wspinaczkowe w Tatrach Polskich (1955— 
1972) i na Słowacji (1967 i 1972), szkolił teo­
retycznie i praktycznie (m.in. 1969 i 1974) na 
kursach dla początkujących. W swoich w y ­
kazach doliczył się łącznie 800 godzin wspi­
naczkowych w lecie i 75 w zimie. Uprawnie­
nia taternika zwyczajnego uzyskał w kwiet­
niu 1973, ale mia ł już wtedy na swoim kon­
cie m.in. drogi tak wybitne, jak trawers K a ­
zalnicy (22 lipca, 1972) czy samotne przejście 
wschodniej ściany Mnicha „ w a r i a n t e m R". 
Szukał własnych p rob lemów i rozwiązań, 
dróg poniżej V jakby nie zauważał , pociągały 
go drogi skrajnie trudne, marzy ł też o celach 
odległych i wysokich. Te marzenia zaczęły 
się powoli spełniać, kiedy w r. 1977 stał się 
współzdobywcą ś rodkowego filara północno¬
-wschodniej śc iany K u h i Szchaur (7116 m — 
T. 4/77 s. 162). N i e przes ta ł się przy tym nigdy 
wyżywać w Sokolich Górach, a zwłaszcza w 
Śnieżnych Kotłach, gdzie był autorem 23 
dróg o najwyższych stopniach t rudności . 

Urodzony 19 czerwca 1934 r. w Wilnie , uzy­
skał we Wrocławiu dyplom magistra wf, po­
siadał t akże kwalif ikacje dodatkowe, jak np. 
tytuł trenera I klasy P Z N . P racowa ł jako na­
uczyciel, a nas tępn ie jako wizytator kurato­
r ium w Jeleniej Górze. Był uosobieniem dy­
namizmu życiowego, o siłach wręcz niespo­
żytych i niewyczerpanym zapale do wspinacz­
k i . Miał d u ż e poczucie humoru i swój styl, 
a choć tego nie u jawnia ł — t a k ż e duszę arty­
sty. Był ogólnie lubany a swoim entuzjazmem 
porywał innych, co u jawni ło się szczególnie 
w nerwowym okresie prac przygotowawczych 
do wyprawy na A n n a p u r n ę Połuniową (Modi 
Peak, 7219). W dzienniku wyprawy zapisał : 
„I jeszcze coś mnie cieszy... samodzielnie i 
bez kompleksów idę do przodu..." Zdobycie 
Szchaura przyszło w jego odczuciu nadspo­
dziewanie lekko. Północna ściana Annapurny 
Południowej , zdobyta dotychczas tylko raz, 
była wyzwaniem... Wszedł w nią wraz z Ju­
lianem Ryznarem w dniu 3 maja 1979 r. — 
obaj zostali w niej na zawsze. 

Jerzy Kolankowski 

KARABIN I LINA 

„Żołnierz Wolności" z 29 maja 1980 r. za­
mieszcza repor taż pt. „Alpinis tyczne szkole­
nie Czerwonych Bere tów" — o przebiegu 
szkolenia żołnierzy 6 Pomorskiej Dywiz j i 
Powietrzno-Desantowej w dzia łaniu w tere­
nie górskim. Reporter odwiedził jednos tkę w 
Dolince Kobylańskie j . „Zajęcia inauguracyjne 
— czytamy — przeprowadzi ł naczelnik G O P R , 
ppor. rez. Jan Komornicki . Podstawowych 
technik wspinania się i pos ługiwania sprzę­
tem wspinaczkowym, obycia z ta terniczą ter­
minologią, uczą oficerowie rezerwy: Andrzej 
Skrzyński , S tan i s ł aw Rzeźnik, Janusz Mączka, 
Janusz Trzop i Jacek Poręba. Wielu spośród 

• nich dostąpiło zaszczytu pozostawienia t rwa­

łego ś ladu w dorobku polskiego alpinizmu. 
B y l i uczestnikami wypraw i ekspedycji nau­
kowo-badawczych w Alpach, Dolomitach, w 
górach Kaukazu, w Hindukuszu i Pamirze. 
Od tak znakomitego zespołu instruktorskiego 
spadochroniarze mogą się nauczyć nie tylko 
wbijania i wybijania haków, zjazdu i wsp i ­
nania się, chodzenia po poręczówkach, aseku­
racji i samoasekuracji, ale przede wszystkim 
hartu i odwagi, uporczywości w pokonywa­
niu trudnych przeszkód terenowych". Co wio­
sny kilkudziesięciu czołowych alpinis tów 
przekazuje swoją wiedzę górską m ł o d y m l u ­
dziom w mundurach, przygotowując ich do 
ich trudnej i zaszczytnej s łużby 
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Sprzęt i ekwipunek 

PLECAK NA MIARĘ 

Nasi współpracownicy przeprowadzili ostat­
nio zwiady w k i l k u magazynach sportowych 
we Francji i w Szwajcarii , in teresując się 
plecakami. Oferowane obecnie duże plecaki 
trekkingowo-wyprawowe mają objętość 60— 
85 1 przy wadze własne j 1,8—2,1 kg. Ich ce­
ny we Francji waha ją się od 200*—600 fran­
ków. Pojemność mniejszych p lecaków wynosi 
od 25 1 (typ „horolezka") do 50 1, a najprost­
sze ważą zaledwie 0,4 kg. B y podnieść różno­
rodność zastosowań, wprowadza się różne 
sposoby pozwala jące zmieniać wielkość ple­
caków. Tak np. „Alp ine" f irmy „Lowe" zmie­
nia pojemność od 12 do 40 1 — nie t racąc 
zgrabnej formy ani wa lo rów anatomicznych. 
Mater ia łem jest p rzeważnie nylon, często do­
datkowo silikonowany. W niektórych mode­
lach plecy pokryte są zewnąt rz tkan iną ba­
wełnianą, przyjemniejszą w noszeniu. Nosił­
ki widać bardzo rzadko, i to tylko przy ple­
cakach przeznaczonych do dźwigan ia dużych 
ciężarów. Stosowane są natomiast różne ro­
dzaje usz tywnień wszytych na s ta łe lub (czę­
ściej) wsuwanych w „plecy". W plecakach 
wspinaczkowych jest to często ma ły matera­
cyk, któ*y na biwaku służy do siedzenia. F i r ­
ma „Kar r imor" stosuje s te laże wsuwane w 
„plecy" w postaci miękko obszytej ramy z 
p rę tów aluminiowych, k tó re pozwalają się 
wygiąć i indywidualnie dopasować do sylwet­
k i użytkownika . „Plecak na m i a r ę " — jest 
jednym z dzisiejszych hase ł : modele produ­
kowane są w 2—3 wielkościach w uzależnie­
niu od wzrostu nabywcy, wyposaża się je 
przy tym w cały system pasów i sprzączek, 
pozwalających dowolnie regu lować przylega­
nie worka do „figury" alpinisty. Pas piersio­
wy stabilizuje plecak na ramionach, w pow­
szechne użycie weszły przemyślne pasy bio­
drowe, przenoszące 2/3 obciążenia (!) z k r ę ­
gosłupa na biodra, co znakomicie u ł a twia no­
szenie, l ikwiduje też dotkliwy ucisk na kla tkę 
piersiową, upośledzający oddychanie a nawet 
krwioobieg w górnej części ciała. 

Naszym producentom nosiłek chciel ibyśmy 
poradzić, by w interesie swej górskiej k l ien­
teli odżałowali pa r ę złotych i pojechali do 
Chamonix lub Zermatt — pochodzić po skle­
pach. 

Józef Nyka 

BUTY Z PLASTYKU 

Znana wy twórn ia obuwia sportowego 
„Koflach" rzuciła na rynek alpejski uniwer­
salne buty wspinaczkowe „Ultra" , wykonane 
z tworzywa sztucznego, dzięki czemu są nie­
zwykle t rwa łe , ca łkowicie nieprzemakalne i o 
50'»/o lżejsze od podobnego obuwia skórzanego. 
Problem wygody rozwiązano przez staranne 
wymodelowanie wnę t r za oraz wprowadzenie 

wewnęt rznego trzewiczka skórzanego, z mięk ­
ką futrówką i gumową podeszwą, dzięki cze­
mu może służyć do chodzenia po obozie lub 
schronisku. Przy marszu trzewiczek ten dzia­
ła jak pompa ssąco-tłocząca, wentylując w n ę ­
trze buta. Doradcą f irmy „Koflach" jest M i -
chael Dacher, k tóry w r. 1979 na K 2 wypró­
bował buty „Yalluga", obecnie zaś — na 
Shisha Pangma — testuje model „Ultra" . B u ­
ty alpejskie z plastyku ma już też w swoim 
katalogu wy twórn ia francuska „Galibier". 

SPOD NASZEJ LADY 

•& Coraz to więcej wypraw himalajskich za­
opatruje się w żywność a nawet sprzęt bez­
pośrednio w Katmandu, oszczędzając na ros­
nących z roku na rok kosztach transportu. 
Austr iacka wyprawa na A m a i Dablang (5 
osób, 45 000 szylingów) przyjechała do Nepalu 
z samymi niemal plecakami. 

P l e c a k 1980 — „ A l p i n i s m u s " 5/80. 1. R e g u l a c j a p o ­
z y c j i n a p l e c a c h . 3. K ó ł k o do a p a r a t u f o t o g r a f i c z ­
nego . 4. P a s p i e r s i o w y . 5. W s z y t y s t e l a ż a l u m i n i o ­
w y . 8. P a s b i o d r o w y . 10. P o d u s z k a n a p l e c y . 11 
P a s k i do z m i e n i a n i a p o j e m n o ś c i w o r k a . 
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•k Najsilniejszą dziś liną 11-mil imetrową 
jest ,,Edelweis.s-Extrem 8000 plus". Jako je­
dyna na świecie w swej klasie wytrzymuje 
cna 13 r w a ń normatywnych U I A A . Cena 45-
-metrowego odcinka wynosi 250 f ranków 
szwajcarskich. 

k Kos tk i zdobywają popularność także 
wśród wspinaczy radzieckich. W ubiegłym 
roku z ich pomocą pokonali oni północno-za­
chodnią ścianę szczytu 4303 m w maywie Za-

min-Karor . Przyjęto dla nich nazwę „zakla-
duszki". (A. Polaków) 

k Francuska firma „Ets Plastex" produku­
je anoraki „Ul t ra -p lume" , charak te ryzujące 
się prawdziwie „kieszonkową" wielkością. 
Anorak waży 95 g i zwin ię ty dok ładn ie mieści 
się w... etui na okulary., Jest ca łkowicie nie­
przemakalny, ma jednak otwory wentyla­
cyjne. 

Drobiazgi historyczne 

STAZS - JAK BYŁO NAPRAWDĘ? 

W 1934 r. Jan Alfred Szczepański napisał , 
ż e Mieczysław Szczuka „zabrał się do organi­
zacji Sekcji Taternickiej A Z S w Warszawie" 
fT. 5—6/1934, s. 114). Wersja ta ki lkakrotnie 
przez niego powtarzana, przeszła do innych 
publikacji, po latach, wobec braku innych, 
przyjęli ją -też i taternicy warszawscy. Nie 
bez znaczenia był tu fakt, że między ś rodo­
wiskami organizującymi w Warszawie S T A Z S 
i późniejsze Koło Wysokogórskie przy Oddzia­
le Warszawskim P T T nie tylko nie było cią­
głości, ale t akże i łączności. 

W rzeczywistości sprawa wyglądała zupeł ­
nie inaczej. N a Wielkanoc 1926 r. przebywa­
jąca na H a l i Gąsienicowej grupa warszawia­
k ó w : Jerzy i Kazimierz Franaszkowie, Stani­
s ław Hiszpański , Henryk Mogi ln icki i M i e ­
czysław Szczuka „dogadała s ię" wieczorem w 
„Murowańcu" , że warto by s tworzyć w War­
szawie organizację ta ternicką. Za na jwłaśc iw­
szą instytucję, na której można by się oprzeć, 
uznano Polskie Towarzystwo Tat rzańskie . Je­
rzy Franaszek, S tan i s ł aw Hiszpański , Henryk 
Mogilnicki i Mieczysław Szczuka utworzyli 
grupę organizacyjną, rozpoczęto rozmowy z 
innymi taternikami warszawskimi. Zajęło to 
sporo czasu, przeszedł sezon letni 1926 r. 
Łącznikiem między organizatorami i P T T by! 
Henryk Mogi ln ick i , siostrzeniec Stefana M a ­
karczyka (T. 2/75 s. 76), ówczesnego wicepre­
zesa Oddziału Warszawskiego PTT. Szczukę, 
utrzymującego kontakt z krakowskim środo­
wiskiem, poproszomo o zwrócenie się do M a ­
riana Sokołowskiego o przysłanie na wzór re­
gulaminu S T A Z S w Krakowie . Na jesieni 
1926 r. odbyło się w mieszkaniu Stefana M a ­
karczyka przy ul . Hożej 48 zebranie organiza­
cyjne, w k tórym wzięło udział k i lkanaście 
osób. Spotkano się z ca łkowi tym zrozumie­
niem i poparciem ze strony Stefana Makar ­
czyka, k tóry nieoficjalnie r ep rezen tował sta­
nowisko zarządu O W P T T . Za pods tawę do 
opracowania statutu przyjęto statut S T A Z S 
w Krakowie. Nową organizację postanowiono 
nazwać „Sekcją Wysokogórską Oddziału War­
szawskiego PTT" . Członkowie miel i się dzie­
lić na założycieli, k tórych było 13, zwyczaj­
nych i adeptów. Zredagowania pisma do Za­

rządu O W P T T i złożenia wraz z listą człon­
ków Sekcji podjął się Jerzy Franaszek. Tym­
czasem bracia Franaszkowie wpląta l i się w 
jakąś p rawicową aferę. Policja przeprowadzi­
ła u nich rewizję , znajdując l istę kilkunastu 
ta te rn ików, którą skonfiskowano. S p r a w ę w 
końcu umorzono, a lista w ś ledztwie zaginęła. 
Zajął się tą s p r aw ą teraz S tan i s ł aw Hiszpań­
ski, przyszedł znów sezon letni 1927 r„ w k tó ­
rym Szczuka zginął na Zamar łe j Turni . O 
próbie założenia Sekcji Wysokogórskiej O d ­
działu Warszawskiego P T T i perypetiach z 
tym związanych pisze wyraźn ie sam Szczuka 
w listach do Mariana Sokołowskiego, k tóre 
zostały opublikowane (Anatol Stern i M i e ­
czysław Berman: Mieczysław Szczuka, War­
szawa 1965, s. 167 i 168). 

Po śmierci Szczuki, dość szybko, bo już na 
jesieni 1927 r„ powsta ła Sekcja Taternicka 
A Z S w Warszawie, ale zorganizowana prżez 
inne środowisko. 

Bolesław Chwaściński 
Henryk Mogilnicki 

Przypomnienie 

Internationale Kommission fiir Alpines Ret-
tungswesen przypomina, że zarówno w Alpach 
jak i poza n imi podstawowym wołan iem o 
ratunek jest konwencjonalny sygnał głosowy 
lub optyczny powtarzany 6 razy na minu tę 
— z minu tą przerwy. Odpowiedź stanowi ten 
sam sygnał powtarzany 3 razy w ciągu m i ­
nuty. Znaki dawane za pomocą ramion mają 
charakter pomocniczy, szczególnie przy kon­
takcie z helikopterem: 1 — potrzebujemy po­
mocy, 2 — nie potrzebujemy pomocy. Trze­
ci rodzaj sygnału — najmniej chyba prak­
tyczny •— stanowi czerwona chusta 1 X 1 m 
z b ia łym kołem pośrodku . 
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Alpinizm i kultura 

HIMALAJE , H IMALAJE 

„Trzy pe łn ie w Himalajach" — tak zatytu­
łowano wys tawę fotografii z wypraw P K G , 
o twar tą we wrześniu 1979 r. w reprezenta­
cyjnej warszawskiej „Kordegardzie" . Autora­
m i wspania łych zdjęć barwnych, opracowa­
nych przez Miros ława Wiśniewskiego, byl i 
Eugeniusz Chrobak, Zygmunt A . Heinrich, 
Kazimierz W. Olech, Andrzej S t rumił ło , Ber­
nard Uchmański , Wojciech Wróż i Szymon 
Wdowiak. Zaprezentowano też cyk l zdjęć 
czarnobiałych Zbigniewa Staszyszyna. — W 
maju 1980 r. w galerii „ In te rp ress" w War­
szawie odbyła się wystawa fotografii barw­
nej Ryszarda Szafirskiego z Everestu zimą i z 
Dunapurny, za ty tu łowana „Himalaje, H ima­
laje". Uwagę zwraca ł wysoki poziom arty­
styczny fotogramów, a t akże ich t reść sporto­
wa : po raz pierwszy zobaczyliśmy całe cykle 
zdjęć pokazujących człowieka w walce ze 
skałą i lodem, w ekspozycji, w ciężkich wa­
runkach himalajskiej zimy. W czerwcu foto­
gramy Szafirskiego zostały zaprezentowane 
publiczności krakowskiej. 

Wystawa „Poles in the Vert ical World of 
Himalayas", o k tóre j informowal iśmy w po­
przednim numerze, została w marcu przenie­
siona do Delhi , natomiast Ambasada P R L w 
Katamandu przygotowała kolejną ciekawą 
imprezę —• w y s t a w ę r y s u n k ó w i prac gra­
ficznych „Mój Nepal" Andrzeja Strumił ły , re­
zultat 4 pobytów artysty w Himalajach i pod 
Himalajami. W obecności charge d'affaires 
P R L , Andrzeja Wawrzyniaka, w y s t a w ę otwo­
rzył minister kul tury i oświa ty Nepalu, D .N . 
Yaday. W Polsce w różnych miastach prezen­
towana jest wystawa zdjęć Romana Hrycio-
wego „ A n n a p u r n a '79" — K l u b M P i K w 
Olsztynie wydał w związku z nią pomysłowy 
prospekt, którego 4 strony tworzą poster 
przedstawai jący zachodnią ścianę Annapurny 

Południowej . W radomskim K M P i K otwarto 
w lutym 1980 r. wys t awę zdjęć i pamią tek z 
wypraw w Himalaje, za ty tu łowaną „Nepal-
-79", a przygotowaną przez K l u b Górski R a ­
dom. Jednym z au to rów zdjęć był Wojciech 
Brański . W Bielsku-Białej w ie lk im zaintere­
sowaniem cieszyła się czynna do 10 kwietnia 
wystawa „Polacy . w najwyższych górach 
świata" , zorganizowana przez Muzeum Spor­
tu w Warszawie przy współpracy z K W B i e l ­
sko-Biała. 

Recenzując ekspozycję P K G „Trzy pełnie w 
Himalajach", napisał „Kur ier Po lsk i" z dnia 
20 wrześn ia : „Zdobywanie Himala jów to coś 
więcej , niż tylko sportowy wyczyn. To r ó w ­
nież przeżycia estetyczne, inspiracja do prób 
artystycznych, tworzywo do książek, filmów, 
działalności plastycznej, a zwłaszcza — do 
świetnej nieraz fotografiki. Daje to publiczno­
ści wgląd w nieznane egzotyczne światy, sta­
nowi cenną korzyść z nie zawsze docenianej 
i rozumianej aktywności h imala is tów." 

Z A M A W I A M Y M E D A L E 

Polski K l u b Górski dla upamię tn ien ia zdo­
bycia przez swe wyprawy Kangchendzongi 
Środkowej przystąpił do wydania tryptyku 
medalowego. Pro jek tan tką medali (80 X 40 
mm każdy) jest pani A n n a Jarnuszkiewicz, a 
bije je w brązie warszawska mennica w 
liczbie 500 sztuk. Pragniemy poinformować 
Czytelników, że 350 sztuk przeznaczono do 
rozprowadzenia między zbieraczy — według 
kosztów własnych, tj. ok. 750—800 zł. za kom­
plet. Zamówienia , wraz z przedpłatą w wy­
sokości 500 zł wniesioną na konto nr 1586¬
-1629-132 VIII O. P K O w Warszawie, Polski 
K l u b Górski przyjmuje od 15 kwietnia 1980 r. 
Mennica obiecała wykonać zamó.wienie w 
drugiej połowie roku. 

T r y p t y k m e d a l o w y P K G 
z d j ę c i e p r o j e k t u . 
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FILMY GÓRSKIE W M O S K W I E 

W ramach przedolimpijskich imprez spor-
towo-kulturalnych, od 25 lutego do 1 marca 
1980 r. odbył się w Moskwie pierwszy festi­
wal f i lmów wysokogórskich, za ty tu łowany 
„Ludzie i góry". Pokazano przeszło 20 fi lmów 
z różnych okresów, w tym tak cenne histo­
rycznie, jak repor taż z akcj i zatknięcia flagi 
radzieckiej na Elbrusie w r. 1942. Z d u ż y m 
zainteresowaniem obejrzano f i lmy biograficz­
ne o Chergianim i Chochłowie, a t akże re­
por taże fi lmowe z prac brygad alpinistycz­
nych na wielkich budowlach ZSRR. Projek­
cje były poprzedzane prelekcjami znanych 
ludzi gór — wystąpil i m.in. Sidorenko i prof. 
Gusiew, k tórzy uczestniczyli w operacji 
„Elbrus" w r. 1942. Moskiewska publiczność 
przyjęła festiwal z entuzjazmem, co jest za­
chętą dla organiza torów do urządzania po­
dobnych imprez w przyszłości. 

SERIAL HIMALAJSKI N A UKOŃCZENIU 

W Chamonix w lu tym i marcu 1980 r. 
urządzi l i sobie rendez-vous najwybitniejsi 
himalaiści św ia t a : Norman Dyhrenfurth, Ten-
zing, Doug Scott, Joe Tasker, Guido Magnone, 
Yannick Seigneur, Ach i l l e Compagnoni, Re in ­
hold Messner, M a x Eiselin, Po lka Wanda Rut­
kiewicz... Okazją były anonsowane już przez 
nas (T. 1/80 s. 43) prace Daniela Costelle nad 
6-odcinkową serią telewizyjną „Les Grandes 
Aventures de 1'Himalaya", kręconą wed ług 
pomysłu Maurice Herzoga. Czy to aby nie pa­
radoks jechać w Alpy , by rozmawiać z ludź­
m i o Himalajach'? — pyta „Alpinisme et 
Randonnee" 5/1980. I odpowiada, że nie, ż e 
przecież g łównym tworzywem realizatora b ę ­
dą dokumentalne f i lmy z wypraw, „lecz w 
tych filmach brakuje ludzi — ich tempera­
ment, ich koncepcja świa ta i alpinizmu, ich 
dowcip, błysk ich oczu — to jest to, co pro­
wadzący wywiady pragną odtworzyć" . Da­
niel Costelle ostrzega, że jego f i lmy nie są 
przeznaczone dla a lpinis tów, lecz dla maso­
wej widowni telewizyjnej, a wie lka publicz­
ność zawsze bardziej się pasjonuje wejściem 
na Everest, aniżeli rekordowymi dokonaniami 
współczesnego himalaizmu. 

TRENTO 1980 

W dniach od 27 kwietnia do 1 maja uczest­
niczyłem jako gość w pokazach Festiwalu F i l ­
m ó w Górskich i Eksploracyjnych „Citta di 
Trento". Rewelacji nie było. Główną nagrodę 
o t rzymał f i lm nowozelandzki „From the 
Ocean to the Sky" (Michael Di l lon , 50 minut). 
Pod względem treści duże zainteresowanie 
wzbudził f i lm Nicolasa Jaegera „Operat ion 
śu rv ie solitaire Huascaran" (42 minuty), opo­
wiadający o 60 dniach spędzonych przez au­
tora samotnie na szczycie Huascaranu na 
wysokości 6700 m. Spośród k i l k u polskich 
f i lmów szczególne uznanie publiczności (okla­
ski) i jury (prywatne rozmowy z jurorami) 
zyskał f i lm Bogdana Dziworskiego „Dwubój 

klasyczny" (12 minut) — wyróżniony II na­
grodą, chociaż z t ematyką festiwalu związa­
ny był dość luźno. Nasza kinematografia 
przeds tawi ła nadto f i lmy: „Tak daleko do 
szczytu" A n n y Pietraszko wny (23 minuty), 

i „Papież u góral i" Witolda Zadrowskiego (20 
miut), „Magazynier" M a r k a Piestraka (8 m i ­
nut) i — poza konkursem — „Spi ra la" 
Krzysz tofa - Zanussiego (87 minut). Stałą 
imprezą towarzyszącą festiwalowi jest tavola 
rotonda, k tórą tym razem poświęcono ewolu­
cji sprzę tu wspinaczkowego. Interesujący re­
ferat ws tępny wygłosił Carlo Zanantoni. 

Andrzej Paczkowski 

PROŚBA CBG PTTK 

C e n t r a l n a B i b l i o t e k a G ó r s k a P T T K w K r a k o w i e 
z w r a c a s i ę d o c z y t e l n i k ó w „ T a t e r n i k a " z p r o ś b ą 
o p o m o c w u z u p e ł n i e n i u b r a k ó w w z b i o r z e p o w i e ­
l a n e g o „ B i u l e t y n u I n f o r m a c y j n e g o P Z A " . O t o w y ­
k a z b r a k u j ą c y c h n u m e r ó w : 

1969 r . — 1 — 4, 6, 7 
1970 r . — 1 — 8, 10 
1971 r . — 1, 2, 4, 5, 7 
1972 r . — 1, 2, 4, 7 
1973 r . — 4, 9 
1974 r . — 5 
1975 r . — 1 —4, 8 
1976 r . — 1 
1977 r . — 1 —3, 5 
!ij78 r. — 4 

B r a k u j ą c e n u m e r y m o ż e m y z a k u p i ć p o c e n i e a n ­
t y k w a r y c z n e j . P r z e s y ł k i w z g l ę d n i e o fe r ty p r o s i m y 
k i e r o w a ć p o d a d r e s e m : C e n t r a l n a B i b l i o t e k a G ó r ­
s k a P T T K , p l . W i o s n y L u d ó w 8, 31-004 K r a k ó w : 
T e l . 228-40 

SPROSTOWANIA 

T.4/79 s. 150. P i e r w s z e g o p o l s k i e g o p r z e j ś c i a d r o g i 
P a l l a z o n a i D e T o n i n a p o ł u d n i o w e j ś c i a n i e T o r r e 
d i V a l g r a n d e d o k o n a l i 17 s i e r p n i a 1978 r . L e c h 
K i e d r o w s k i i M a r e k R o g o z i ń s k i , a n i e J e r z y 
B r e n n e j z e n i R y s z a r d K o ł a k o w s k i . (Lech Kiedrow­
ski) 

T . 1/80 s. 14. C h c i a ł b y m s k o r y g o w a ć i u z u p e ł n i ć 
i n f o r m a c j e z a w a r t e w a r t y k u l e K . M i o d o w i c z a 
„ K a u k a z 1979". P r z e j ś c i e w a r i a n t u K e n s i c k i e g o n a 
z a c h o d n i e j ś c i a n i e S z c z y t u S z c z u r o w s k i e g o b y ł o 
d r u g i m p o l s k i m — p i e r w s z e g o d o k o n a l i A n d r z e j 
i P i o t r C z o k o w i e w r a z z M a r k i e m K ę s l c k i m 16 
1 17 s i e r p n i a 1973 r . (T . 4/73 s. 166). S z c z y t W o l n e j 
H i s z p a n i i m a w y s o k o ś ć 4200 m , a d r o g ę K o ł o m y j -
c e w a p r z e s z l i ś m y 11 i 12 s i e r p n i a 1979 r „ b i w a k u ­
j ą c t u ż p r z e d w i e r z c h o ł k i e m w s k u t e k g w a ł t o w n e j 
b u r z y . (Władysław Janowski) 

T . 1/80 s. 39. D n i a 16 s i e r p n i a 1979 r . n a d r o d z e 
Ś w i e r ż a n a P o ś r e d n i m S z c z y c i e M i ę g u s z o w i e c k i m 
o d p a d ł n i e K r z y s z t o f F o j u t o w s k i z P o z n a n i a , l e c z 
j ego p a r t n e r S t a n i s ł a w K o s z e l a z J e l en i e j G ó r y . 
R o l a F o j u t o w s k i e g o o g r a n i c z y ł a s i ę do u t r z y m a n i a 
b l i s k o 4 0 - m e t r o w e g o u p a d k u . 

T . 4/80 ,s. 114. C h c i a ł b y m w n i e ś ć k i l k a u w a g do 
o m ó w i e n i a s e z o n u z i m o w e g o 1978—79. Z a b r a k ł o w 
n i m o d s y ł a c z a do n o t a t k i z a m i e s z c z o n e j w 
T . 1/79 s. 33. z a w i e r a j ą c e j m . i n . i n f o r m a c j ę o- t r z e ­
c i m l u b c z w a r t y m p r z e j ś c i u z i m o w y m k o m i n a 
S t a n i s ł a w s k i e g o n a W o ł o w e j T u r n i — w t r u d n y c h 
w a r u n k a c h (T. M ł t k i e w i c z , Z . M ł y n a r c z y k i B . 
P r o b u l s k i ) . Z . C z y ż e w s k i w s p i n a ł s i ę n a K a z a l n i c y 
M i ę g u s z o w i e c k i e j od 26 do 28 g r u d n i a , z a ś p r z e j ­
ś c i e d r o g i M r o z a na M n i c h u M a ł o ł ą e k i m z o s t a ł o 
d o k o n a n e 2 i 4 g r u d n i a 1978 r . (Zbigniew Młynar­
czyk) 

M i n ą ł s i ę z p r a w d ą Z b i g n i e w S k o c z y l a s , s t w i e r ­
d z a j ą c w a r t y k u l e „ L a t o w T a t r a c h — u w a g i k o ­
o r d y n a t o r a " (T. 4/79, s. 168), iż p ó ł n o c n o - w s c h o d n i 
f i l a r M i ę g u s z o w i e c k i e g o S z c z y t u n i e m i a ł l a t e m 
1979 r . a n i j e d n e g o p o w t ó r z e n i a . W r z e c z y w i s t o ś c i 
b y ł o i c h k i l k a , s a m i p r z e s z l i ś m y w s p o m n i a n ą d r o g ę 
2 w r z e ś n i a , co bez w ą t p i e n i a z o s t a ł o o d n o t o w a n e 
w „ k s i ą ż c e w y j ś ć " . (J. i L. Opyrchałowie). 
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Notatnik górski 

REWALORYZACJA DRÓG W ALPACH 

Fa la ruchu „a.f." objęła już ca łe A l p y oraz 
ich szerokie przedpola. Jak donoszą „Die 
A l p e n " 3/1980, w Szwajcari i czołowe kluby 
wspinaczkowe zorganizowały sympozjum na 
temat skal i t rudności . Zgodzono się jedno­
myślnie , iż przy wspinaczce czysto klasycznej 
(a,f. = all free, alles frei) sztucznych ś rodków 
(haków, kostek, liny) wolno używać l i tylko 
do asekuracji, w ż a d n y m zaś razie do poru­
szania się bądź odpoczynku. Jeśl i nastąpi od­
padnięc ie prowadzącego 1 , musi on zacząć w y ­
ciąg na nowo od ostatniego stanowiska. P rzy­
jęto ska lę t rudnośc i U I A A — o t w a r t ą ku gó­
rze i j ednakową za równo dla skałek, jak i 
d la d róg alpejskich. Stopień VI I zdefiniowa­
no nas tępu jąco : t rudności n iezwykłe , dos tępne 
tylko d la elity, i to w dobrych warunkach. 
Postanowiono, że w opisach d róg uklasycz-
nionych podawane będą oba oznaczenia t rud­
ności : pierwotna i a.f. 

W „Mounta in" 3—4/1980 ukaza ł a się infor­
macja o „odhaczaniu" d róg w Aus t r i i , gdzie 
przodują pod tym względem rejony Peilstein 
(T. 1/79 s. 2), Gesause i Totes Gebirge. Jed­
n y m z aktualnych a s ó w jest tam wiedeńczyk 
Fe l ix Kromer , k tó ry z Christianem Enserem 
przeszedł nieomal klasycznie główną drogę 
na północnej ścianie Dachl, a w a n s u j ą c ją z 
V + , A l do V + , 5h, odpoczywał bowiem przy 
5 hakach, do czego zmusi ła go wilgotność 
skały. Autor notatki, James Skone, zastana­
w i a się, o i le nowa fala zbliża się do stylu 
starych mis t rzów, k tórzy respektowali reguły 
klasycznej wspinaczki, zwykle jednak odpo­
czywal i przy hakach. Ten sam numer „Moun­
tain" przynosi też d ług ie listy „odhaczeń" z 
Kal i fo rn i i . Jako c iekawostkę odnotujmy, że 
jedną z awangardowych dwójek s tanowią 
tam John Yablonski i M i k e Lechl inski . 

POKAZ DOBREGO STYLU 

Latem 1979 r. w górach Jugos ławi i wspi­
nal i się dwaj alpiniści amerykańscy z Ame­
rican Alp ine C lub : A j a x Greene i Ea r l W i g -
gins, k t ó r y m z ramienia gospodarzy towarzy­
szył Iztok Tomazin. Nastawil i się oni głów­
nie na klasyczne przechodzenie d róg dotąd 
hakowych — w czystym a m e r y k a ń s k i m stylu 
pokonali m.in. drogi na północnych ścianach 
Site i Tr iglava (drogę Helba), a t akże na 
k i l k u śc ianach A l p Kamnick ich (Kamniśke 
Alpe). Pokaz p ięknej wspinaczki dal i na ska ł ­
kowych ścianach kenionu Dovżanowa soteska. 
Wizyta obu A m e r y k a n ó w obję ta była progra­
mem wymiany grup wspinaczkowych między 
A A C a P Z J . 

Franci Savenc 

ARCHIWUM GÓR WYSOKICH 

Deutscher Alpen verein (DAV) podjął się 
stworzenia centralnego archiwum alpinistycz­
nego, k tórego zadaniem będzie rejestrowanie 
wszelkich ważniejszych przedsięwzięć gór­
skich — do uży tku a lp in is tów z całego ś w i a ­
ta. Zorganizowaniem tego a rch iwum zajął się 
Toni Hiebeler. Deutscher Alpenverein prosi 
wszystkie organizacje oraz wszystkich a lp in i ­
s tów o współpracę z tą komórką i nadsy łan ie 
za równo informacji o własnych wejściach i 
wyprawach, jak również o sprawach mają­
cych znaczenie d la innych wypraw, takich 
jak zmiany w przepisach, cenach, drogach 
dojazdu do egzotycznych gór itp. Po zgroma­
dzeniu i przetworzeniu danych, archiwum 
będzie n imi służyło wszystkim potrzebującym 
bieżącej informacji. Adres : Internationales 
Bergarchiv, D A V , Praterinsel 5, D 8000 M i i n -
chen 22, tel. 089/29 30 86. R F N . 

ZIMĄ PRZEZ AŁAJ 

Grupa moskiewskich tu rys tów górskich do­
konała p ięknego wyczynu: pierwszego zimo­
wego przejścia wzdłuż Grzbietu Ałajskiego 
w Pamirze. Marsz ru tę zaczęto w Dżirgi talu 
i uzdrowisku Tamdiku ł , wędru j ąc z zachodu 
na wschód. W ciągu 36 dn i przebyto ok. 400 
k m terenu wysokogórskiego, pokonując 13 
przełęczy dotąd z imą nie odwiedzonych przez 
ludzi . Mniej więcej po łowa trasy wiod ła po­
wyżej 3500 m, druga po łowa powyżej 4000 m. 
Wielkie śniegi u t r u d n i a ł y marsz, ale w wie­
lu miejscach go u ła twi ły , pozwala jąc bez 
obejść forsować przeszkody lodowe, latem nie 
do przebycia. Jednej z przełęczy (4525 m) na­
dano n a z w ę „Olimpijska" . Kie rował przej­
ściem Wład imi r Gromów, wyprawie patrono­
wa ł miesięcznik „Turist" . Repor taż z przej­
ścia przyniósł bu łgarsk i tygodnik „Echo" (25 
kwietnia 1980). 

CENTRALNY FILAR FRENEY 

Mitsumori Shigi (34) dokonał w ciągu 5 dni 
pierwszego samotnego przejścia centralnego 
fi lara Freney. Wyruszył 14 lutego 1980, s łyn­
ny Świecznik (Chandelle) przebył hakowo 
trzeciego dnia. Jego plecak waży ł 40 kg, b i ­
wak i były ciężkie z powodu si lnych mrozów. 
Przypomnijmy, że tę 1000-metrową formację 
przeszli po raz pierwszy w sierpniu 1961 r. 
Chris Bonington, ł an Clough, Jan Długosz i 
Don Whi l lans — po l ipcowym dramacie ze­
społu Bonattiego. Pierwszego przejścia zimo­
wego dokonali w r. 1967 Desmaison i Flemat-
t i , w 1971 Nomine zrobił pierwsze przejście 
samotne latem. Mi tsumor i Shigi m a w Alpach 
więcej podobnych osiągnięć — m.in. w r. 1976 
przeszedł jako pierwszy solista d rogę Major 
na Mont Blanc, a t akże d rogę przez Gruszkę 
(Poire). 

Tadeusz Wowkonowicz 
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Mapkę opracował Krzysztof Łoziński, głównie na podstawie własnych szkiców. Nota na s. 60. 
Uwaga: Dolina Srinalai nosi tei nazwę Sungh Lai Nullah. 
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